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(C ią g  dalszy).

Ostatnie nici.
P r z e d  d w u d ziestu , la t y  p o lity k a  p o la k ó w  

w  p a ń s tw ie  p ru sk iem , w s tą p iła  w ś c is ły  s o ­
ju s z  z p o lity k ą  k o ś c io ła  k a to lic k ie g o , k t ó r y  
w ó w c z a s  r o z p o c z ą ł  w a lk ę  z r z ą d e m . W  m ia ­
rę  z a o g n ia n ia  się tej w a lk i, s o ju s z  s ta w a ł się  
c o ra z  ś c iś le js z y m , ty m b a r d z ie j , że  r ó w n o le g le  
z k u ltu r k a m p fe m  p o s t ę p o w a ły  d ą ż e n ia  g e r -  
m a n iz a c y jn e  p a ń s tw a  w  p r o w in c y ja c łi  p o l ­
sk ic h . N ie w ą tp liw ie  ten  so ju sz  z k le r y k a liz m e m  
d la  r o z w o ju  w e w n ę tr z n e g o  s p o łe c z e ń s tw a  n ie ­
ra z  b y ł  s z k o d liw y m , le c z  ty le  ju ż  p isa n o  o tern  
u n a s d o w o d n ie , że n ie  m a  te ra z  r a c y i tr a k ­
to w a ć  o b szern ie j tej s p r a w y .

A l e  o d  p o c z ą tk u  w id o c z n e m  b y ło  ró w n ie ż , 
że stro n a  s iln ie jsza  w y z y s k u je  s ła b s z ą . D o ­
p ó k i in te r e s y  o b u  s tr o n  m ia ły  w ie le  p u n ­
k tó w  s ty c z n y c h , d o p ó k i łą c z n o ś ć  d z ia ła n ia  
b y ła  k o n ie c z n y m  w a r u n k ie m  p o w o d z e n ia , r o ­
b io n o  s o b ie  w z a je m n ie  u s tę p s tw a . N a d e s z ła  
je d n a k  s ta n o w c z a  c h w ila , k ie d y  k o ś c ió ł k a t o ­
licki w  N ie m c z e c h  p o  d łu g o le tn ie j , m o z o ln e j  
a le  sz c z ę śliw ie  p r o w a d z o n e j w a lc e  m ó g ł  z a ­
w r z e ć  k o r z y s tn y  d la  s ie b ie  p o k ó j z p a ń s tw e m .  
P r z y  u k ła d a c h  p o ś w ię c o n o  in te r e s y  s ła b s z e ­
g o  so ju szn ik a , a jeże li n ie  p o w ie d z ia n o  t e g o  
w y r a ź n ie  i n ie  z e r w a n o  s to s u n k ó w  o d r a z u , to  
d la  te g o , że  s tr o n n ic tw o  k a to lic k ie  nie o s ią ­
g n ę ło  je s z c z e  z u p e łn e g o  tr y u m fu  i u w a ż a ło  
p o k ó j ra cze j za  h o n o r o w e  i k o r z y s tn e  z a w ie ­
sze n ie  b r o n i, n ie  c h c ia ło  w ię c  p o z b y w a ć  się  
b ą d ź  Co b ą d ź  cen n ej p o m o c y .

M ia n o w a n ie  w  p r o w in c y ja c h  p o ls k ic h  b i ­
s k u p ó w  n ie m c ó w , a n a w e t  g e r m a n iz a to r ó w :  
D in d e r a  w  P o z n a n iu , R e d n e r a  w  C h e łm n ie  
i K o p p a  w e  W r o c ła w i u ,  o t w o r z y ło  o c z y  j e ­
że li n ie p o lity k o m , to  s p o łe c z e ń s tw u  p o l ­
sk ie m u . D o p o m o g ła  d o  te g o  p r a s a  k a to lic k a  
n iem ieck a , k tó r a  k a rc ić  z a c z ę ła  „ n ie u z a s a d n io -  
n e  p r e te n s y je ’9 p o la k ó w . W  P r u s ie c h  z a c h o ­
d n ich , n a S z lą sk u , h a  W a r m ii ,  k sięża  n ie m c y  
c o r a z  częście j w y s tę p o w a li  w  r o li g e r m a n iz a ­
to r ó w . W  P o z n a ń s k ie m  o b a w ia n o  się w p r a ­
w d z ie  o d r a z u  p r z y s tą p ić  d o  g e r  m a n i ż a c y  i, a le  
z a c z ę to  u su w a ć  l  p r z e ś la d o w a ć  n a w e t  k s ię ­
ż y  p o la k ó w . W ł a d z a  d u c h o w n a  z a b r o n iła  
k ilk u  z n ich  s ta r a ć  się  o  m a n d a ty  p o s e ls k ie .

W  s p r a w a c h  s z k o ln y c h , d u c h o w ie ń stw o  s ta ­
w a ło  się  n ieraz  p o w o ln e m  n a rz ę d z ie m  g e r m a -  
n iza cy i.

P r z y z n a ć  tr z e b a , że p e w n a  czę ść  d u c h o ­
w ie ń s tw a , z w ła s z c z a  n iższe g o , o k a z a ła  o p ó r , 
z p o z o ru  d o s y ć  s ła b y , a le  w o b e c  h ie r a r c h i­
c z n e g o  u stro ju  k o ś c io ła  k a to lic k ie g o  i śc isłe j  
k a rn o ści —  w ielce  z n a m ie n n y . N a to m ia s t  w ię k ­
sz o ść  a lb o  z a c h o w y w a ła  się  b ie rn ie , a lb o , ja k  
ż y w io ły  u ltra m o n ta ń sk ie , s ta ła  się p o w o ln ą  
s łu ż k ą  w y ż sz e j w ła d z y  d u c h o w n e j.

P o d c z a s  o sta tn ic h  w y b o r ó w  d o  p a r la m e n tu  
w  w ie lu  o k r ę g a c h  k a to lic y  n ie m c y  w y s tę  • 
p o w a li  w r o g o  p r z e c iw  k a n d y d a to m  p o lsk im , 
n a w e t  p r z e c iw  k się ż o m  i b y w a ły  w y p a d k i ,  
że o d d a w a li  g ło s y  n a  n ie m c ó w  p r o te s ta n tó w .

W o b e c  ty c h  fa k tó w  n a w e t  p ra sie  p o z n a ń ­
skiej z a c z ę ły  o tw ie r a ć  się o c z y . P r a sa  w g ó -  
le  n a jw y t r w a le j  z a w sz e  t r z y m a  się r u ty n y  
p o lity c z n e j, b o  o n a  j ą  te o r e ty c z n ie  u z a sa d n ia , 
fo r m u łu je , ś w ia d o m ie  się n ią  p r z e jm u je . N ie ­
p o d o b n a  p r a w ie  w y r z e c  się p e w n y c h  z a sa d  
lu d z io m , k tó r z y  j e  sz c z e r z e  i g o r liw ie  p rzez  
d łu g ie  la ta  p r o p a g o w a li . A l e  fa k t y  u d  %':> ły  
c o ra z  m o cn ie j i c o r a z  częście j p ę k a ły  nici, j a -  
k iem i w  ch w ili ro z p o c z ę c ia  k u ltu r k a m p fu  
z s z y to  n a  p r ę d c e  in te r e s y  k o ś c io ła  k a to lic k ie ­
g o  z in te r e sa m i n a r o d o w o ś c i  p o ls k ie j.

W  o sta tn ic h  c z a s a c h  z d a r z y ł s ię  fa k t , k t ó ­
r y  ta k  siln ie  s z a r p n ą ł s p o łe c z e ń s tw e m  p o l -  
sk ie m  w  d z ie ln ic y  p ru sk ie j, że z e r w a ł b o d a j  
c z y  n ie o sta tn ie  sp o je n ia . B isk u p  w r o c ła w s k i  
K lo p p  w y d a ł  d w a  p o u fn e  o k ó ln ik i d o  d u c h o ­
w ie ń s tw a , z a le c a ją c e  usiln ie  g e r m a n iz a c y ję  
lu d n o śc i p o lsk ie j. T r e ś c i  ty c h  o k ó ln ik ó w  p o ­
w ta r z a ć  tu  n ie  b ę d z ie m y , z a z n a c z y m y  ty lk o ,  
że w  je d n y m  z n ie b , b isk u p  p o le c a  u su n ięcie  
w y d a n e g o  p o  p o lsk u  k a te c h iz m u , p o n ie w a ż  
ro d zic e  a n a w e t k sięża  u ż y w a ją  g o  d o  nauki 
ję z y k a  p o ls k ie g o . W  d r u g im  o k ó ln ik u  n a k a ­
zu je  ks. b isk u p  w r o c ła w s k i, a ż e b y  w e  w s z y ­
stk ich  m ie js c o w o ś c ia c h , g d z ie  z n a jd u je  się  
Z5^/0 i w ię c e j n ie m c ó w  lu b  ,,u m ie ją c y c h  p o  
n ie m ie c k u ” , s ta le  w y g ła s z a n o  k a za n ia  w  o -  
b u  ję z y k a c h . W  p o le m ic e  ja k a  się w s z c z ę ­
ła  z te g o  p o w o d u , p ism a  p o w a ż n e  k a t o ­
lick ie  ja k  n p . Germania, d y sk r e tn ie  m ilczą , 
n ie  c h c ą c  d o  o s ta tk a  zra ża ć  p o la k ó w . N a t o ­
m ia st o r g a n  b isk u p a  w r o c ła w s k ie g o , Schlesiche 
Volks Zeitung^ z a ja d le  n a p a d a  n a  p r z e c iw n ik ó w ,

C a ła  lib e ra ln a  p r a sa  n ie m ie c k a , n a w e t  ż y d o w ­
s k o -a te is ty c z n a  National-2Zeitung —  w y s tę p u je  
ró w n ie ż  w  o b ro n ie  b isk u p a . S p r a w a  n a b r a ­
ła  s z e r o k ie g o  r o z g ło s u , c z e g o  d o w o d e m  je s t ,  
że  w sz y stk ie  p r a w ie  d zien n ik i r u sk ie  p o ś w ię -  
c iły  je j sp  e c y ja ln e  a r t y k u ły . D o d a ć  tr z e b a ,  
że p ra sa  ru sk a , ja k k o lw ie k  z p o w o d u  te g o  
nie szczęd zi r ó ż n y c h  u w a g  p o la k o m , p o tę p ia  
je d n a k  o k ó ln ik i b isk u p a  K Loppa, a N oicoje W r e -  
mia z a c h ę c a  n a w e t  s z lą z a k ó w  d o  o p o r u . L u ­
d n o ś ć  sz lą sk a  isto tn ie  siln ie  je s t  w z b u r z o n a ; 
ok óln ik i b isk u p a  K o p p a  b ę d ą  m ia ły  ten  w p ły w  
d o d a tn i, źe p o d n io s ą  n ie w ą tp liw ie  n a  S z lą s k u  
ś w ia d o m o ś ć  n a r o d o w ą .

J e d n o c ze śn ie  z w y d a n ie m  o k ó ln ik ó w , w y ­
s z ły  n a  ja w  in n e  z a k u s y  g e r m a n iz a c y jn e  
w łą d z y  d u c h o w n e j. W  d y je c e z y i  c h e łm iń sk ie j  
k sięża , d e le g o w a n i p rze z  w ła d z ę  k o śc ie ln ą  
d la  z w ie d z a n ia  s z k ó ł, e g z a m in u ją  d zieci z r e -  
lig ii po n iem ieck u  i k a żą  im  ś p ie w a ć  p ie ś n i  
k o śc ie ln e  n iem ieck ie . O d z n a c z a  się  n a jw ię k ­
szą  g o r liw o ś c ią  ja k iś  k s . K a m r o w s k i .  O  w y ­
stą p ien iu  k s . C h o r a s z e w s k ie g o  w  B y d g o s z c z y ,  
p isa liśm y  w  n u m e rz e  p o p r z e d n im . J eżeli t a ­
kie są  r e z u lta ty  p o k o ju  r e l ig i jn e g o , to  có ż  
g o r s z e g o  s p r a w ić  m o że  p r z e ś la d o w a n ie  r e li ­
g ijn e .

P is m a  p o zn a ń sk ie  ze s ta r e g o  n a ło g u  z a c h o ­
w u ją  w  r o z p r a w a c h  w ie lk ie  u m ia r k o w a n ie ,  
a le  z p o  za  s p o k o jn y c h  s łó w  p r z e b ija  w z r a ­
s ta ją c e  o b u r z e n ie . S p ó r  m u si o b ie  s tr o n y  
ro zd ra żn ia ć  c o r a z  w ięce j i u sta la ć  p rze k o n a n ie , 
źe so ju sz , z a w a r ty  d la  o b o p ó ln e j k o r z y ś c i , 
w  p e w n y c h  w a ru n k a c h  p o lity c z n y c h , p r z y  
zb ieżn o śc i in te r e s ó w  s tr o n  o b u , ze  z m ia n ą  
ty c h  w a r u n k ó w , k ie d y  ż y w o t n e  in te r e s y  n a ­
r o d o w o ś c i p o ls k ie j— r o z c h o d z ą  się w  p r z e c i ­
w n y m  k ieru n k u  z in te r e sa m i k o ś c io ła  k a t o ­
lic k ie g o  w  N ie m c z e c h — r o z p a ść  się  m u si. N a *  
p r ó ż n o  ta n d e c ia rz e  p o lity c z n i u m a c n ia ć  b ę d ą  
c o r a z  c zę śc ie j p ę k a ją ce  s z w y — n ie  z n a jd ą  d ziś  
ta k ic h  nici, k tó r e b y  m o g ł y  w y t r z y m a ć  rw a n ie  
w p r z e c iw n e  s tr o n y . N ie  m a  w p r a w d z ie  r a ­
c y i o d ra z u  sz a rp a ć  g w a łt o w n ie , b o  o p e r a c y ja  
ta k a  d la  s ła b sze j s tr o n y  m o ż e  b y ć  z b y t  d o tk li­
w ą , a le  n a le ż y  ś w ia d o m ie  i u m ie ję tn ie  p ru ć
to , co  się r a z e m  u tr z y m a ć  nie m o ż e .

J . L . P .
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(S z k ic e  p sy c h o lo g ic z n e . W ł .  D aw id a . W a rsza w a  1 8  9 0 ) .

(D okończenie}.
Jeżeli jed n a k  przypuścim y wraz z autorem , że  

praw o zachow ania energii panuje w całej m ocy  
na ca ły m  obszarze zjaw isk fizycznych, że m ięd zy  
tem i zjaw iskam i a zjaw iskam i psychicznem i praw o  
to n ie istnieje, to jeszcze nie idzie za tem , ab y  w  
sferze zjaw isk czysto psychicznych praw o to 
istnieć m iało. W p ra w d zie  autor nigdzie tego  
w yraźnie nie w ypow iada, ale za to często się na 
niem  wspiera. „ W  szeregu przeobrażeń się 
energii, m ów i autor, w skutek szczególnej k o m -
binacyi w arunków  w yw iązuje się now a postać----
energija św iadom ości; jako ruch od pow iad ać ona  
będzie każdej innej energii i ilościow o ją. ró w n o ­
w ażyć, ale będzie m iała nadto cechę, jej ty l­
ko w yłącznie służącą ----  cechę n ierozciągłego
zjawiska św iadom ości. Z kąd się bierze tutaj ta 
cecha, z czego ona pozostaje?” . A lb o  na str . 4  
„w spółbytnoścz tej (m ateryi i św iad om ości) nie  
m ożem y przyjm ow ać na k tórym k olw iek  z d o ­
w olnie w ybranych  stadyjów  rozw oju  m ateryi, 
gd yż zo takim razie cią żył by na nas obozuiązek zvska­
zania zjawiska , które bezpośrednio poprzedziło , czyli 
było przyczyną pierwszego błysku śzuiadomości, co, jak  
widzieliśm y, jest niemożliwem^

R zecz prosta, że ty lk o  w takim  razie ,,ciążył 
b y  na nas”  obow iązek odpow iedzenia na p o­
w yższe pytanie, g d y b y  praw o zachow ania en er­
gii b y ło  w ażnem  i w  zjaw iskach tego rodzaju , 
co w idocznie przypu szcza autor. P oniew aż j e ­
dnak co do praw dziw ości tego tw ierd zen ia  d o ­
tychczas nie posiadam y naw et cienia dow odu , 
więc też nie m am y n ajm n iejszego pow odu o d ­
rzucać p rzypu szczen ia , że pierw szy błysk  św ia­
dom ości pow stał z niczego. T e m , co nas zm u ­
sza do odrzucania p od ob n ego  rodzaju  od p o w ie­
dzi w sferze zjaw isk  fizyczn ych , je s t  praw o  
niezniszczalności m ateryi i zachow ania energii, 
w obec których nie jesteśm y w stanie p o jąć , ja k  
coś m ateryjaln ego lub pew na ilość energii m o ­
g ły  pow stać z niczego lub też w  nic się za­
m ienić.

N aw et g d y b y śm y  p rzyp u ścili istnienie praw a  
zachow ania energii w zjaw iskach p sy ch iczn ych , 
to jeszcze  nie w iem , czy  autor w yb rn ął by z 
kłopotu ujęcia ich w  form ę an alityczn ą , w obec  
tego , że obdarzyw szy je  p ierw iastk iem  n ieroz- 
ciągłości, p o zb a w ił je  zarazem  i m asy , siłę  u ­

czyn ił równą zeru; czyli, że w rów naniu p s= *1/ 2m v2 
albo y 2 m x v 1 2 = ,/ 2 m 2v22 ob yd w ie części z o -  
sobna rów nały by się zeru, czyli, że w szystkie  
procesy b y ły  by sobie m echanicznie rów now ażne.

C o do drugiego założenia, że praw o zach o­
wania energii je st jed y n y m  m ożliw ym  w yrazem  
przyczynow ości, to chociaż tego autor n igdzie  
bardzo w yraźnie nie w ypow iada, jednak d aje  się 
ono w yw nioskow ać z całego toku rozum ow ania, 
oraz pojedyńozych ustępów .

O d rzu ciw szy  praw o zachow ania energii ja k o  
zw iązek przyczyn ow y m iędzy m ateryją a duchem , 
autor mówi,* że ,,w  szeregu przeobrażeń energii 
(z u w zględnieniem  je j zachow ania) czy li szeregu  
przyczyn  i skutków  dla św iadom ości p rzyczyn y  
w łaściw ej niem a, nie m ożem y jej znaleźć na ca ­
ły m  obszarze m ateryi”  (str. 4 ) ...... , ,postacie ru ­
chu i czucia (str. 6) są w spółczesne, w sp ółrzęd ­
ne, ale nie związane przyczynow o ; tak wrażenie od  
przedm iotu  w m ózgu  ludzkim  jest ró w n o leg ły m  
lecz nie przyczynow ym  odpow iednikiem  zm iany  
m olekularnej m ateryi m ózgow ej” . „ A  jeże li tak, 
kon k lu d u je  autor, jeżeli na gruncie pojąć na­
u k ow ych  i nie przecząc koniecznem u w y m a g a ­
niu w szelkiej nauki, jak iem  je st  zasada zach o­
wania energii, niepodobna w ykazać stosunku  
przyczynow ego m iędzy św iadom ością a czem k ol- 
w iek innem , to pozostaje ty lk o  przyjąć stosunek  
w sp ółb ytn ości”  t. j .  bezp rzyczyn ow y. O  ile  
nie jesteśm y w stanie na pew no dow ieść, że a u ­
tor i cała szkoła m onistów , w  ten sposób m yślą ­
cych je st  w błędzie, o tyle m ożna w ykazać, że 
z obecnego stanow iska nauki p o g lą d  taki na 
p rzy czy n o w o ść  zjaw isk  jest ciasn ym , że obecnie  
jesteśm y w  stanie rzecz tę brać z w yższego p u n k ­
tu w idzenia, że nie jest to n iepraw dopodobnem , 
iż m ogą istnieć jeszcze  stosunki m ięd zy  zjaw isk a­
m i, które dadzą się ująć w ścisłą m atem atyczną  
form ę, pom im o tego , że praw o zachow ania ener­
gii albo nie będzie m iało z niem i nic w spólnego  
albo też okaże się, że będzie z niem i w spółrzędne, 
t. j .  będzie specyjalnym  w ypadkiem  jakiegoś o g ó l­
n iejszego praw a przyczynow ości.

W  ty m  celu  op rzy jm y się na tw ierdzeniu, które  
w yp row ad ził A .  M ah rb u rg  w sw ojej bardzo udat- 
nej pracy „M on izru  w spółczesny i jeg o  echa u 
nas” *). P od łu g  niego tłum aczeniem  zjaw isk  na­
tury t. j .  w ykazaniem  m ięd zy  niem i stosunku  
p rzyczyn ow ego , je s t  sprow adzenie ich do w sp ó ł-

’ )  A te n e u m . L ip ie c , sierp ień  1 8 9 0  r .

bytności lub następczości (zależn ie  od rozp atry­
w anego zjaw iska) najprostszych , bezpośrednich  
i sta łych , które ju ż  nie są w ytłóm aczaln e  w po­
w yższym  sensie, poniew aż je  ju ż  do niczego  
sprow adzić nie m ożna: te pierw otne w sp ó łb y t- 
ności i następczości są i pozostaną d la  nas n ie - 
zrozu m iałem !, m ogą być ty lk o  poznane.

Grdybyśm y zatem zachow anie energii przyjęli 
ja k o  jed yn y  m ożliw y sposób tłum aczen ia zja­
w isk , w ów czas przed ew szystk iem  w y łą czy lib y śm y  
z pod prawa p rzy czy n o w o ści, u n iem ożliw ilibyśm y  
tłóm aczenie całego szeregu zjaw isk , będących  
w spółbytnością pew nych cech.

P raw o zachow ania energii tłóm aczy  nam ty l­
ko następczości, wiąże stosunkiem  p r z y c z y n o ­
w ym  tylko zjaw isk a następujące po sobie w 
czasie, w ykazuje, że w  d w óch  po sobie nastę­
pujących procesach czy też w dw óch po sobie  
następujących stadyjach danego procesu , ilość  
energii pozostała niezm ienną.

T ym czasem  dw a takie m echanicznie, sobie ró ­
w now ażne procesy posiadają jeszcze  ca ły  szereg  
różnych cech , które nie są żadną z form  e n e r ­
gii ja k  np. ch ociażby sam  stosunek ilościow y  
p om ięd zy  energiją  k inetyczną i potencyjonalną, 
dalej kształt, w ym iar, różne stosunki g ieom e- 
tryczne, które z sobą w sp ółby  tu ją , są z sobą  
pow iązane, stanow ią cechy danego zjaw isk a . K a ­
żd y  dany m onent ja k ie g o ś  m echanicznego p r o ­
cesu m a pew ną ilość cech tego rodzaju ; je że li w y­
bierzem y odpow iednio krótki przeciąg czasu, to 
okaże się, że w ciągu tej różniczki czasu ż a ­
dna zm iana w stosunku energii potencyjalnej 
do kinetycznej nie zajdzie, więc też praw o za­
chow ania energii pozostanie na razie bez z n a ­
czenia, m im o to będ ziem y m ogli na zasadzie  
m etod geom etryi zw y k łe j, czy  analitycznej w y ­
szukiw ać ca łeg o  szeregu zależności m iędzy kątam i, 
skreślać położen ia  p ojed yn czych  elem entów  d a­
nego zjaw iska etc.; ich analityczny w yraz nie bę­
dzie m iał nic w spólnego ze w zoram i, w yrażają­
cym i praw o zachow ania en ergii: e lem en ty  ja k  
m asa, przyspieszenie, d ro g a , czas i ich p o ch o d ­
ne nie będą w cale  w chodzić w rów n an ie , nato­
m iast zn ajd ziem y tam takie rzeczy ja k  kąt, l i -  
nija, p ła szczy zn a , stosunki m ięd zy  n iem i, a więc 
abstrakcyjne liczb y . J e d y n y m  m ożliw ym  t łó m a -  
czeniem  je st zatem  sprow adzenie tych  w sp ó ł-  
bytności np. w ielkości kąta i w ielkości przeciw  - 
leg łej mu strony w ja k im ś  o k reślo n y m  tró jk ą ­
cie do w spółbytności pierw otnych , do w sp ó łb y t-  
ności cech najprostszej, bezpośredniej i sta-
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WYSADZONY Z SIODŁA.
P ow ieść.

PRZEZ

Antoniego Sygietyńskiego.
(D a ls z y  c ią g ) .

P a n i!
Pieszczone od tylu lat marzenie m oje spełzło na n i- 

czem . P rzyrzeczony m i przez panią dzień szczęścia 
m inął— i zostało się tylko gorzkie, bardzo gorzkie roz­
czarowanie z  powodu doznanego zawodu! P raw da, 
jestem  w inien, ale czyż nigdy p a n i nie pozwoli się 
przebłagać9 czyż niczem nie będzie m i wolno winy oku­
p ie? A ch ! gdybyś Pani m ogła choć na chwilę zajrzeć 
w moje serce9 zobaczyłabyś na jeg o  dnie straszny d ra - 
mat9 jaki się z powodu P ani odbywa . Co cierpię i ja k  
cierpię, JBóg tylko w idzi9 gd yż nie m am  nikogo9 przed  
kim bym  m ógł się z tajemnicą tego dram atu zw ierzyć, 
* bodaj w słowach ulgę dla cierpienia znaleźć! Jednem  
słow em : czerpię, i9 jeżeli P a n i masz choć trochę litości, 
pozw olisz m i raz, raz tylko przyjść do siebie i z m o­
ich cierpień się wyspowiadać! W szakże na jedno P a ­
ni słow o zrobiłem  więcej, niż człowiek pokrzyw dzony  
na honorze i sławie, m ógł i powinien był zrobić. P rze­
kręciłem  znaczenie słów  pierwotnie w ypowiedzianych , 
zrzekłem  się pretensyi, dołożyłem  wszelkich starań, 
aby zadość uczynić prośbie P ani, prośbie , która  
dla m nie była rozkazem . P ani w zamian za to, za­

szczyciła mnie obietnicą i obietnicy tej nie dotrzym ała . 
N ie robię jednak wymówek, to zresztą i tak na nieby 
się nie przydało . A le pozwól m i Pani raz żyw em  
słowem wyrazić to, co się w sercu mojem dzieje, i p o ­
zwól m i na kolanach błagać o przebaczenie, na które 
może długiem i latami cierpienia i tak ju ż  zasłużyłem . 
Jakąkolwiek karę m i Pani wy znaczy sz9 jakąkolwiek 
ofiarą każesz m i wi?lę okupić, na wszystko się zga ­
dzam , na wszystko przystaję z  g óry , bylebyś P ani raz 
tylko pozw oliła m i osobiście, ustnie sprawy swej przed  
sobą bronić.

P a n i! Zechciej m i wierzyć: nie o miłość, nie o ja ­
kiś uśmiech nawet, ale chcę cię o litość błagać nade-  
mną. P ani! L itości nad człouriekiem, który dla ciebie 
cierpi i do końca życia chce cierpieć.

Jan Cieżyński.
—  C o ?!!... C ie ży ń sk i? !... T e n  ła jd a k ? !!... N ie , 

to  za  w ie le !... N a  to  n ie p o z w o lę , ja k -e m  Z a -  
ło g o w s k i !. . .  J e szcze  c z e g o !.. .  Z a  n ic !... P a t r z ­
cie  g o ! „L ito ś c i , lito śc i! C ie rp ię !” — C ie rp  s o ­
b ie , a le  j a ,  c h o ć b y m  m ia ł z g ło d u  u m rze ć , c h o ć ­
b y m  m ia ł p o d  p ło te m  z d e c h n ą ć , n a  to  się  
n ie  z g o d z ę !.. .  J e szcze  c z e g o ? !... I j a  m ia łb y m  
się z t y m  ło tr e m  tu  s p o ty k a ć ? ... M o ż e  je s z c z e  
m u  d r z w i o tw ie r a ć ? ... Z a  nic! Z a  n ic !— k r z y ­
c z a ł Z a ło g o w s k i  n a  c a ły  g ło s ,  trz ę są c  w  g ó ­
rze  a r k u sik ie m  r ó ż o w e g o  p a p ie ru .

—  S p a ć  ta m , s p a ć , nie za ś  p o  n p c y  h a ła ­
s o w a ć !— w o ła ła  z k u ch n i p rze z  p ó łs e n n ie  s łu ­
żą c a .

G rrubiańskie o d e z w a n ie  się  słu żą ce j p r z y ­
w o ła ło  Z a ło g o w s k ie g o  d o  p o rz ą d k u . R z u c ił

w p r a w d z ie  lis t  z w śc ie k ło śc ią  fia s to lik , a le  
o d r a z u  o b n iż y ł  n a tę żen ie  g ło s u , a  p rze z  to  s a ­
m o  i n a stró j s w e g o  u s p r a w ie d liw io n e g o  s k ą d ­
in ą d  o b u rz e n ia , n ie  p r z e s ta ją c  je d n a k  p r o w a ­
d zić  ż y w e j d y s k u s y i  z s a m y m  s o b ą  i z s w o ­
j ą  c ó rk ą . T a k  p rze c ie  b y ć  n ie m o g ło l  P r z e ­
cież C ie ż y ń sk i o k r a d ł g o  z m a ją tk u , a  ją  z b e z ­
c z e śc ił! G d y b y  n ie  te n  ło t r , nie te n  n ik c z e m ­
n ik , n ie  ten  ła jd a k , to  o n a  b y ł a b y  dziś p a n ią  
w ie lk ie g o  m a ją tk u ; m ia ła b y  m ę ż a  i d zieci; 
b y ł a b y  o to c z o n a  s z a c u n k ie m  i p o w a ż a n ie m  
w  św ie c ie  —  a  o n  nie p o t r z e b o w a łb y  ż y ć  z je j  
ła s k i, tu ła ć  się  n a  b r u k u , le ż e ć  w  b a r ło g u ,  
ż y ć  p r a w ie  z ja łm u ż n y . R o z u m ie  w s z y s tk o ,  
a le  n a  to  n ie p o z w o li ! H a ! tru d n o l... N ie ­
sz c z ę śc ie  się  s ta ło , i z lo s e m  p o g o d z ić  s ię  
tr z e b a , k ie d y  in aczej b y ć  nie m o ż e . A l e  c o  
t e g o  z ło d z ie ja , g w a łc ic ie la , to  d o  d o m u  n ie  
w p u ści! C o?! O n  m ia łb y  m o ż e  je s z c z e  z o s ta ć  
k o c h a n k ie m  je g o  c ó r k i? ... A  to  ju ż  k o n ie c  
ś w ia ta !... S z k o d a , że  g o  n ie  z a b ił!... C o  b y  
się  b y ło  s ta ło , t o b y  s ię  b y ł o  s ta ło , a le  je d n e ­
g o  ła jd a k a  n ie  b y ł o b y  n a  ś w ie c ie !... N ie c h  
o n  ty lk o  s p r ó b u je  w e jś ć  d o  p r z e d p o k o ju , a  z o ­
b a c z y , c z y  te r a z  w y jd z ie  ż y w y !. . .  N ie : to  b y ć  
n ie  m o ż e !... T a k  n izko je s z c z e  n ie  u p a d ł!. . . 
B ę d z ie  c z e k a ł d o p ó k i c ó r k a  n ie  w r ó c i i za ra z  
się  z n ią  r o z m ó w i. W i e l k a  rze c z  że  g o  z w ię ­
z ien ia  u w o ln ił!... T a k ż e  m i ła sk a l... A  z re sz tą , 
c ó ż b y  ten  ła jd a k  b y ł  n a  t e m  z y s k a ł? ... C z y  w y ­
ro k  b y  m u  c o  p o m ó g ł  n a  to , co  d o s ta ł? ... A  m o ­
że  są d  b y ł b y  u w o ln ił  c z ło w ie k a , k tó r y  s ię

*
http://rcin.org.pl



Ttë 46 G Ł O S . 553

łe j, a w ięc ja k  w danym  w yp a d k u  do w łasności 
linii i kąta.

A le  nie tylko p rzy  badaniu w spółbytności 
praw o zachow ania en ergii stosow ać się nie da­
je . Istn ieje  cały  szereg następczości, które nie  
m o g ą  być w cale w ytłóm aczon e na zasadzie  
p ow yższego  praw a a to z p o w o d ó w , k tó reś­
m y ju ż  w yżej rozp atryw ali. M ian ow icie  z a ­
sada zachow ania energii dla tego nie m oże być  
ogóln ym  w yrazem  p rzyczyn ow ości zjaw isk  na­
stępczych , poniew aż je st  jed n ostron n ą, z szeregu  
zm ieniających  się cech w ybiera  ty lk o  je d n ą , m ia­
now icie zam ianę jed n ej energii na d ru gą , pom i­
jając cały szereg  różnych, in nych  zm ian , ja k  np . 
zm iana kształtu . T y c h  na zasadzie praw a za­
chow ania energii w y tłu m a czy ć  nie m ożna, p o ­
niew aż kształt nie zaw iera w sobie ani m asy, 
ani szyb k ości, nic go  czas nie obch od zi, słow em  
nie posiada elem entów , bez których  energija  
istnieć nie m oże , w ięc też i zasada je j  zach ow a­
nia niem a w danym  w ypadk u  żad n ego zn acze­
nia. Jedynem  tłum aczeniem  tych zm ian jest 
sprow adzen ie ich  znow u do następczości pier­
w otn ych , a w ięc do najprostszych, bezpośrednich  
i stałych zm ian kąta, linii etc. R zecz prosta, że  
an alityczn y w yraz tych zm ian  nie będzie m iał nic 
w sp óln ego  z w yrazem  an alityczn ym  zasady za ­
chow ania energii.

W id z im y  zatem , że ja k  w jed n y m  tak i d ru ­
g im  w yp ad k u , czy to zm am y do czynienia ze  
w spółbytn ościam i czy z następczościam i n a u k o - 
w em i, rzeczy wistem  tłum aczeniem  je s t  sprow a­
dzenie ich do w sp ółb ytn ości n a jp rostszych , bez­
pośrednich i stałych . W  w ypadk ach , g d zie  p o ­
jed y n cze  elem enty tego zjaw isk a są określone, 
dają się ściśle m ierzyć, p rzy czyn o w o ść  tę m o że ­
m y ująć w w yraz m atem atyczn y , podn osim y da­
ną zależność do w ysok ości praw a.

W ła śn ie  praw o zachow ania energii nie jest  
niczem  innem  ja k  ty lk o  p ew n ym  sp e cy ja l— 
nym  w ypadkiem  takiego postępow ania: pew ne  
procesy m echaniczne sp row ad zam y do ruchów  
m olek u ł, które się dają ściśle określać i m ierzyć. 
W sk u te k  tego otrzym u jem y pew ien w zór m ate­
m atyczn y , który jest praw em  zachow ania ener­
g ii, jest zarazem  w yrazem  p rzyczyn ow ości. Ż e  
praw o zachow ania en ergii nie je st tak o g ó ln em , 
w idać to z następującego p r zy k ła d u : W e ź m y
pew ną k rzy w ą  lin iję , posiadającą takie oto w ła ­
sności: jeżeli k rzy w ą tę przetniem y liniją prostą, 
i następnie prostą tę będziem y przesuw ać ró w ­
n o le g łe  do siebie, to w ów cza3 stosunek m iędzy

przyrostem  ilości jed n o stek  p ła szczy zn y , za m ­
kniętej m iędzy prostą i k rzy w ą , a zm n iejsza­
niem  się ilości jed n ostek  linii, zawartej m iędzy  
ob yd w om a punktam i przecięcia się linii prostej 
z k rzy w ą , będzie ilością stałą czyli d P ł :d L in .:= a .

M ięd zy  p o w y ższy m  rów naniem , a pierw szem  
praw em  m echanicznej teoryi ciepła , t. j . stosun­
ku m ięd zy  ilościam i ciepła , odpow iadającem i 
ilości zużytej pracy (ciep ł: praca =  A ) ,  istnieje  
pod k ażd ym  praw ie w zględem  bardzo ścisła  an a- 
log ija .

R o zb ierzm y  tą rzecz po kolei.
C iepło i praca, czy li en ergija  kinetyczna i 

poten cyjałn a m ogą istnieć niezależnie od siebie, 
m ogą z sobą w sp ółb y to w a ć, chociaż ilości ich  
nie są w stosunku, w ym aganym  przez praw o za ­
chowania energii. Ł a tw o  tego dow ieść: p r z y ­
puśćm y, że w d an ym  w ypadku stosunek ten w 
rzeczyw istości istnieje że P r. 1 ciepł =  A ;  z a ­
chodzi pew ien proces m echaniczny: część pracy  
zam ieniła sie na ciep ło , w ów czas otrzym am y, że 
( P r — X ) :  (c ie p ło -J -X Ł) nie będzie się ju ż  ró w n a ­
ło  A  ty lk o  jak ie jś innej w ielkości A 1. T a ż  sam a  
linija i p łaszczyzn a m o g ą  istnieć niezależnie od  
siebie i m ogą z sobą w sp ółb y  to w ać, chociaż na­
w et i w naszym  p rzy k ład zie  stosunek ich ilości 
nie potrzebuje być ró w n y m  a, poniew aż jeżeli 
by naw et w ja k im ś sp ecy ja ln ym  w ypadku tak  
było przy zm ianie, przesunięciu się linii, o tr z y ­
m alib yśm y ( P ł — X ) :(L in  -| -X ) =  a1

Jak w jed n y m  tak i dru gim  w ypadku stosunek  
m iędzy przyrostam i X  i X A będzie zawsze od p o­
w iadał w ielkości w ym aganej przez praw o, a więc 
w pierw szym  w yp ad k u  będzie się rów n ał A ,  zaś 
w dru gim  a.

W s k u te k  tego nic n am  nie przeszkadza tw ie r ­
dzić, że w danym  w ypadku przy przesunięciu  się 
lin ii, część jej przechodzi w p łaszczyzn ę , zu p e ł­
nie z tym  sam ym  stopniem  pew ności, co i w ów ­
czas, k iedy u trzy m u jem y, że w  danym  procesie  
m echanicznym  pew na ilość ciepła przeszła, za­
mieniła* się na pracę. W ła ś c iw ie  pow iedziaw szy , 
ja k  w jed n ym  tak i w drugim  w ypadku nasza  
obserw acyja nic nam  w ięcej nie m ów i ja k  to, 
że coś zn ikn ęło  a na je g o  m iejscu w stosunku  
rów now ażnym  z ja w iło  się coś innego. T o , że  
jed n o  w drugie  p rzech od zi, je s t  ju ż ty lk o  spo­
sobem  naszego p ojm ow an ia  tego rodzaju  zja ­
w iska.

M y liłb y  się ten, k tob y  p rzyp u szczał, że m ię­
dzy ciepłem  i pracą nie m a tak głębokiej różn i­
cy ja k  m ięd zy  p łaszczyzn ą , a liniją, pojęciam i,

bardzo się od  siebie różniącem i. E n e rg ija  p o ­
ten cyjałn a je s t  to stan , o którym  w łaściw ie n ic  
nie w iem y, ty lk o  że nie je st ruchem , p od czas  
g d y  ciep ło  daje się ja k o  ruch przedstaw ić. O  e -  
nergii potencyjalnej p rzek o n y w a m y  się ty lk o  
w ów czas, k ie d y  ta się zam ieni w energiję k in ­
etyczną, k iedy się o b ja w i pod  postacią ruch u , 
który m ierzyć m o żem y : en erg iję  potencyjalną  
m ierzym y nie ja k o  taką, ty lk o  ja k o  ruch, w  
k tóry  ona przejść m oże. R z e c z y  tę są z sobą  
n iew sp ółm iern e i w rzeczyw istości, je ż e li  p o ­
rów n yw am y je  z sobą, to jed n o  z n ich  u w aża ­
m y ja k o  ruch rzeczyw isty, drugą ja k o  m o żliw y , 
t. j .  który na je j m iejsce zjaw ić się m oże.

T o ż  sam o w naszym  p rzykład zie  m o żem y z  
sobą porów nyw ać dw ie rzeczy  n iew sp ółm iern e  
ja k  linija  i p łaszczyzna i p orów n yw am y je ,  
uw ażając jed n ą  np. za p łaszczyznę rzeczyw istą ,
d ru g ą ----lin iję  za p łaszczyzn ę m ożliw ą, t. j .  ta k ą ,
k Lóra w pew nych w arunkach m oże się z ja w ić  
w ilości rów now ażnej znikniętej lin ii.

T a  trudność w pojęciu przechodzenia, zam ie­
niania się jed n ej energii na drugą, m oże nas  
naprow adzić na przypu szczen ie, że przejście  to  
w rzeczyw istości nie istnieje, że w rzeczyw istości 
następuje tu zastąpienie jed n ej energii za p o m o ­
cą drugiej w stosunku sta ły m , co jest pew n ego ro­
dzaju  podw ójną w ym ianą, podczas której pew na  
ilość ciep ła  w ych odzi z danego ciała i rozprasza  
się w otaczających go  ciałach , podczas g d y  r ó ­
w now ażna je j ilość pracy na je j m iejsce w ch od zi.

T o  przypuszczenie, rów nie upraw nione ja k  i 
poprzednie (zam ian a pracy na ciep ło), którem u  
nie m ożna przeciw staw ić żadnych ek sp erym en ­
talnych lub rozu m ow ych  danych , jeszcze  b ar­
dziej upadabnia nasz p rzy k ła d  do praw a zach o­
w ania energii.

N ie  p otrzebu jem y ju ż  nic m ów ić o przejściu  
linii w p łaszazyzn ę, a tw ierd zim y ty lk o , że p e ­
wna część lin ii przeszła w obręb k rzy w ej, p od ­
czas g d y  rów n ow ażn a je j część p ła szczy zn y , t .j . 
pozostająca z nią w pew nym  sta łym  ilościow ym  
stosunku przeszła z odcinka do zew nątrz, c z y ­
li nastąpiła w ym iana podczas której ilości lin ii 
i p łaszczyzn y  w ogóle  t. j. w obrębie odcinka i 
poza odcinkiem  pozostały  bez zm iany.

W id z im y  za tern, że m ięd zy  ob yd w o m a w zo­
ram i i w yrażonym i przez nie procesam i istnie­
j e  bard zo  ścisła  analogija: jed yn ą różnicę stano­
wi istota rzeczy , które od siebie u za leżn iam y, 
które tłu m a czym y , m iędzy którem i ustanaw iam y  
zw iązek  p rzy czyn o w y . W  praw ie zach ow an ia

t y lk o  za  c z e ść  có rk i u jm o w a ł , “b o  n ie  za  s w o ­
ją  k r z y w d ę , R ó g  w id z i!... P r z e c ie ż  d z iś  s ą d y  
są  p o d o b n o  in n e ... N ie : n a  to  n ie  p o z w o li ,  
ż e b y  ta k i c z ło w ie k  m ia ł  p r z y c h o d z ić  d o  j e g o  
c ó rk i i m o ż e  m u  je s z c z e  u r ą g a ć !.— A  je ż e li  
o n a  się  n ie  z g o d z i? ... H a !  tr u d n o : to  so b ie  
p ó jd z ie !... D o  w id z e n ia  P a n i! n ie  m a m y  z s o ­
b ą  c o  r o b ić !...  S m a c z n e g o  a p e t y t u !.. .  A l e  nie! 
T o  n ie p o d o b n a !... O n a  m u s ia ła  d a ć  o d p r a w ę  
te m u  z ło d z ie jo w i!...  P r z e c ie ż  m a  w  c z e m  w y ­
b ie r a ć !... A lb o ż  to  o n  n ie  w id zi? ... T a k a  k o ­
b ie ta , ja k  o n a , n ie  p o tr z e b u je  c z e k a ć  n a C ie - 
ż y ń s k ic h !... P r a w d a , że G u r b a le c k i j e s t  s t a ­
r y , a le  to  c o  in n e g o ... W id o c z n ie  k o c h a  j ą  
i p o m a g a  je j  ty lk o  z d o b r e g o  s e r c a ...  Z  in ­
n y m i o n a  się  ty lk o  b a w i... Z w y c z a jn ie : tr z p io t  
d z ie w c z y n a , k tó r a  się  p o z w a la  c a ło w a ć  p o  r ę ­
k a c h , c h o d z i n a  k o la c y je , p r z y jm u je  p r e z e n ­
t y ,  a le  to  w ię c e j d la  śm ie c h u , n iż d la  in te r e ­
su ... G d z ie ż b y  z n o w u !...  A  z re sz tą , w s z y s tk o  
m u  je d n o !—. N ie c h  o n a  r o b i s o b ie , c o  c h ce , 
a le  n a  C ię ż y ń s k ie g o  je j  n ie  p o z w o li , c h o ć b y  
g o  to  n ie  w ie m  c o  k o s z to w a ć  m ia ło !...  J e szc ze  
c z e g o ? !- .  „ N ie  o  m iło ś ć  b ła g a m , a le  o  li­
to ś ć !” ... Ja ci d a m  m iło ś ć , ła jd a k u , aż j ą  
w  n ie b ie  s ły c h a ć  b ę d z ie !...  T y lk o  z a d z w o ń !

I  Z a ło g o w s k i  s ły s z a ł  ju ż  w  w y o b r a ź n i d z w o ­
n e k , i, m im o w o ln ie  z w r ó c iw s z y  o c z y  n a  d r z w i  
o tw a r te  o d  p r z e d p o k o ju , w id z ia ł ju ż  w  n im  
c z ło w ie k a , n a  w s p o m n ie n ie  k t ó r e g o  k re w  
w  n im  to  ś c in a ła  się lo d e m , to  w r z a ła , ja k  
u k ro p . P o  n ie ja k ie j c h w ili d o p ie r o  o p r z y t o ­

m n ia ł, s p o s tr z e g ł  s ię , że  to  b y ł o  w id m o  t y l ­
k o , i u s p o k o ił  s ię . P r z e c ie ż  b y  C ie źy h sk i  
o  tej g o d z in ie  n ie  p r z y s z e d ł! Już m u si b y ć  
d r u g a  g o d z in a ! N ie  w ie  n a p e w n o , b o  z e g a ­
ra  w  d o m u  n ie  m a , a le  c zu je  to  p o  z m ę c z e ­
n iu  w  n o g a c h  o d  s ta n ia , w  rę k a c h  o d  z a c i­
sk a n ia  p ię śc i. Z r e sz tą  sp a ć  te ż  m u  się ju ż  c h c e . 
A  m o ż e b y  ta k  r o z m o w ę  z c ó r k ą  o d ło ż y ć  d o  
ju tra ? ... R a n o  z a w s z e  się lep iej m ó w i. C z ło ­
w ie k , ja k  się w y ś p i , to  z a ra z  m a  lż e jsz y  ję ­
z y k ... N ie !.. .  c o  m a  b y ć , n iech  b ę d zie ! T r z e ­
ba c z e k a ć , c h o ć b y  d o  b ia łe g o  d n ia . I  Z a ło ­
g o  w ski u s ia d ł w  fo te lu . J a k  d łu g o  ta k  s ie ­
d z ia ł, n ie w ie , g d y ż , z m ę c z o n y  ciężk ą  w a lk ą  
w e w n ę tr z n ą , k tó r a  s z y b k o  w y c z e r p u je  n a tu ­
r y  p r o s te , n ie  z o s ta w ia ją c  p r a w ie  ś la d ó w  p o  
s o b ie , z d r z e m n ą ł się  o d  razu . N ic  m u  się n a ­
w e t n ie  śn iło . D o p ie r o  n a d  r a n e m  o c k n ą ł się  
n a g le : z d a w a ło  m u  się , że  s ły s z a ł  g ło s y  j a ­
k ieś i k ro k i n a  s c h o d a c h . N a d s ta w ił  u c h a . 
W  isto c ie  k to ś  r u s z a ł  k la m k ą  i sz u k a ł z a m ­
k a  k lu c z e m . Z a ło g o w s k i  w  p ie rw sze j c h w ili , 
c h c ia ł p o b ie d z  d o  p r z e d p o k o ju  i o t w o r z y ć  
d rzw i. Już się  n a w e t  r u s z y ł  z m ie js c a , le c z  
n a ra z  u s ły s z a ł  g ło s  có rk i.

—  N ie  s a m a  w r a c a ! —  p o m y ś la ł , i s z y b k o ,  
lecz  p o  c ic h u , n a  p a lc a c h , p r z e sz e d ł d o  j a ­
d a ln e g o  p o k o ju . C h o ć  b y ło  c ie m n o , g d y ż  
św ie c z k a  s p a li ła  się  d o  o s ta tk a  w  lic h ta r z u , 
r o z e b r a ł  się  w  m g n ie n iu  o k a  i p o ło ż y ł  s ię  
sp a ć , a ra c ze j p r z y c z a ił  się  ty lk o , p r z y w a r o -  
w a ł n a  p o s ła n iu , w  p r z e w id y w a n iu  s tr a sz n e m ,

że  m o ż e  c ó r k ę , r o z b a w io n ą  p o  ja k ie jś  b a c h a -  
n a lii, o d p r o w a d z a  C ie ż y ń sk i. N a  sz c z ę śc ie , p o  
c h w ili, u s ły s z a ł  z n a jo m y  ju ż  so b ie  g ło s  G u r -  
b a le c k ie g o , k tó r y  b ła g a ł  s w o ją  m ign on n e99—  
a b y  b y ła  „g en tille*  g e n tille / "

U s p o k o jo n y , z a s n ą ł p r a w ie  zaraz. N a z a ju tr z  
k ie d y  g o  s łu ż ą c a  o b u d z i ła , ch cą c  sp r z ą tn ą ć  
p o k ó j i n a k r y ć  d o  śn ia d a n ia , b y ło  ju ż  k o ło  
d z ie w ią te j.

----  C z y  p a n i w s t a ła — s p y t a ł ,  z r y w a ją c  się
z s ie n n ik a .

—  A  cóż to ? ... J a  śp ię  z n ią , c z y  c o , ż e b y m  
w ie d z ia ła ?— o d p a r ła  z g r u b ija h s k ą  p o u fa ło śc ią  
s łu ż ą c a .

Z a ło g o w s k i , n ic  ju ż  n ie  m ó w ią c , u b r a ł się  
s z y b k o  i p r z e s z e d ł p o  c ic h u  d o  sa lo n ik u , a b y  
nie p r z e sz k a d z a ć  s łu ż ą c e j p r z y  sp rzą ta n iu  j a ­
d a ln e g o  p o k o ju . P o  n ie ja k im  czasie , k ie d y  
u s ły s z a ł  b r z ę k  szk la n e k  n a  s to le  i g łu c h y  
s z u m  s a m o w a r a , w zią ł p ie r w sz ą  le p s z ą  k sią ż ­
k ę  z e ta że rk i, ja k ą ś  p o w ie ść , k tó re j n ie m ia ł  
z a m ia r u  n a w e t  c z y ta ć , i p o s z e d ł  n a  śn ia d a ­
n ie. C ze k a n ie  n a  c ó r k ę  je d n a k  w id o c z n ie  g o  
n u d z iło , a ra cze j n ie c ie r p liw iło , g d y ż  c o  c h w i­
la  k ła d ł  k siążk ę n a  s to le  i p o c ią g a ł  się  n e r ­
w o w o  za  w ą s y  to  je d n ą , to  d r u g ą  r ę k ą . S ł u ­
ż ą c a  ju ż  i s a m o w a r  s p r z ą tn ę ła  i d o  m ia sta  
p o s z ła , a c ó r k a  w c ią ż  je s z c z e  s p a ła . D o s ta ­
n o  w ił je d n a k , w b r e w  z w y c z a jo w i , n ie  w y jś ć  
z d o m u , d o p ó k i się  je j n ie  d o c z e k a , d o p ó k i  
się z n ią  , ,n a p r a w d ę ” n ie r o z m ó w i.
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energii rzeczą tą je st  ru ch , albo też stany, k tó ­
re się za p om ocą  ruchu objaw ić m ogą w na­
szym  p rzyk ład zie  zaś lin ija  i płaszczyzna w p e ­
wnej określonej k rzy w e j.

W  ob yd w u  w ypadkach sprow adzam y dany  
proces do następczości najprostszych, b ezp o śred ­
nich i stałych  i w yrażam y je  następnie za porno- , 
cą p ew n ego  m atem atycznego w zoru ; w p ierw ­
szym  w ypadku temi pierw otne mi następczościa- 
m i są ruchy m olekularne, tu w  n a szym  g e o m e ­
tryczn ym  w ypadku następczościam i tem i są nie • 
skończenie m ałe p rzy ro sty  sp ó łrzęd n y ch , w k tó ­
rych dana linija k rzy w a  je s t  w yrażoną.

Z  tego rozbioru  przek on yw am y się, że praw o  
zachowania energii jest ty lk o  jed n y m  ze sp e c y -  
ja ln ych  w ypadk ów  zw iązk u  p rzyczyn ow ego p o­
m ięd zy  zjaw iskam i, nie je st  tak o g ó ln e m , ja k  
by to na pierw szy rzut oka sądzić m ożna  
było .

W ra ca ją c  następnie do p . W ł .  D a w id a  w id zi­
m y, że nic nie zm u szało  go do te g o , aby nie 
w idząc m ożności u jęcia  stosunku zjaw isk  p sy ­
chicznych i fizycznych w form ę, od pow iad ającą  
praw u zachow ania en ergii, u zn a ł, iż stosu n ek  
ten jest b ezp rzy czyn o w y , że rzeczy te z sobą  
niezależnie w sp ółb y tu ją , że zatem  ani duch na 
m ateryję ani m ateryja na ducha w ływ ać nie jest  
w stanie, czem u rozum ie się zaraz w następnych  
szkicach na każdej praw ie stronicy zaprzecza.

W b b e c  tego  rzeczyw iście trudno jeszcze obe­
cnie rozstrzygn ąć, czy zjaw iska d u ch ow e i m a -  
teryjalne są z sobą w stosunku następczości, czy  
też w spółbytn ości. N ie  rozstrzyga  tego naw et  
i szem at, podan y przez p . A . M a h rb u rg a  na str. 
2 8 3  w w yżej zacytow anej p racy . Szem at ten  
przedstaw ia się w następujący sposób : „S k o r o  
m am y daną grupę cech a b c9 którą rozw ażam y  
tym czasem  ja k o  je d e n  przed m iot, o k tó ry m  d o ­
p iero m am y się p rzek on ać, czy to  je st w s p ó łb y -  
tność czy  następstw o, natenczas zm ieniam y d o ­
w olnie porządek spostrzeżeń naszych: sp o strzeg ł­
szy  obecność a, przek on y w ujem y się, że b i c są 
zaw sze obecne; spostrzegłszy b a lbo c9 p rze k o n y ­
w am y się, że ac i ab są zaw sze ob ecn e; tym  spo­
sobem  stw ierdzam y, że nasza g ru p a  cech je st  
w sp ółb ytn ością  sta łą ... P rzeciw n ie , sk oro , w ra ­
cając do poprzedniej g ru p y  abc9 stw ierd zam , że  
ilekroć je s t  ct ty lek roć je s t  b i ilekroć jest b ty -  
lekroć je st  c9 ale w od w rotn ym  p orząd k u  n igd y  
tego stw ierd zić  nie m o g ę , aby po o nastąp iło  b 
ą po b n astępow ało  a , natenczas m am  pew ność, 
że spostrzegam  następstw o sta łe ... G d y  zaś m am

d o czynienia z kolejno zm iennem  następstw em  
d w óch  zjaw isk , ja k  np . dnia i nocy, natenczas 
m am  pew ność, że żadne z tych zjaw isk  nie m o ­
że być przyczyną dru giego, że oba zależeć m u ­
szą od jakichś ubocznych przyczyn , stale d zia ­
ła jących  w ed łu g  określonego p raw a.”

K ry tery ju m . to w spółbytności lu b  następczości 
nie m oże być stosow ane do zjaw isk  p sy c h ic z ­
nych i określenia charakteru ich zw iązk u  z p ro ­
cesam i m atoryjalnym i z tego w zględ u , że się nie 
spraw dza ju ż  w granicach zjaw isk  czysto fizy­
cznych .

E n e rg ija  elektryczna, ja k  w iem y, m oże się za­
m ienić na ciep ło , ciepło na pracę, praca na ener- 
giję  elektryczną. P roces ten m oże pójść także  
w odw rotnym  kierunku, energija elektryczna m o ­
że się zam ienić n ap rzód  na pracę, ta zam ieni 
się na ciepło , c iep ło  w yda znow u prąd e le k try ­
czny. W o b e c  tego , obserw ując n p . ciep ło , m o ­
żem y w idzieć jednocześnie pracę i prąd e le k try ­
czny, je że li proces je s t  tego rodzaju , że o b y d w ie  
jed n ocześn ie  z ciepła pow stają. T a k  sam o k o n ­
statując prąd elek tryczn y, konstatujem y je d n o ­
cześnie w ytw arzane przez tn iego ciepło i pracę  
i t. d . P o d łu g  szem atu p. M ah rbu rga rzeczy  
te pow inny być w sp ółbytn ością , tym czasem  w 
rzeczyw istości są następstw em . D alej tw ierd ze- I 
nie, ja k o b y  dwa procesy stale k o lejn o  po sobie i 
następujące np. dzień i noc nie pozostaw ały  
z sobą w żadnym  bezpośrednim  zw iązku, je st I 
także za m ało ogóln e: ciepło i praca, ciepło i e • { 
lek tryczn ość  m ogą po sobie stale kolejno nastą- I 
pow ać; prąd  m oże w yw ołać  ruch stalki m a g n e - j 
su, zarów no ja k  odw rotnie ruch tegoż m agnesu  
m oże w yw ołać prąd elek tryczn y. W sz y stk ie  te 
zjaw iska m ogą po sobie kolejn o następow ać, m i­
mo to trudno tw ierd zić , aby m iędzy nim i nie 
b y ło  bezpośredniego zw iązk u  p rzyczyn ow ego , 
D ia  tego też szem at p . M a h rb u rg a  nie jest w  
stanie rozstrzygn ąć, czy  procesy duchow e i m a- 
tery ja ln e  następują po sobie, czy  też są w sp ół- 
bytn e.

Jednakże jak ik o lw iek b ą d ź będzie stosunek m ię­
dzy  tem i dw om a rodzajam i zjaw isk , czy stosu ­
nek w sp ółb ytn ości, czy następczości, zaw sze b ę ­
dziem y je  m ogli sprow adzić do tych pierw ot­
nych w sp ółb y tn o ści i n astępczości, k tórych  zro ­
zum ieć nie b ęd ziem y w stanie, które ty lk o  p o ­
znać będziem y m ogli. W ła ś n ie  w spółczesna p s y -  
c h o lo g ija  stara się obecnie w yk on ać tą część za ­
dania.

D r u g a  część będzie p o legała  na ujęciu tego

stosunku, sprow adzonego do elem entów  p ierw o t­
nych, w ścisłą form ę analityczną, na w yrażeniu go  
zh, pom ocą w zo ru  m a tem a ty czn eg o , k tó ry , iak  
obecnie praw o zachow ania energii w św iecie z ja ­
w isk czysto m ateryjalnych , będzie w yrazem  p rzy ­
czyno wości m iędzy tem i dw iem a kategoryjam i z ja ­
w isk , będzie je  od siebie uzależniał, bedzie je  
t łom a czy ł.

F . Jabłozyrishi.

Eizyjologija strachu.
A  M o s s o : Strach . W a r sz a w a  1 8 9  1 , tł- F la m m a .

M on ografija  popularno-naukow a, pośw ięcona  
tak w ażnem u i pow szechnem u w zruszen iu  u m y ­
słow em u, jak iem  jest strach, słusznie bardzo bu­
dzi w masie czytającej pualiczności zaciek aw ie­
nie. R ozłożen ie  na pierw iastki sk ład ow e tego , 
co czu jem y w chw ili bojaźni —  nie je st je d n a k  
przedm iotem  badań autora. Z a jm u je  go  fizyjo - 
logiczn y obraz strachu, w yrazy  zew nętrzn e, so ­
m atyczne tego uczucia. P sy ch o lo g ii w w ym ie- 
nionem  dziełku  nie zn a jd ziem y, zn ajd ziem y za 
to treściw ie i gruntow nie spopu laryzow ane n aj­
now sze p o glą d y  na fizy jo logiczn ą  istotę tego  
stanu św iadom ości naszej, który uczuciem  stra­
chu z w ie m y .

K sią ż k ę  popularną, o której m ów ić chcem y, 
w yróżnia ok oliczn ość bardzo w ażna: nie zn a jd u ­
je m y  tu um iejętnej k om p ilacyi, sp op u laryzow a­
nia w iadom ości n aukow ych  uzn an ych , jen o o -  
sobiste p o g lą d y  autora, k tó ry  w ybitne stanow is- 
sko w w iedzy w spółczesnej zajął.

D escartes, Sp en cer, D a rw in , M a n te g a zza — pi­
sali o traktow anym  przed m iocie . W s z y s c y  oni 
starali się się duszę badać z punktu fizy jo lo g ii. 
L e c z  w szyscy kusili się o rzeczy , których  w y ja ­
śnić dzisiejsza nauka bąd ź nie m oże, bądź się 
nie sfcara.

W s z y s c y  b y li przy  tern za m ało fizy jo logam i, 
by dokładnie obserw ow ać zjaw iska życiow e. Z n a ­
kom ite dzieło D a rw in a  , , 0  w yrazie u czu ć u lu ­
dzi i zw ierząt’ ’ nie rozp orząd zało  w ielom a fa k ­
tam i, które dopiero po je g o  w yjściu  nauka zd o ­
była .

P ierw szym  punktem , w  którym  M o sso  staje  
przeciw  sw ym  poprzednikom , je s t , że odrzuca  
prawie zupełnie u dział w oli w pow staw aniu  w y ­
razu uczuć. P oszukuje on jed yn ie  w m echa­
nicznych sprężynach organ izm u  m ateryja ln ych

B y ł o  ju ż  d o b r z e  p o  je d e n a s te j , k ie d y  n a ­
ra z  w  p r z e d p o k o ju  o d e z w a ł  się  d z w o n e k . Z a  - 
ło g o w s k i , w s ta ł  s z y b k o , j a k b y  w  p o czu ciu  
o b o w ią z k u , i p o s z e d ł  o tw o r z y ć . Jakiś m ł o ­
d zie n ia szek , z w y s z w a r c o w a n y r a i  w ą s ik a m i, 
z p r z e s a d n ą  w y tw o r n o ś c ią  u b r a n y , z k w ia ­
tk ie m  g a r d e n ii w  d z iu rc e  o d  g u z ik a , c h c ia ł  
się  k o n ieczn ie  w id z ie ć  z p a n n ą  A źa ryją  Jldteri- 
czyków ną . D o w ie d z ia w s z y  się  o d  Z a ło g o  w s k ie g o  
źe śp i je s z c z e , r z e k ł, p o d a ją c  ja k ie ś  p u d e łk o :

----  P r o s z ę  to  o d d a ć  p a n n ie  M a r y i  d o
r ą k  w ła s n y c h , i p o w ie d z ie ć  że p r z y jd ę  o d r u ­
g ie j. A . c z y  b ę d z ie  o  tej g o d z in ie  w  d o m u ?

—  B ę d z ie .
—  Z  p e w n o ś c ią ?
—  Z  p e w n o ś c ią , b o  n a  d r u g ą  g o d z in ę  k a ­

z a ła  p r z y g o t o w a ć  o b ia d .
—  T o  d o b r z e — o d p o w ie d z ia ł  i w y s z e d ł .
Z a ło g o w s k i , z a m k n ą w s z y  d r z w i za o d c h o ­

d z ą c y m , p o p a t r z y ł  z le k c e w a ż e n ie m  n a  p u ­
d e łk o , i, d o m y ś la ją c  się , że to  t y lk o  p a rę  fu n ­
tó w  c u k ie rk ó w , za n ió sł je  d o  s a lo n ik u . M in ę  
m ia ł  z u p e łn ie  n ie z a d o w o lo n ą . E c h ! b o  to  d o ­
p r a w d y  ta k ie  ju ż  je g o  szczęśc ie ! N ie c h  t y l ­
k o  n ie m a  g r o s z a  p r z y  d u s z y , ta k  n a p e w n o  
z n ik ą d  d z ie s ią tk a  n a w e t nie wypadnie d o  ręk i, 
a  tu  ja k  n a  z ło ś ć  p r z e g r a ł w c z o ra j w  d o m i­
n o  p ię ć  k u fe lk ó w , i, b o d a jb y  m ia ł z g in ą ć , 
m u s i j e  d ziś  p o s ta w ić . Ż e b y  b y ł  w ie d z ia ł, 
to  b y  b y ł  się  n a w e t  n ie  f a t y g o w a ł  d o  p r z e d ­
p o k o ju . A  c ó ż  to ? s łu ż ą c a  n ie  m o że  o tw ie ­
r a ć , k ie d y  je j  s ię  z d a je , że  o n  na tern B ó g

w ie  c o  za ra b ia ?  P rz e c ie ż  ta k a  u m o w a  b y ła  
z c ó r k ą . D o  p r z e d p o k o ju  o n  n ig d y  nie w y j ­
d z ie , ż e b y  ta m  k to  nie w ie m  ja k  d z w o n ił .  
J eszcze  c z e g o ! D r z w i r o z m a ity m  fr a n to m  
o tw ie r a ć  ! D o  te a tr u  ją  i z te a tru  o d p r o w a ­
d z ić , to  co  in n e g o : p rze c ież  o jc ie c  p o w in ie n  
sw ej c ó r c e  d la  sa m e j p r z y z w o ito ś c i t o w a r z y ­
s z y ć  w sz ę d z ie , z w ła s z c z a , g d z ie  je s t  w ię k sz e  
z b io r o w is k o  lu d zi. A l e  d r z w i o tw ie r a ć , ja k  
lo k a j, to  nie w y p a d a  o jcu , k tó r y  się  n ie p o ­
k a z u je  w  sa lo n ie , a  n a w e t , je ż e li c ó r k a  m a  
k o g o ś  z m ę ż c z y z n  n a  o b ie d z ie , to  w y c h o d z i  
n a  m ia s to , a lb o  je  w  k u c h n i:— nie r a z e m  ze  
s łu ż ą c ą , b ro ń  B o ż e ! a le  p r z y  o s o b n y m  s to li­
k u . T a k  m ia ło  b y ć ; a le  c z y  ta k  je s t ? .. .  G d z ie  
ta m !.. .  C o  p r a w d a , on  s a m  te m u  w in ien !

R a z ,  k ie d y  s łu ż ą c a  w y s z ła  n a  m ia sto , a  c ó r ­
k a  b y ł a  n ie u b r a n a , k to ś  z a c z ą ł ta k  o s tr o  
d z w o n ić , że o n  s a m , n ie  z w a ż a ją c  n a  p r o t e ­
s t y  c ó r k i, k tó ra  z p o c z ą tk u  w ie le  w ię c e j m ia - 
ła  s e r c a  d la  n ie g o , p o s z e d ł d rzw i o t w o r z y ć .  
Jakiś p a n , w id o c z n ie  z w iz y tą , p o d a je  m u  s w ó j  
b ile t  i k aże  się  s p y ta ć , c z y  p a n i g o  p r z y jm ie .

—  N ie  u b ra n a  je s z c z e ! —  o d p o w ia d a  Z a ło ­
g o w s k i.

—  P r o sz ę  się s p y ta ć , c z y  m o g ę  z a c z e k a ć ?
Z a ło g o w s k i  id zie  się  s p y ta ć  i p r z y n o s i  o d ­

p o w ie d ź  d o  p r z e d p o k o ju , że „ p a n i te ra z  w  ża ­
d e n  s p o s ó b  p r z y ją ć  nie m o ż e , a le  b ę d z ie  c z e ­
k a ła  p o m ię d z y  p ią tą  a  s z ó s tą  w ie c z o r e m ” .

—  T o  d o b r z e — o d p o w ia d a  n ie z n a jo m y  z w i-  
d o c z n e m  z a d o w o le n ie m  i w s u w a  Z a ło g o  w  sk ie -

m u  w  rę k ę , k tó r ą  o n  w y c ią g n ą ł  d o  k la m k i  
c z te r d z ie s tó w k ę .

Z a ło g o w s k i  się  z a w s ty d z ił , a le  n a  ra zie  nie  
w ie d z ia ł , c o  z r o b ić . P o s z e d ł  się  u ża lić  p r ze d  
c ó r k ą . D o s k o n a łe  zd a rz e n ie ! N ie  m ó g ł  o d ­
d a ć  c z te r d z ie s tó w k i, b o  b y łb y  m u sia ł się  
p r z y z n a ć , że  je s t  o jc e m  c z y  k r e w n y m  p a n n y  
A4i'ericzykÓTJOny; n ie m ó g ł  p r z y ją ć , b o  to  u b liża ­
ł o b y  je g o  g o d n o ś c i. C o  r o b ić ?  W y b o r n a  m y ś l!  
Z o fija  d o ło ż y ła  je s z c z e  d w a d z ie śc ia  k o p ie je k  
i p o s ła ła  s łu ż ą c ą  p o  fla sz e c z k ę , ta k ą  m a lu tk ą ,  
an izetk i, k tó r ą  b a r d z o  lu b iła . W y p i l i  za  z d r o ­
w ie  n ie z n a jo m e g ó , a  c o  się  p r z y  te m  n a -  
śm ie li, to  i o p o w ie d z ie ć  tru d n o !

L e c z  o d  t e g o  czasu , d la  ty c h , c z y  in n y c h  
p o w o d ó w , Z a ło g o w s k i  z a c z ą ł c h o d z ić  d o  p r z e d ­
p o k o ju  i d r z w i o tw ie r a ć , i o sta te c zn ie  w e s z ło  
t o  w  z w y c z a j . Z  p o c z ą tk u  w s ty d z i ł  się w  d a l­
s z y m  c ią g u , je ż e li  m u  k to ś  p a rę  g r o s z y  w s u ­
n ą ł w  ręk ę , a le  p o m a łu  w c ią g n ą ł się  w  to  
i p r z y jm o w a ł  d a tk i z c a łą  o b o ję tn o ś c ią  c z ło ­
w ie k a , k tó r y  nie d zie li p ie n ię d z y  n a  k a t e g o -  
r y je  sz la c h e tn ie  lu b  n ie sz la c h e tn ie  z a r o b io ­
n y c h . N a tu r a ln ie , p rze d  c ó r k ą  się  z te m  nie  
c h w a lił , b o  i có ż  je j d o  te g o , że so b ie  p a rę  
g r o s z y  z a r o b i. D o b r e  i to  n a  k u fe le k  p iw a , 
k ie d y  c ó r k a  n ie  m o ż e  m u  s a m a  nic d a w a ć ,  
a i o  p o s a d ę  nie s ta r a  się  u siln ie . Z r e sz tą , 
ta k a  g r a tk a  n ie  c o d z ie ń  m u  się tra fia ła . N a j ­
p ie r w , n ie  c o d z ie ń  lu d z ie  p r z y c h o d z ili , a  n a ­
stę p n ie  n ie k a ż d y  d a je  za  o tw o r z e n ie  d r z w i, 
a je ż e li  c z a s e m  ja k iś  in te r e sa n t, k tó r e m u  p i l -
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zm ian , ja k ie  dane uczucie sprow adza, nie bada­
ją c  jeonak w calo ostatniego „sa m e g o  w sobie” .

W p o w a d za ją  czyteln ika w świat n a jsu b teln ie j­
szych zjaw isk  fizyj o log iczn y  eh daje mu JN4osso 
krótką lecz w yraźną charakterystykę fizy jo lo g ii  
m ó zg u  i naczyń krw ionośnych . J u ż  te ro zd zia ­
ły  zalecają książk ą i autora, k tóry  tak p r z e j­
rzyście um iał zaw iłe sp raw y p rzed staw ić . P o ­
rów nania autora są łatw e i w rażają się w m ó zg  
czytelnika w postaci zrozu m iałych  ob razów . B e z ­
pośrednie p rzejście  od rozbioru  n erw ów  n a c z y -  
n io -ru ch ow ych  d o  zjaw iska bladości i rum ieńca  
w prow adza czyteln ik a  w zakres badanej sp raw y. 
O d  zw ężenia lu b  rozszerzenia  św iatła  naczyń  
krw ionośnych  t. j .  od ich w iększego lub m n ie j­
szego napełnienia zależy je d e n  z w yrazów  u czu ­
cia strachu: kolor sk ó ry , bielszy lub czerw ień - 
szy. K ażd e  zak łócen ie  zachodzące w  dan ym  o r ­
gan ie----a zakłóceniem  tym  byw a i praca danego
o rg a n u — sprow adza doń w iększą  falę  k rw i, przez  
rozszerzenie św iatła odpow iednich  naczyń k rw io­
nośnych . O bfitszy  n a p ły w  k rw i do tej części 
cia ła , która doznała za k łó cen ia , służy do od n o­
w y procesu życiow ego , do zrów now ażen ia u szk o ­
dzenia.

S am ozach ow aw czy  m echanizm  organizm u spra­
w ia, że tam , gdzie w ięcej z u ż y to — w iększą ilość  
m ateryja łu  o d ży w czeg o  się dostarcza. D la  tego  
to do organu pracu jącego krew  obficiej p rzy -  
p ły w ą . P od czas pracy u m y sło w e j, p rzy  w zru ­
szeniach, podczas czu w a n ia — ilość krw i w m ó­
zg u  w zm aga się. D o w o d zi to ścisłego  sto su n ­
ku pom ięd zy  d u ch ow ym i i m ateryjalnym i c zy n ­
nościam i organ izm u , ja k k o lw ie k  ani jakości ani 
siły  tego stosunku w iedza dzisiejsza w skazać nie 
um ie.

Z  a pom ocą zb u d ow an ego  p rzez siebie p rzy ­
rządu piety sm og ra f u d o w ió d ł autor, jak  krew  
p rzep ły w a z organu sp oczyw ającego  do pracu ją­
cego. Jaśniej jeszcze w yk azał przesuw anie się 
krw i w zależności od sam oregu lu jącego  m ech a­
nizm u nerw ow ego za p om ocą  w agi, która p rzy  
spoczyn ku  leżącego na niej człow ieka pozostaje  
w rów n ow ad ze . N iech jed n a k  do leżącego p rze ­
m ów ią —  w aga p rzech y li się ze  strony g ło w y : 
u w aga , dla w ytw orzen ia  której m ó z g  zaczął pra­
cow ać, n ap ełn iła  m ó zg  krw ią, od ciągając ją  od  
n ó g .

D la  w yjaśnienia bladości kreśli autor taką  
h y p o tezę ;

P rocesy  życiow e są tym  żw aw sze , im  w iększą  
je s t  szybkość krążenia krw i. K r e w  tym  s z y b ­
ciej k rąży , im  w ęższem  korytem  p ły n ie . W /c h w i­
li n iebezpieczeństw a organ izm  rozw ija  n ajw ięk­
szy  zapas sił zw ęża sw e n aczynia , p rzyśp iesza jąc  
przez to o b ieg  k rw i. T o  zw ężenie naczyń w y ­
raża się bladością skóry n aszej.

P ok rótce przytoczone objaśnienie niechaj sk ło ­
ni czyteln ik a  do przeczytania te j, ze w szech  
m iar ciekaw ej k siążk i.

B icie  serca, tego m ięśnia rządzącego k r w io -  
biegiem , w ystępujące ja k o  w yraz strachu, je s t  
sprow adzonem  przez chęć w zm ożenia energii

n o  b y ło  w id zie ć  się z j e g o  c ó rk ą , lu b  r o z m ó ­
w ić  b o d a j p rze z  n ie g o , s y p n ą ł  h o jn ie j d z ie ­
s ią tk a m i, to  i ty le  j e g o  z y s k u . A  p r z y te m ,  
c o  k o m u  d o  te g o ?  P r z e c ie ż  się n ie u p o m in a ł,  
rę k i d o  n ik o g o  n ie  w y c ią g a ł !  C o  n a jw y ż e j ,  
ta k  s ta w a ł p r z y  d r z w ia c h , ż e b y  n ig d y  nie b y ć  
z t y łu ,  k ie d y  in te r e s a n t w y c h o d z ił , i ta k  t r z y ­
m a ł  rę k ę , ż e b y  d ło ii  b y ła  w id o c z n ą , o d w r ó ­
c o n ą  d o  g ó r y .  J eżeli m u  k to  c o  rzu c ił, to  
u k ło n ił s ię  g ło w ą  z g o d n o ś c ią , a je ż e li  nie  
d a ł, to  n ic  p rze c ie  n ie  m ó w ił , d r z w ia m i za  
n im  nie tr z a s k a ł. N a tu r a ln ie , o d  t y c h , k tó r y c h  
z n a ł już o s o b iś c ie , k tó r z y  g o , k le p ią c  p o  r a m ie ­
n iu , n a z y w a li  „papą” , ja k  G u r b a le c k i, P e łn ic k i, 
n ig d y  nic n ie  b r a ł : n ie  śm ie li b y  m u  n a w e t  
d a ć ; a le  z in n y m i, c o  s o b ie  m ia ł  r o b ił  s u b -  
je k c y ję ?  N ie  z o b a c z y  ich  m o ż e  d r u g i ra z  w  ż y ­
c iu — a d o b r z e , tó*: c h o ć  w  ten  s p o s ó b  z a r o b i  
s o b ie  ty m c z a s e m  p a rę  g r o s z y . Z  te m i d z ie ­
s ią tk a m i, r z u c a n e m i p o g a r d liw ie  w  rę k ę , zn a  
o n  się  p rze c ież  n ie  o d  d zisia j. A l b o ż  to  m a ­
ło  ic h  się n a b r a ł, ja k o  d o r o ż k a r z , ja k o  b ie ­
d n y  p o s ła n ie c , k tó r e m u  za f a t y g ę  się  d a je .

krążenia krw i i w yciągnięcia najw yższych  k o ­
rzyści z sił organ izm u .

T a  „chęć*’ , ja k eśm y  się w yrazili, to w iekow y  
spadek p rzystosow u jących  się organ izm ów , któ­
re w dbałości o sw e istnienie rozw ija ły  w so­
bie najrozliczniejsze czynności sam oob roń cze , 
a które dziś autom atycznie działają , bez u d zia łu  
naszej w oli i św iadom ości.

W o la  dziś nie w p ły w a  na przyśpieszenie o d ­
dechu lub w yw oływ an ie  duszności w chw ili 
strachu. A p a ra t ob ron n y  ciała zw iększa czę ­
stość oddechu, bo ty m  sposobem , spalając w ię- 
cej, przysparza energii ciału .

Jako jed en  z w yrazów  strachu, następuje  
drżenie.

W y w o ła n e m  je s t  ono nadm iernem  napięciem  
nerw ow em , lub też zbytniem  nerw ów  osłabie­
niem . R ęce drżą z p ow odu  zniszczonej h arm o­
nii pom iędzy d w iem a gru p a m i m ięśni, rzą d zą cy ­
mi każdym  ru ch em , t. z. m ięśniam i an tagon i-  
styczn ym i. G ło s  d rży , poniew aż n erw y, w p ra­
w iające w ruch m ięśnie krtani, nie są w  stanie  
u trzym ać strun g ło sow ych  w p raw id ło w em  na­
pięciu.

Z aw iłej k w estyi pow staw ania w yrazu  tw arzy  
podczas strachu n ie chcę k aleczyć streszcza­
niem je j . A u to r  w tak ścisły  i pociągający sp o ­
sób opisał ją , że niepozostaje nic in nego, ja k  
znów  odesłać czyteln ik a  do orygin ału . W  ka­
żd ym  razie w spom nieć w ypada, że i tu ściśle  
określa fizyjologiczn ą zależność w szystkich  ru­
chów  m ięśni tw arzow ych  od tych czynników  r e ­
g u la cy jn y ch , które przez dobór naturalny, d zie ­
dziczność i ew olu cyję  się rozw in ęły .

Szesnaście fotografij ilu stru je  „ fiz y jo g n o m iję  
cierpienia**, którą w raz z „o b ja w a m i ch arak tery ­
stycznym i strachu ’* autor podciąga pod k a te g o -  
ryję  skutków  autom atycznej czynności naszych  
n erw ow ych  ośrod k ów .

P o za tern opow iada nam  autor o spotęgow a- 
nem  uczuciu  strachu , trw od ze i zgrozie , o cho­
robach strachu, snach, w reszcie o w ychow aw ­
czej roli rozw ijania odw agi.

W ^szystko to jed n a k , pom im o barw ności i o b ra ­
zow ości sty lu , ustępuje rozd zia łom , traktu jącym  
sam p rzed m iot naukow o, a które polecają książ­
kę z ja k  najlepszej strony.

Z e  w szystk ich  dodatn ich  cech książki, o k tó ­
rych  w sp om n ieliśm y, w niosek jed en  w yp row a­
dzić jeszcze  ośm ielam y się: jeże li studyja p o p u ­
larn o -n au k ow e tak będą pisane— nie zabraknie  
im  n ig d y  czyteln ików .

Jeden zarzut postaw ilibyśm y ty lk o  au torow i. 
W ś r ó d  badaczy w yrazu  uczuć pom inął potężne­
go W u n d ta . U c zo n y  ten w , ,Zasadach psycho­
logicznej fizyjologii” , sp raw ie  tej pośw ięca u w a ­
gę i ośw ietla ją z now ej, a oryginalnej strony.

&

T o  te ż , p o d  k o n ie c  ju ż , z w ła s z c z a  ja k  n a u ­
c z y ł s ię  b y ć  n ib y  p r z y p a d k ie m  w  p r z e d p o k o ­
ju ,  k ie d y  k to ś , w y c h o d z ą c , u b ie ra ł się w  p a l­
to  lu b  fu tr o , w ię c e j się  d z iw ił te m u , że tak  
m a ło  je s t  lu d z i h o jn y c h , niż te m u , że m u  d a ­
ją . S t ą d  n a w e t  s łu ż ą c a  m ia ła  d o  n ie g o  a n ­
sę , że  p o d r y w a  je j  d o c h o d y , i m ó w iła  m u  
c ią g le , że  się  p o s k a r ż y  p r z e d  p a n ią . A l e  on  
k lą ł się n a  B o g a  że  to  n ie p r a w d a , b o  ja k  raz  
k to ś  m u  p rze z  o m y łk ę  d a ł d w a d z ie śc ia  k o p ie je k , 
to  on je jza ra z  p o k a z a ł „ p a n i” , w te n c z a s  „ c o  to  za  
te  p ien ią d ze  a n ize tk i so b ie  n a  śm ie c h  k u p ili” .

P rz e c ie ż  i d z iś  o d b ie r a ł o d  ja k ie g o ś  p a n a  
p u d e łk a  i d łu g o  z n im  w  p r z e d p o k o ju  r o z m a ­
w ia ł, a je d n a k , B ó g  ś w ia d k ie m , nic nie d o ­
s ta ł . C h o ć b y  g o  k to  nie w ie m  ja k  r e w id o ­
w a ł , to  b y  n ie ty lk o  d zie sią tk i, a le  z ła m a n e g o  
g r o s z a  p r z y  n im  n ie  z n a la z ł, a  je m u  w ła ­
śn ie  a k u ra t d ziś  ta k  d w ó c h  z ło ty c h  p o ­
tr z e b a .

( i ) ,  e. nf).
Antoni Sygietyńshi,

-— Wystawa środkowo azyjatycka w Mos­
kwie. O d  dyrek tora  m u zeu m  przem ysłu  i r o l­
nictw a otrzym u jem y od ezw ę, k tórą  poniżej z a ­
łączam y.

„P r z e m y sł ruski, dążący w ytrw ale  do zd o b y ­
wania sobie ryn k ów  zb y tu  ńa W s c h o d z ie , zn a ­
la z ł potężną dźw ignię w obszernem  kole n aj­
znaczniejszych  p rzem y sło w có w , fa b ry k a n tó w  i 
ku pców  ru sk ich , oraz osób w p ły w o w y c h , d obro  
p rzem ysłu  m ających na celu , k tó rzy , przed sta­
w iw szy  odnośnym  sferom  potrzebę bezpośredn ie­
go  zetknięcia się ^producentów  z k on su m en tam i, 
urządzają  w  p o łow ie  lu tego  18 91  r. w M o sk w ie  
w ystaw ę p rzed m iotów  w w ozu  i w yw ozu , k w a li­
fikujących się do w spólnej w ym ian y m ięd zy  
p rzem ysłem  ogóln o-p ań stw ow o-ru sk im , a n a jd a l­
szym  W sc h o d e m .

K o m ite t tej w ystaw y zostaje  pod p r e z y d e n -  
cy ją  rzeczyw istego  radcy stanu A .  A .  M a jk o  - 
w a, a p od  patronatem  i honorow ą p rezy d en tu ­
rą M osk iew sk iego  gen erał-gu b ern atora  ks. D o ł -  
g o ru k o w a .

P rze m y sło w cy , p rzy jm u ją cy  u d zia ł w  tej w y ­
staw ie, nagradzan i będą, oprócz d y p lo m ó w , i 
m edalam i na w stęgach do noszenia na szy i.

K om itet w ystaw y , chcąc objąć dla tak w aż­
nych celów  ca ły  o g ó ł p rzem y sło w có w , u p rosił 
zarząd m uzeum  p rzem ysłu  i ro ln ictw a, w osobie  
je g o  dyrektora, do skoncentrow ania całej d zia ­
łalności przygotow aw czej celem  zjed n an ia , m ię­
d zy  in nym i, ja k n a jw ięk sze j liczby w ystaw ców  z 
K ró lestw a  P o lsk ie g o , obznajm iania ich z w arun­
kam i w ystaw y , przyjm ow ania od  nich deklaracyj 
i w  końcu urządzenia od pow iedniego w M o sk w ie  
przedstaw icielstw a.

In teresu jące się w ięc osoby  tą w ażną dla  
p rzem y słu  krajow ego w ystaw ą m ogą się zgłaszać  
do kancelaryi m u zeu m  codziennie od  g o d zin y  
1 0 -e j rano do 3-ej p o p o łu d n iu  i od god zin y  6 - ej 
do 8 -ej w ieczorem ; w n iedzielę  zaś i św ięta od  
go d zin y  1 1 -e j rano do 1 -e j p op ołu d n iu  po b liż ­
sze objaśnienia i w sk a zó w k i’’ .

sfs *ifs
---  Z Sądu. R o zg ło śn ą  spraw ę Skublińskiej

roztrząsał w u b ie g ły m  ty go d n iu , w c ią gu  k ilk u  
dni, sąd o k rę g o w y  w arszaw ski. P on iew aż o spra­
w ie tej w iele p op rzed n io  pisano, nie będziem y  
pow tarzali tu p rzeb iegu  śledztw a sądow ego, nad­
m ienim y ty lk o , ze p o g ło sk i o um yśln em  m ordo­
w aniu  n iem ow lą t nie m ia ły  żadnej p o d staw y. 
N atom iast śled ztw o w y k a za ło , że dzieci b y ły  n a­
der licho żyw ion e i w n a jw y ższy m  stopniu n ie ­
dbale u trzym yw an e, co p rzy czy n iło  się n iew ąt­
pliw ie do ich śm ierci.

P roces S k u b liń sk iej, nie p rzed staw iając szcze ­
góln ej w agi pod w zględ em  praw nym , je st  bar­
d zo  charakterystyczny pod w zględ em  o b y c za jo ­
w ym , odsłania bow iem  straszny obraz nędzy i 
m oralnego zw yrod n ien ia . S k u b liń sk a  i je j s io ­
stra, dw ie ich  córki, oraz w yrostek Wmiata ----  to
ciekaw e ty p y  dla k rym in olog a  i p sych iatry . Z b a ­
danie tej rodziny p od  w zględ em  fizyczn ym , z u -  
w zględ n ien iem  w aru n k ów  otoczenia społecznego  
—  b y ło b y  nader w ażnem , niestety, w  W a rsz a w ie  
z w yjątk iem  d r. T ro ic k ie g o , nie m a zdaje się 
ani jed n ego  lek arza , k tóryby za jm o w a ł się a n -  
tropologiją  krym inalną. S ą d  skazał S k u b liń sk ą  
i je j siostrę na trzy  lata w ięzienia, urzędnika poli­
cy jn ego  P olk o  w skiego , który pośw iadczał fałszyw e  
św iadectw a —  na półtora roku  rot aresztanckich, 
rządców  d o m ó w , k tórzy  w ydaw ali św iadectw a  
skazano na k ilk a  m iesięcy  aresztu, p ó ł-id y jo tę  
M riata u w oln ion o . P rok u rator dla g łó w n y ch  w i­
n ow ajczyń  d om agał się kary  ciężkich rob ót.

O sk arżo n e  m iały  w yznaczonych z u rzędu  o -  
b roń ców , k tó rzy  jed n a k  go rliw ie  zajęli się spra­
w ą. N a w et zb yt gorliw ie . J e d e n  z adw okatów  
n p . d ow od ził, że procent śm iertelności dzieci u 
Skublińskiej niższy b y ł, an iżeli w szpitalu . A r ­
gu m en t ten trafił do przek on an ia  sp raw ozd aw ­
com  dziennikarskim  i k rą ży  obecnie w śród p u ­
bliczności. T y m a za sem , p om ijąc ju ż  ten w zg lą d , 
że z drobnej ilości w yp a d k ów  nie m ożn a w y­
ciągać w n io sk ó w , zazn aczym y tu , że statystyka  
śm iertelności d zieci w szpitalu D ziecią tk a  Jezu s  
ob ejm u je  ok res roczn y , u S k u b liń sk iej zaś dzieci 
p rzeb yw ały  zaledw ie k ilk a  dni i albo u m ie ra ły , 
albo oddaw ane b y ły  do szpitala . W ie le  zaś 
z nich następnie przed u p ły w em  rok u  zm a rło —http://rcin.org.pl
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niepodobna spraw dzić. G h yba ,,zapałem  ob roń ­
czym ’’ m ożna w y tło m a czy ć  to, że adw okat, cz ło ­
w iek w yk szta łcon y , który w dodatku słuchać  
m usiał kursu statystyk i, i zna ogólne zasady tej
um iejętności, m ó g ł taki rażący błąd  popełn ić.

* **
—  Cyrkularz o emigracyi- N aczeln icy  p ow ia ­

tów , policm ajstrow ie i burm istrze m iast, o trzy ­
m ali od w ładzy w yższej polecenie zbierania d a ­
n ych  o w ychodźtw ie w r. 1 8 8 9  i 1 8 9 0 . D a ­
ne m ają być zbierane w ed łu g  następujących  
w zorów ,

P ierw szy w zorzec  o b e jm u je  pytania d o  w y ch o d źcó w , 
ich  rod zin , zaw od u , m a ją tk u , sp o so b u , w ja k i  m a ją tk ie m  
tym  przed  o p u szc ze n ie m  k ra ju  r o z p o r z ą d z ili , czy  p o m ię ­
d zy  nim i nie b y ło  p o p iso w y c h , re ze rw istó w , czy  w ro d zi­
n ach  i nie b y ło  daw niej w yp ad k ów  w ych od źtw a  i co  s k ło ­
niło  ich do e m ig r a c y i.

D ru gi ----- o b e jm u je  te  sam e m niej w ięcej ru b ry k i,
a op rócz te g o  p y ta n ia , d o ty o zą ce  zaro b k u  w y ch o d źcy  
R u b ry k a  ta o b e jm u je : a )  p o m ieszk a n ie ; b )  o p a ł w są ­
żn iach ; c ) ilo ść  ziem i ro d za jn e j w za g o n a ch  i korcach  p lo ­
nu; d ) b y d ła  na p astw isk u  d w o rsk ie m : k ró w , n ie ro g a cizn y ;
e )  ord3*naryja: p sz e n ic y , ż y ta , ję c z m ie n ia , g r o c h u , s o li ;
f )  na stole d w orsk im ; g )  pen syi: ru b li, k o p ie je k ; h )  z a r o ­
b ek  słu gi posyłan ej ,,n a  d n ió w k ę ’ ’ ; i)  z a ro b e k  p o z o sta ły c h  
człon k ów  ro d zin y ; k ) p en syja  słu żącej lu b  s łu ż ą c e g o , p o ­
syłan ych  „ n a  d n ió w k ę ” ; 1) z a r o b e k  czysty  ro d zin y .

X rze c i zaw iera  pytania co do fo lw ark ów  w latach  od r . 
1 8  8 5 do 1 8 9  0 - g o ,  a m ian ow icie  co  do ich ob sza ru , i lo -  
ci ro b o tn ik ó w  i ich rod za ju , ro b o c iz n y , d o c h o d u , w y d a t­
ków  i o b d łu że n ia .

Czw arty —  staw ia te  sam e p y ta n ia , za sto so w a n e  do o sa d  
w łościaósk ioh  i p o trze b  tych że , a w ięc ich  o b sza ru  z a lu ­
d n ien ia , liczb y  b e z d o m n y c h , serw itu tów , p a stw isk , ilo śc i  
in w en tarza .

W r e s z c ie  p iąty  za jm u je  się stanem  m a ją tk ow ym  fo lw a r­
k ó w  i osad  w łościań sk ich .

P rócz  tego burm istrze i w ójtow ie gm in , o trz y ­
m ali od naczelników  pow iatu  w ezw anie dostar­
czenia im odpow iedzi na następujące pytania:

1 }  C zy  p o śró d  w y ch o d źcó w  b y li ta k że  w ło śc ia n ie , k tó ­
rzy  n ie  p o sia d a ją c  z iem i w ła sn e j, o trz y m a li j ą  od  o b y w a ­
teli i za z ie m ię  daną o d ra b ia li im  p ew n ą  liczb ę  dni w  
ro k u ?

2 )  C zy  zn a jd u ją  się w o g ó le  rob o tn icy  te g o  rod za ju  z 
ziem ią  od  o b y w a te la  o trzy m a n ą  ( t .  zw . , , o g r o d n ic y ” ) na  
o d ro b k i w p o w ierzo n e j panu g m in ie  i ile w ta k im  razie  
ro b o tn ik  tak i d o sta je  ziem i o d  o b y w a te la  i na ja k ic h  
m ian ow icie w aru n k ach ?

3 )  C zy  w liczb ie  w y c h o d źcó w  do B r a z y lii  b y li  i ta cy
w ło ścia n ie , k tó r z y  p o sia d a ją  ziem ię (m a ło r o ln i)  i ilu n a ­
p ra w d ę w tak im  razie  m a ło ro ln y c h  z b ie g ło ; ile  k ażd y  z 
n ich  m iał m o rg ó w  ziem i, k o m u  j ą  sp rzed a ł p rzed  w y jaz ­
d e m ---- i

4 )  J a k im  sp o so b e m  w zm ian k ow an i w ła śc ic ie le  osad z o ­
stali w łaścicielam i z ie m i, t . j .  czy  n abyli ją , czy też o tr z y ­
m ali w skutek  u w ła szc ze n ia . wr m
, — Za dużo wrzawy. D zien n ik i, a zw łaszcza  

pism a bru kow e, szeroko ro zn io sły  w iadom ość, 
że znany u czon y , dr. K o c h , w yn alazł now ą m e­
todę leczenia suchot (g ru ź lic y ). w iad om o­
ściach tych, ja k  na teraz, tyle jest p raw d y, że  
istotnie dr. K o c h  prow adzi w pryw atnej k lin i­
ce w B erlin ie  dośw iadczenia, dotychczas u w ie ń ­
czone pom yśln ym  sk u tk iem . ]VIateryjał d o w o ­
d o w y obejm u je  ju ż  przeszło  1 0 0  w ypadków  
i uczeni specyjaliści zajęli się pow ażnie zbada­
niem  m etody K o c h a . R ząd  pruski zaintereso­
w ał się tą spraw ą i je że li po ściślęjszem  zb a d a­
niu n ow y sposób leczenia gru źlicy  okaże się 
sku tecznym , ma być za ło żo n y  sp ecy ja ln y  in sty ­
tut p ań stw ow y, koszta leczenia bow iem  są bar­
dzo znaczne.

T a k  przedstaw ia się spraw a, tym czasem  re ­
porterzy narobili w rzaw y, zapew niając bez za ­
strzeżeń, że rad yk aln y  sposób leczenia gru źlicy  
ju ż  znaleziono. R zecz  naturalna, że , w obec ro z­
pow szechnienia gru źlicy , w ielu  chorych pospie­
sz y ć  m oże do B erlina szukać tam  cudow nego  
lek arstw a . Jakoż istotnie d o w iad u jem y się z pism  
co d zien n y ch , że kilka osób ju ż  w yjech ało . S ą ­
d z im y , że n ależałoby się pow strzym ać p rzy n a j­
m niej do czasu , dopóki spraw a n ależycie  nie b ę ­
dzie przez lu d zi kompetentnych, w yjaśnioną. D la  
lu dzi niezam ożnych, w y ja zd  do B erlin a  stanow i 
p o w a żn y  w yd atek , a k o szta  leczenia, ja k  m ó w i­
liśm y , bardzo są w y so k ie . T y m cza sem  dr. K o c h  
nie trzym a w cale w ta jem n icy  sw ojej m etody  
i je ż e li ok aże  się sk u teczn ą , będzie ona dostępną  
dla  w szystk ich  lek a rzy .słfsfs &

—  Wyprawa do Argentyny. Z  in icyjatyw y  
posła Szczepanow skiego, postanow iono zorgan i­
zow ać we L w o w ie  w ypraw ę, m ającą na celu  
zbadanie w arunków  bytu  w ych od źców  polskich  
w  A m e r y c e  południow ej, sp ecyja ln ie  w  A r g e n ­
tynie, poznanie stosunków  m iejscow ych i in ic y ja -  
tyw ę w spraw ie organizacyi w yebod źtw a. W y ­
praw a w yru szyć ma na w iosnę, poniew aż, ja k  
w iadom o, w A m e ry c e  południow ej pory roku  
w ypadają odw rotnie, nasze w ięc lato je s t  n a j­
lep szym  czasem do podróży w k rajach , posiada­
jących  klim at c iop ły . D otych czas na człon k ów  
w ypraw y zapisali się pp . K ło b u k o w sk i i S ik o r ­
ski, profesorow ie szk o ły  w D u b lan a ch , dr. S ie ­
m iradzki, profesor geologii ze L w o w a  i a d w o ­
kat B arczew ski z K a lisza .

Jak  nas inform ow ano, chociaż w yp raw a udaje  
się d.o A rg e n ty n y , po drodze jed n ak  człon k ow ie  
je j zam ierzają zw iedzić kolonije polskie w B r a ­
zylii ażeby zbadać na m iejscu położenie w ych od ź­
ców . W k r ó tc e  spodziew am y się otrzym ać szcze­
gó łow e w iadom ości o organizacyi w yp raw y, w ó w ­
czas ocenim y obszerniej to przedsięw zięcie , n a­
der w dzisiejszych stosunkach doniosłe. W a -  
żnem  je st , ażeby w ypraw a, odpow iednio b y ło  
zorganizow aną i m iała ja sn o  w ytknięte zadanie, 
dla tego to d ysk u syja  uprzednia je st  pożądaną. 
N ie  ma w ątpliw ości, że in icyjatorow ie in fo rm a - 
cyj nie poskąpią , ja k  ty lk o  przedw stępne c z y n ­
ności będę załatw ione.

Z KRAJU.
N o w e  ustaw y. —  R o zw ó j p raw od aw stw a fa b r y c z n e g o . -----
P r z y k ła d y .---- S tan  ośw iaty  ludu w ie jsk ie g o  w g u b e rn ii r a ­

d o m sk ie j.

W e d łu g  projektu  op racow yw an ej obecnie w sfe ­
rach rządow ych  ustaw y o ob ow ią zk o w em  u b ez­
pieczeniu  robotników  korzystać będą z asek u ra- 
cyi: 1) pracujący w fabrykach , kopaln iach  w ę g la , 
m etalów  i kam ieni, w arzelniach soli, na d rogach  
żela zn ych , parostatkach, w arsztatach ok rętow ych  
i przy budow aniu d om ów , oraz 2 ) we w szystk ich  
zak ład ach , gdzie stosow ane są m otory  parow e  
lub elek tryczn e. W  zakładach tych  naw et za ­
rząd zający  i technicy mają być rów nież u b ezp ie ­
czan i, je ż e li zarobek ich dzien n y nie przenosi 
4  rubli. Jeżeli rząd uzna za stosow ne, m oże  
rozciągnąć ubezpieczenie obow iązkow e na u rzęd­
ników  pocztow ych i telegrafistów , robotn ik ów  
p rzy  oczyszczaniu rzek  i kanałów , na za jm u ją ­
cych się przew ożeniem  tow arów , flisaków , ro b o ­
tników  na przystaniach rzecznych , urzędników  
w ydziału  m iern iczego, prow izorów  i uczniów  a -  
ptekarskich , wreszcie na o so b y , trudniące się 
p rzem y słem  leśnym  i szkodliw erai dla zdrow ia  
rzem iosłam i.

J a k  w idzim y, projektow ana ustaw a obejm u je  
w szystkie w ażniejsze gałęzie pracy, z w yjątk iem  
rzem iosł a raczej ręk od zieł i p rzem ysłu  d o m o ­
w ego. D zien n iki nie podają  szczegółow ych  in -  
form acyj o zasadach u bezp ieczan ia , oprócz tego  
w ostatecznej redakcyi m oże projekt uledz p ew ­
n ym  zm ian om , w każdym  razie je d n a k  ustaw a  
je st now ym  krokiem  na drodze rozw oju  p raw od aw ­
stw a rob otn iczego . P raw od aw stw o to z k ażd ym  
niem al rokiem  rozszerza  sw ój zakres. W ażnem
je g o  u zupełn ieniem  je st  rów nież praw o o o d p o ­
w iedzialności w łaścicieli fa b ry k  i za k ła d ó w  p rze­
m y sło w y ch  za k a lectw o  i śm ierć robotn ik ów . 
P ro je k t do tego praw a, przed staw ion y p rzez m i­
nistra skarbu , znajduje się obecnie w radzie p ań ­
stwa. Ziw łoka w zatw ierdzeniu  praw a, jak  d o n o ­
szą Rzcskija W iedom osti, nastąpiła z tego p ow od u , 
że m inisteryju m  spraw iedliw ości podn iosło  zasa­
dniczą kw estyję  co do w arun ków  w noszenia p o ­
w ództw a. W e d łu g  projektu  m inistra skarbu p o ­
szk o d o w a n y , w noszący skargę, w inien p rzed sta ­
wić d o w o d y , że nieszczęście nastąpiło z w iny  
w łaściciela  lu b  je g o  oficyjalistów . O p iera ją c  się  
na uchw ale rad y  państw a z d. 25  styczn ia  1 8 7 8  
r. o od pow iedzia ln ości przedsiębiorstw  k o le jo ­
w ych i parostatkow ych , m inisteryju m  sp ra w ie ­
dliw ości tw ierd zi, że obow iązek  dostarczania d o ­
w odów  przenieść należy z oskarżyciela  na oskar­
żon eg o , tj. na fabrykanta . S ło w em  w k a żd y m  
w yp ad k u  należy przyp u szczać, że nieszczęście  
nastąpiło z w iny w łaściciela , o ile ten ostatni 
nie dow iedzie  p rzeciw n ego . U w a g a  m inisteryjum

spraw iedliw ości w ydaje się nam  zupełnie słuszną  
i stoi w zgodzie  z odnośnem i postanow ieniam i 
pra woda wstw zagranicznych . W  znacznej w ięk­
szości w ypadków  robotnik , nie obeznany nale­
życie ze skom plikow anem  urządzeniem  fa b ry k i, 
z działaniem  m aszyn i t. d. nie potrafi * naw et 
zdać sobie z tego  spraw y, czy  m ożna b y ło  u n i­
knąć nieszczęścia, czy nie, i ja k ie  środki o stro ż ­
ności przedsięw ziąć należało. Z re sztą , zbieranie  
dow od ów , zw łaszcza dla w yd alon ego  z fa b ry k i, 
b y ło b y  praw ie n iem ożliw em .

M a m y  nadzieję, że po u w zględn ien iu  uw ag  
m inisteryjum  spraw iedliw ości projekt ustaw y  
szy b k o  ju ż  teraz zostanie zatw ierd zon y . Jest  
to sp raw a nader pilna, ja k k o lw ie k  ob ow iązu ją ­
ce w kraju naszym  praw odaw stw o cy w iln e  o -  
kreśla odpow iedzialność w łaścicieli za n ieszczę­
śliw e w ypadki. A le  o g ó ln y  przepis praw a nie 
zastąpi nigdy praw odaw stw a sp ecyja ln ego , z w ła ­
szcza, k iedy grozi ono odpow iedzialnością kar­
ną. N ow e praw o odrazu zn ajd zie  zastosow anie  
w szerokim  zakresie, ja k  o tem  św iad czy n p . 
w yjątek z 247  num eru Dziennika, łód zk ieg o . T e n  
ustęp z kroniki obejm u je  w ypadk i z jed n ego  
dnia:

n W  g iserni p. K ern a  przy św . K a ro lu , ro b o ­
tnikow i F ra n k em u  m aszyna zgn iotła  praw ą rę­
kę i poprzecinała w niej arteryję. —  \V fabryce  
p. B etk era  p rzy  u licy  W id ze w sk ie j, m aszyna  
zw ana „w ilk iem ’’ ucięła palce u p raw ej ręki ro ­
botnikow i F e ch n e ro w i.—  W  fabryce pp. Sch w arz, 
B irn bau m  i L o e w  p rzy  u licy  W id zew sk ie j, w 
stolarni, robotn ik ow i D ą b ro w sk iem u  m aszyna  
ucięła palec u prawej ręki, a dwa inne palce u  
tejże ręki m ocno u szk o d ziła .—  W  fabryce p . T a u -  
snera p rzy  ulicy W id z e w s k ie j, m aszyna odcięła  
dw a palce u praw ej ręki robotn ik ow i S zre jte ­
ro w if\

Praw ie jednocześnie  sędzia ^pokoju 4 rew iru  
sąd ził spraw ę M ałg orzaty  N aw aln ick iej przeciw  
fabrykantow i Sch oltzem u . N aw alnicka przed 5  
laty pracow ała w fabryce S ch oltzego  i w tedy to, 
przy czyszczeniu  m aszyn y , try b y  p och w yciły  ją  
za praw ą rękę, od cię ły  część średniego palca a 
dw a inne zm ia żd ży ły . N iezd atn ą  do pracy ro ­
botnicę p . Sch oltze  w y d a lił, odm aw iając je j w szel­
kiego w sparcia. P o  zbadaniu św iadków  sędzia  
u zn a ł, że w łaściciel fabryki żadnych . środków  
ostrożności nie przedsięw ziął, że m aszyna była  
źle  ustaw iona, a koła zębate niezabezpieczone, 
i na tej zasadzie skazał S ch oltzego  na zapłace­
nie pow ódce 3 0 0  rubli od szk od ow an ia .

S p raw a ta je st  n ow ym  dow od em  słuszności 
u w ag m in isteryju m  spraw iedliw ości. N a  szczę ­
ście, w danym  w yp ad k u  znaleźli się po 5 latach  
św iad k ow ie, k tórzy  stw ierdzili złe  ustaw ienie m a­
szy n y  i t. o. A le  w zw y k ły c h  w arunkach wli-  
czy ć  na to nie m ożna i dla braku d ow od ów  wi­
now ajca u n ikn ąłby odpow iedzialności pieniężnej.

W  jed n y m  dniu dw aj sęd ziow ie  skazali rów ­
nież dw óch w łaścicieli fa b ry k : L a m p re c h ta  i 
R oh rm an a na zapłacenie od szk o d o w a n ia  w yd a­
lon ym  niesłusznie robotn ik om . Ł a m p rech t zap ła ­
cić m usi 2 0 0  a R o h rm a n — 1 6  ru b li.

T e g o  rodzaju  spraw y coraz częściej dochodzą  
teraz do sądu. P rzed  kilkom a laty zd a rzy ły  się 
one w yjątk ow o, obecnie ju ż  na d ziesiątk i, a m o ­
że na setki liczyć je w yp a d n ie . O zy  w  ciągu  
ostatniego czasu tak p o g o rszy ły  się stosunki 
m ięd zy  pracodaw cą a robotnikiem ? N ie , ale  
dzięki w ydaniu n ow ych  przepisów , ustanow ieniu  
rządow ej in spekcyi fabryczn ej, oraz dzięki w z r o ­
stow i św iadom ości sw ych praw  i sw ego p o ło że ­
n ia — ludzie śm ielej zaczęli się upom inać o w y­
rządzoną im  krzyw d ę. W ^yroki sąd ów , zaw sze  
praw ie p om yśln e  dla p oszk od ow an ych , zachęciły  
rów nież n iejed n ego, który dotychczas w am ilc ze -  
niu znosił sw ój los.

P . M a k ie jew , autor cennej rozp raw y p . t. 
„ K r e d y t  w łościański“ , zam ieścił w radom skich  
Wiadomościach gubernialnyGh ciekaw e u w agi o  

stanie oświaty ludow ej w  pom ienionej gubernii. 
D a n e , na których g łó w n ie  op arł sw e w nioski 
autor, dotyczą 3 .1 0 6  osó b , urzędników  g m in ­
nych i grom ad zk ich , a m ianow icie: w ójtów  i 
ław n ik ów  sąd ow ych , oraz t. zw . k an d yd atów  
(zastępców ), so łty só w , k asyjerów  kas g m in n y ch  
i p ełn om ocn ik ów  gm in .

Z  3 ,1 0 6  osób um ie czytać i pisać 1 ,1 0 9 , co  
stanow i 3 8 .6 ° /0 ogólnej liczb y . W ó jtó w  piśm ien­
nych w ypada 7 5 .6 ° /0, kandydatów — 5 6 .4 ° /0, ła w ­
ników  sąd ow ych — 9 5 .1 °/o  i k a n d yd a tó w — 9 4 ,9 0/ o,
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so łty sów — 2 0 .6 ° /0, pełnom ocników *— 8 6 .2 ° /0 i k a - 
sy je ró w — 8 2 .6 ° /0.

C y fry  te, zdaniem  n aszem , w skazują, p rzed e- 
w szystk iem , żo na w ażniejsze u rzęd y  gm in n e, 
m ożna by ju ż  dzisiaj w ybierać ty lk o  p iśm ien ­
n y ch . B y ło b y  to bardzo pożądanem , bo trudno  
sobie w yob razić  naw et, ja k im  np. sposobem  k a ­
sy jer daje sobie radę, jeże li pisać nie um ie.
 ̂ ¿O sób  urzędników  g m in n y ch , u m iejących  c z y ­

tać i p isać, dzieli autor na następujące k a te g o -  
ry je :

U m ie ją  czytać  i pisać w obu języ k a ch  5 0 6
„ „ ty lk o  po polsku 51 3

- „ „ ty lk o  po rusku 65
ty lk o  czytać po polsku 115

„W ^ k w estyi tak w ażnej, ja k  ośw iata lu d o w a” , 
posiada p. JMakiejew, „u w a ża m y  za konieczne  
trzym ać się ścisłej m eto d y  danych p o zytyw n ych , 
w yrażon ych  cyfram i’ ’. Id z ie m y  w  tym  w y p a d ­
k u  za je g o  p rzy k ła d e m , poprzestając na p rzy ­
toczeniu ow ych  charakterystycznych  cyfr .

D la  porów nania autor ^bierze dane z 1 8 6 7  r. 
d otyczące w ójtów  g m in  ław n ik ów  i so łty só w . 
Z  2 ,0 7 1  urzędu jących  w ów czas b y ło  p iśm ien­
n ych  zaledw ie 5 ,1 1 9  osób , to je s t  5 .2 ° /0. O b e c ­
nie, ja k  w id zieliśm y, procent ten w ynosi 3 8 .6 ° /0.

P ostęp  w ięc pod w zględ em  ośw iaty je s t  bar­
d zo  zn a czn y- U b o c z n ie  św iadczą o nim  ró w ­
nież dane, dotyczące w ykształcen ia  r e k r u tó w . 
W  1 8 8 0  roku  b y ło  zaledw ie 5 ° /0 p iśm ien n ych , 
1 8 8 1 — 8 3 — 7 ° /o, 1885  — 9 ° /0, 1 8 8 7 — 1 2 ° /0, w  1 8 8 8  
ro k u — 1 4 ° /0.

L ic zb a  szk ół w ciągu  2 5  lat ostatnich szyb k o  
w zrastała . W  1 8 6 5  roku  b y ło  zaledw ie 4 5  e le ­
m entarnych szk ó łek  w iejsk ich  w całej gu b ern ii, 
a w 1 8 8 2  ju ż  1 3 4 . W  1 8 6 9  r. je d e n  uczący się 
p rzy p a d a ł na 9 0  m ieszk ań ców , w  1 8 81  — na 6 0 , 
a w  1 8 8 9 — na 53 .

T ru d n o  jed n ak  przypu szczać, żeb y  liczba szk ół  
nadal tak szyb k o w zrastać m o g ła . P . M a k ie jew  
pow iada, że ludność w iejska nie ocenia n a leży ­
cie  doniosłości sz k o ły .

Z  drugiej stron y  g m in y  lub  grom a d y  nie m a- 
nieraz dostatecznych fu n d u szów  na u trzym a­

nie w iększej ilości szk ó ł. D o ty ch cza so w e  u p o ­
sażenie n au czycieli w iejsk ich  bardzo jest szczu ­
p łe , tak n p . w gu bern ii ra d om sk ie j:

7 nauczycieli pobiera 1 0 0  rs. rocznie.
3 1 9 9 9 9 1 2 0  rs. 9 9

4 5 9 9 9 9 1 5 0  rs. 9 9

15 9 9 9 9 1 8 0  rs. 9 9

10 9 9 9 9 2 0 0  rs. Ił
3 9 9 7 9 2 5 0  rs. Jl
2 9 9 • 9 3 0 0  rs. Jł
1 *• 9 9 i w yżej 3 0 0 .

Z a led w ie  więc 16 uw ażać m ożn a za jajak o tako
u p osażon ych .

W  w ykazie p o w y ższym  braku je w praw dzie  
p rzyn ajm n iej 2 0  nauczycieli [Jeży raoże n au czy ­
cielek), ale z pew nością pensyje ich , biorąc śre­
dnią norm ę, nie są w yższe . P en sy je  n au czycie­
li w iejskich , w całej gubernii nie przenoszą w ięc  
sum y 2 0 ,0 0 0  rs. J eże li na inne w ydatki sz k o l­
ne dodam y naw et 1 0 ,0 0 0  rs., to o g ó ln y  rozchód  
w yniesie ok oło  5 k o p ie jek  na g łow ę ludności 
w iejskiej, czy li ok o ło  25  kop. na rodzinę lub  
o k o ło  1 i p ó ł k o p . z m o rga , g d y b y  do op ła ty  
szkolnej pociągnąć w szystkich  bez w yjątk u  w ła ­
ścicieli. Z ap ew n e, że nie jest d u ży  ciężar, ale  
też cała sum a nie w ystarcza na dostateczne u p o ­
sażenie szk ó ł istn iejących .

«/. N ieb orski.

Z  W I E D N I A .
I V .

P ru sy , w ystępujące obecnie na w idow ni ja k o  
cesarstw o n iem ieckie, od początku sw ego istn ie ­
nia niezachw ianie dążą do je d n e g o  celu , do z n i­
szczenia dom u H a b sb u rg ó w , do zniszczenia p ań ­
stw a austryjackiego. Środk i je d n a k , do tego c e ­
lu  w iodące, ciągle, stosow nie do chw ilow ej s y -  
tuacyi p o lity czn ej, się zm ieniają . P ru sy  w y stę ­
p u ją  przeciw  A u stryi to w roli otw artego w r o ­
ga  na p o lu  w alki, to w roli sojusznika za p rzy ­
ja źn io n e g o , g łó w n eg o  jed n a k  celu  ani w je d n e j, 
ani w d ru giej roli n igd y  z oka nie spu szczają . 
P o  zw ycięztw ie w roku 1 8 6 6 , po u tw orzen iu  
państw a niem ieckiego w r. 1 8 7 0 , osłabiona A u -  
stryja  czuje się bezsiln ą  w obec P ru s , a n a stę p ­
stw em  tej n iem ocy b y ł sojusz zaw arty w r. 1 8 7 9 .

O d  tego  roku P ru sy  w roli „p rzy ja c ie la ” nie­
bezpieczniejsze są dla A u str y i, ja k  na polu w al­
k i: podbój A u s tr y i, p olityczn y i ekonom iczny, 
od byw a się raźno i dziś m onarchija H a b sb u r ­
gów  jest na najlepszej drodze do zostania czę­
ścią sk ład ow ą N iem iec, zachow ującą pewne p o ­
zory  niezaw isłości. D o  polityczn ego soju szu  A u ­
stryi z N iem cam i m a bow iem  p rzyb yć sojusz  
h a n d low o-cłow y , a co taki sojusz znaczy, w ie­
dzą w szyscy , którzy  w sojuszu c łow ym  państw  
niem ieckich n iezaw isłych  w p ołow ie tego stu le­
cia słu szn ie  w idzą podw alinę obecnego ustroju  
politycznego w N iem czech  t. j .  w cielenie państw  
niem ieckich do państw a pruskiego. S k u tk i d o­
tychczasow ego p o lity czn e g o  sojuszu  au stryjacko- 
n iem ieck iego  są dla A u stry i n ajn iek orzystn iej­
sze. O p ró cz w rzek om ego poparcia A u str y i ze 
strony N iem iec  w spraw ach zagranicznych , po­
parcia p roblem atyczn ej w artości, A u stry ja  od r. 
1879  w chodzi w coraz w iększą zaw isłość od  N ie ­
miec a w łaściw ie od P rus. O d  tego czasu N ie ­
m cy sta ły  się dla A u stry i „w z o re m ” we w szyst­
kich urządzeniach państw ow ych , i to tak dalece, 
że instytucyje au stry jack ie  praw ie niczem  się nie  
różnią od urządzeń  w  N iem czech . A r m ija  au- 
stryjacka, za poradą „sp rzy  m ierzeńca’’ otrzym ała  
ten sam  u strój, co arm ija niem iecka, „z e  w zględ u  
na przyszłe  braterstw o na p olu  w alki’’ ; N ie m ­
cy u stanow iły  technicznych doradców  przy swej 
am basadzie we W ie d n iu , k tórzy  ,,z  czystej p rzy ­
ja źn i”  nieustannie w  warsztatach w ojennych śle ­
dzą fabrykacyję  broni; pod tym  sam ym  pozorem  
px*zyjaźni oficerow ie niem ieccy badają u rzą d ze ­
nia w ojskow e w  A u stry i, bu dow ę tw ierdz i da­
ją  praktyczne rady. G d y b y  kiedyś m iało przyjść  
do starcia w ojen n ego m ięd zy A u stry ją  a N iem ­
cam i, armia n iem iecka, dzięki obecnym  p rzy ja ­
znym  stosunkom , b y ło b y  w A u stry i ja k  w d o ­
m u. N a  polu  ustaw odaw czem  rów nież N ie m ­
cy za czasów  , , so ju szu ” stały  się dla A u str y i  
w zorem .

O d  ery sojuszu datuje się też w zm ożenie  
się w A u str y i stronnictw a prusofilskiego, które  
jaw n ie  ag itu je  za  p rzyłączen iem  prow incyj n ie ­
m ieckich do P ru s, jaw n ie  ob ch od zi n iem iec­
kie św ięta narodow e: zw ycięztw o pod S e d a -  
nem , u rod zin y  cesarza n iem ieck iego , B ism ark a , 
M o ltk e g o  i t. d . W o b e c  tego  ruchu A u str y ja  
jest zu p ełn ie  bezsilną, g d y ż  boi się obrazić , ,za - 
przyjaźnione m ocarstw o’ ’ , g d y b y  w ystąpiła  en er­
gicznie p rzeciw  ja w n y m  w rog om  państw a.

N a  polu  ekonom icznem  od czasów  „so ju szu ’' 
w re cicha i zacięta w alka N iem iec przeciw  A u ­
stryi. W y s o k ie  c ła  zbożow e p o zb a w iły  A u s tr y -  
ję  ry n k ó w  n iem ieckich , w ysokie cła p rze m y sło ­
w e przeciw  w y ro b o m  au stryjackim  d o p row ad zi­
ły  do te g o , że pew ne ga łęzie  p rzem ysłu , szcze­
gólnie w krajach gran iczn ych , u p a d ły , a i w ojna  
cłow a A u str y i z R u m u n ią  je s t , ja k  w iadom o, 
dziełem  d yp lom acy i n iem ieck iej, gd yż w ojna ta, 
w yklu czająca  w y ro b y  p rzem ysłow e austryjackie  
z R u m u n ii, otw arła  zb y t dla w yrob ów  p rzem y­
słow ych  niem ieckich. Z  tego stanu rzeczy , z w oj­
ny ekonom icznej N iem iec z A u stry ją  od lat k il­
ku starają się korzystać prusofile au stryjaccy.

J eżeli nas pam ięć nie m y li, jeszcze  w r. 1 8 8 2 . 
w ystąpił przyw ódzca stronnictw a pangier ułań­
skiego w A u s tr y i, p oseł Sch önerer w parlam en­
cie austryjackim  z w nioskiem  unii cło w ej m ię ­
d zy  A u stry ją  i N iem cam i. W n io sek  ten w ów ­
czas z ła w y  mi niste ryj alnej i ze strony licznych  
p osłów  je d n o m y śln ie  okrzyczano jak o  zdradę  
stanu, ja k o  zam ach na niezaw isłość państw a, ja ­
ko chęć w cielenia ekonom icznego, a dalej i po­
lityczn ego A u str y i do N iem iec. T y m czasem  
z biegiem  lat w niosek Sohöerera, inspirow any  
z B erlin a , zn alazł niespodzianie zw olen n ik ów  w  
kole lu d zi, k tórzy  ze stanow iska narodow ego  
z w ielką podejrzliw ością pow inni się patrzeć  
na w szelkie p rób y  zaciśnienia w ęzłów , łączących  
A u stry ję  z N iem cam i. Sm utno tu  pow iedzieć, 
że agraryjusze ga licy jscy , jedni w skutek p o lity ­
cznego k rótk ow id ztw a , d ru dzy  z pobudek egoi­
styczn ych — są obecnie n ajgorliw szym i p rop aga­
toram i austro -  n iem ieckiego zw iązk u  c ło w e g o , 
sm utno pow iedzieć, że posłow ie polscy tak w  
parlam encie ja k o  też na konferencyjach naw ołu ją  
rząd austryjacki do tego sojuszu  h an d low ego .

Z w ią zek  cłow y austro-niem iecki m usi k on iecz­
nie za sobą pociągn ąć utw orzenie p arlam en tu  
cłow eg o , a poniew aż w dzisiejszych  czasach tru­
dno oddzielić politykę ekonom iczną od państw o­
w ej, w ięc taki parlam ent cłow y ry ch ło b y  na-

brał znaczenia parlam entu p olityczn ego , a p rze­
w agę w nim  m ieć m usi to państw o, po k tó re g o  
stronie jest przew aga fizyczna. Już ten sam  
w zgląd czysto polityczn y pow inien w p łyn ąć na  
polityków  g a licy jsk ich ; p om n i ucisku n a rod o­
w ego w Prusiech, pom ni niedaw nych ru g ó w , p o ­
winni w ystąpić przeciw  zam ierzonej unii c ło w e j, 
która dla ludów  słow iańskich  A u s tr y i musi być  
pod w zględem  połitycznem  zg u b n ą . A le  prze­
ciw  unii cłow ej przem aw iają jeszcze  i inne  
w zg lęd y  na n iekorzyść G a lic y i. P an  S zczep a - 
now ski w sw em  dziele „ N ę d z a  G a lic y i ’ ’ w y k a ­
zał statystycznie, że fa łszem  je st , ja k o b y  G a l i -  
cyja była  krajem  rolniczym  w tern zn aczen iu , 
że m oże swe p rod u k ty  zbożow e zbyw ać za g r a ­
nicą. P . Szczepanow ski w yw odzi, że g d y b y  w ło ­
ścianin galicyjsk i m iał się norm alnie żyw ić , w ó ­
w czas roczna produ kcyja  zbożow a w G a licy i nie 
ty lk o b y  nie w ystarczała na w yżyw ienie m iesz ­
kańców , ale, ow szem , na pokrycie sw ej k o n su m -  
cyi m usiałby kraj dow ozić jeszcze 1/3 część d z i ­
siejszej produ kcyi. In n em i słow y , p. S zczep a n o w - 
ski słusznie tw ierdzi, że w yw óz zboża z G a lic y i  
jest nienaturalny; w yw ozi się zboże, podczas g d y  
ludność w iejska z braku chleba z g ło d u  g in ie . 
U n ia  cłow a z N iem cam i nie w yszłaby zatem  w c a ­
le na korzyść ogółu  m ieszkańców  G a lic y i, ale  
na korzyść w łaścicieli dóbr, którzy —  p rzyn ajm n iej  
ich polityku jąca część— w spraw ach pieniężnych  
pow odują się w yłącznie p o lity k ą  k orzystn ą  dla  
kieszeni, bez w zględ u  na spraw y n arod ow e., Z r e ­
sztą przy unii cłow ej, p rzy  zniesieniu np. cła  
n iem ieckiego na zboże au stryjackie , N iem cy  ja ­
ko kom pensaty zażądać m uszą zniżenia ceł a u -  
stryjackich od  w yrobów  p rzem ysłow ych  n iem iec­
kich . A  ja k i będzie skutek? O to  ten, że w y ­
rob y  niem ieckie przem ysłow e zaleją rynki au­
stiny jack ie , przew ażnie zaś k ra je , w  k tórych  p rze ­
m y sł jeszcze  nie zu p ełn ie  rozw in ięty , a n a jd o ­
tk liw iej uczuje to p rzem y sł w G a lic y i, dopiero  
pierw sze k rok i staw iający. W  spraw ie zw iązk u  
cłow ego obecnie toczą się rokow ania m ięd zy  
A u str y ją  i N iem cam i. Z ja z d  cesarzy w R o h n -  
stocku dał początek do tych  rokow ań, w  p o ło ­
wie tego m iesiąca w W ie d n iu  zbierze się k o n - 
feren cyja  cłow a au stry jaęk o-n iem ieck a , w yn ik iem  
je j obrad  na razie będzie p raw d op od ob n ie  ty lk o  
traktat han dlow y, w k tórym  N iem cy  i tak zm u szo ­
ne sprow adzać zboże, zniżą, niby dla A u s tr y i, w rze ­
czyw istości znaglone koniecznością, dla sieb ie— cła  
zbożow e. N atom iast jed n a k  N iem cy , k tórym  b ill  
M a k -K in le y a  zam knął w yw óz do A m e r y k i ja k o  
kom pensatę otrzym ają  zniżenie cen na w yrob y  
p rzem ysłow e. D la  N iem iec A u s tr y ja  zacznie  
tern być, czem  dotąd była  A m e r y k a . A le  za ­
m ierzony trakt handlow y będzie ty lk o  d a lszy m  
krokiem  do osiągnięcia unii c łow ej, do unii ni­
by ekonom icznej o n a jd on iośle jszych  skutkach  
p olityczn ych . D z iw ić  się n ależy , że prasa g a li­
cyjska t. z. n iezaw isła , tak m ało tą spraw ą się 
za jm u je . O  prasie konserw atyw nej już nie m ó ­
w ię, gd yż ta, będąc na żo łd zie  ' agraryjuszó w , aby  
od wracać uw agę opinii publicznej od p od atk o­
w ych spraw  ekonom icznych  i n arod ow ych , za j­
m u je  się napaściam i na dziennikarstw o n ieza w i­
słe  lub denuncyjacyją postępow ych  polaków  czy  
rusinów  u rządu  au stryjackiego ja k o  „a n a rch i­
stów ” .

S m u tn y objaw  tłu m n ego w ychodźtw a naszych  
w łościan i ręk od zieln ik ów  do A m ery k i w ym aga  
głębszego  zastanow ienia się nad jego  p rzy czy n a ­
m i. T ru d n o  w yłączn ie  przypisać em igracyję d z ia ­
łaniu  tajnych agentów  zagranicznych . C ią g łe  
uskarżanie się na agen tów  nie usuw a zła, ale  
poczęści k ryje  p raw d ziw ych  i tajnych „ag en tó w ’’ 
em igracyi w e w łasnym  kraju. \\T ostatnim  nu ­
m erze G łosu  zn alazłem  cenny artyk u ł o p r z y c z y ­
nach em igracyi w korespondencyi z B ło c k a . 

; T ru d n o  w obec takich stosunków  agrarn ych , w o ­
bec p łacy  7*/2 kopiejek  dziennie za  ciężką ro ­
botę całodzienną w ym agać od w łościan , ab y  nie 
starali się popraw iać sw ego losu , tru dn o im  brać  

'z a  z łe , * że nie m ając w dom u dla siebie i dla  
sw ej rodziny środków  do życia , szu k ają  chleba  
aż w B razylii. N iezm iern e zasłu gi dla kraju p o­
ło ż y lib y  ci lu dzie  d obrej w oli, k tórzy  by w ten  
sposób, ja k  korespondent z P ło ck ie g o , zech cieli 
i z pow iatów  g a licy jsk ich  podać do publicznej 
w iadom ości podobn e dane. W ó w c z a s  sp ołeczeń ­
stw o nasze pozn a, gd zie  leży  przyczyna z łe g o .

N ie  m a łą  sensacyję w y w o łu je  tu los tragiczn y  
b y łeg o  arcyksięcia austryjackiego, w łaściciela i 
kapitana okrętu  handlow ego, Jana O rth a . A r c y -

http://rcin.org.pl



558 G Ł O S . J\ß. 46

książę Jan n ależał do najśw iatlejszych ludzi z 
arystokracyi austryjackiej i dom u panującego. 
Z e  swych p ostęp ow ych  zasad n igdy tajem nicy  
nie robił. D o b ro w o ln ie , jeszcze  przed 1 0  laty, 
z ło ż y ł ty tu ł ,,S a lvatora” (w yb aw cy), od d aw ał się 
z gorliw ością  pow ażnym  studyjom  i pracom  li­
terackim , chociaż te zajęcia w sferach dw orskich  
bardzo niechętnie b y ły  w idziane.

W  dziele d wu tom ow e m „H is to r y ja  p u łk u ”  
w ytyk ał on w ady organizacyi arm ii au stryjac- 
kiej, w dziełku , , D rill oder E rz ie h u n g ” („ T r e ­
sowanie lub w ychow anie” ) ostro w ystą p ił p rze ­
ciw sposobow i w ychow ania rekrutów  a u stry ja c - 
kich, ganiąc ostre postępow anie z żo łn ierzam i, 
na w zór pruski. A rcy k sią że  Jan je st  rów nież  
autorem baletu , , A ssasinen“ , w k tórym  ośm ie­
szył fanatyzm  religijn y . W re szc ie  w spólnie ze 
zm arłym  arcyksięciem  R u d olfem  zd em ask ow ał 
słynnego spirytystę H astiana. N ie  tając się ni­
g d y  ze sw ym i p ogląd am i, nieraz, g łó w n ie  w spra­
wach w ojsk o w y ch , w ch od ził w k o lizy ję  z arcy­
księciem  A lb rech tem . C ią g łe  te zatargi z ro ­
dziną cesarską, zw łaszcza , g d y  opór sta wdano je g o  
kandydaturze kna tron bu łgarsk i po "ab d yk acyi 
B atten berga, sp o w o d o w a ły  ks. Jana że zeszłe ­
go roku dobrow oln ie  zrezy g n o w a łze  w szystk ich  ty ­
tu łów , należących m u się ja k o  księciu  a u stryj a c - 
kiem u, w ystąpił z arm ii i p rzy b ra ł im ię zw y k łe  
Jana O rth a . Jak o  człow iek  pryw atn y zd a ł e g - 1 
za m in , kw alifikujący go  na kapitana okrętu i w 
tym  zaw odzie  starał się żyć z w łasnej p racy . 
O d  trzech m iesięcy niem a o nim  żadnej w ia d o ­
m ości. Przypuszczają,, że okręt je g o  się ro z b ił  
w  południow ej A m e ry c e  w p odróży m ięd zy  V a l ­
paraiso i M on tevid eo . Jeśli energiczny ten c z ło ­
w iek rzeczyw iście  zg in ą ł, to rodzaj je g o  śm ier­
ci zapew ne na zaw sze pozostanie tajem nicą, jak  
nią dotychczas jest śm ierć L u d w ik a  baw arskie­
g o .—  S tre jk  tram w ajow y p o  trzydn iow ym  trw a ­
niu , dzięki interw encyi socyja ln o-d em ok ratyczn e- 
go posła Pernerstoffera, ustał dnia 22  z . m . 
Strej kującym  nam iestnik d oln oau stryjacki h r. 
K ie lm a n se g g  p rzy rzek ł, że w d y re k c y i tram w a­
jow ej u zysk a  u lg i słu żbow e, w o g ó le  ustępstw a  
w kierunku życzeń robotników . T y m  razem  s p o ­
kój nie został nigdzie za k łó co n y , dzięki g o d n e ­
mu zachow aniu  się robotn ik ów . •

Veritas. j

Korespondencyje „Głosu”.
Z  gub . W arszaw skiej.

...Z w ró c ę  uw agę na pow iat N ieszaw sk i i sąsia­
dujący z nim  W ło c ła w s k i. P o m im o  że posia­
dacze ziem i, d zięk i pszennej g leb ie , cieszą się 
tam w zg lęd n y m  d o b ro b y tem , najem nik  je s t  źle  
w yn agrad zan y ; za dzień roboty  dostaje k op iejek  
2 0  do 25  n ajw yżej, kobiety  zaś „n a  zaciągu ”  we 
d w orze— kop. 9 za led w ie . N ic  w ięc d ziw n eg o , 
że znaczna liczba ludzi, nie w yłączając i kobiet, 
w ychodzi zw yk le  na całe lato na lepszy zarobek  
w  P ozn ań skie . Z im ą i w późnej jesien i n a jem ­
nik zostaje bez p racy ; dziedzic , posiadając p a ­
row ą m łockarnię , nie p otrzebu je  robotn ik a . N ie  
dziw , że w  nędznej naw et osadzie  R ad ziejow ie  
w styczniu  lu b  w lu ty m  o każdej porze dnia  
spotkasz całe  partyje d rabów , grzejących  się na 
słońcu . T a k i stan rze c zy , m yślę , dem oralizuje  
ch łop a, bo g o  prow adzi do k arczm y, ro z le n i­
wia, lub przek ształca  na kon traban dzistę .

, ,In te lig en tn y  ziem ian in ,, u bolew a dzisiaj nad  
ubytkiem  sił rob oczych ; d la  czego  ten sam  j e ­
gom ość nie k orzysta ł, z nich należycie, g d y  je  
m iał pod nosem ? D la c ze g o  ta in teligen cyja , k tó ­
ra dzisiaj alarm  podnosi o g ro m n y , p o zw o liła  
człow iekow i w zim ie byś n iep ro d u k cy jn y m . D la  
czego  społeczeństw o nie stw o rzy ło  d la  tej g r o ­
m a d k i ludzi sposobu pracy i zarobkow ania? D la  
czego , pytam  się, p o zw o liło  im  po kilkanaście  
g o d zin  dziennie podpierać ściany, lu b  w ycierać  
łok ciam i cuchnący okow itą szynkw as brodatego  
J o jn y ? !

P o w y ż sz e  anorm alne objaw y spotkać m ożna  
w o sa d zie , k tó rą  bys potrafił n akryć parasolem . 
T e n  lu b  ów  biedak czasam i kilka godzin  ca łych  
p rzestęp ow ał z n ogi na n ogę , bił się silnie po ż e ­
brach, broniąc się od zim n a, i zw ykle  odchodził 
z k w itk iem  d o d om u .

P rzelu d n ien ia  niem a, jak  nas pociesza naw et 
p. Prus, lecz @o zaś m a oznaczać, że w yrobnik , 
zarabiający w  lecie 2 0  kop . dziennie, w lutym

ju ż cierpi z rodziną g łó d , a izbę kradzioną s ło ­
m ą ogrzew a? Co zaś m a oznaczać to , że cię 
od w iedza codziennie kilkunastu zd row ych  i s il­
nych  ludzi z prośbą o w sparcie? J a k  sobie wy - 
tłom aczyć fak t, że obiecujące nędzną naw et p o ­
sadę to lub inne ogłoszen ie setki ludzi podedrzw i 
sprow adza?! C zyż w obec p ow yższego  p rześw iad ­
czenie, że niema przeludnienia, otrze łzę  chociażby  
u jed n ego? L u d zio m  bez dachu nie każą się 
sm ucić, bo potężny przem ysł o tw o rzy  przed n i­
m i k iedyś swe pod w oje : da pracę, nakarm i i 
ogrzeje! J est to dobre, lecz dla tych, którzy  są 
po dobrym  obiedzie. Jeżeli, jak  pow iedziałem  
w yżej, ch łop  (klasa w yrobnicza) często-gęsto  
czuje się g ło d n y m , dzieci zaś je g o  są ob d arte , 
anem iczne i bez p rzyod ziew k u  ciep łego  na zim ę, 
to w rezultacie nic dziw nego, że jakiś tam  Ś l i ­
m ak lub R zep a, k tórem u  w oda zam arza w izbie , 
poczu ł ogrom ną żądzę w yem igrow ania. J e ż e li  
się naw et w sw ych rachunkach zaw iedzie, to 
nie je g o  w ina; jeżeli się poziom  m oralny w nim  
obniża, to i to w ytłóm aczyć ła tw o . P rzy p u sz ­
czam , że inaczej będzie tw ierd ził korespondent 
Kaliszanina , który d ow od ził, że nędza u m o -  
ra ln ia ...

Zw racam  uw agę ow ych „ in teligentn ych  z ie -  
m ianif na tych parę szczegółów  położenia ch ło ­
p ów , a m oże przestaną płakać nad dolą w y ­
chodźców .

j : f .

Z  Siedleckiego.
S łu żb a  dw orska dzieli się u nas na trzy ka- 

teg o ry je : 1 ) „na ord yn aryi” , 2) „n a  sto le ’ ’ i 3 )  
„n a  w yro b k u ’’ .

P aro b ek , pozostający na ordyn aryi d w orsk iej, 
m a uposażenie następujące. R oczn ej pensyi po­
biera w gotów ce w raz z zadatkiem  2 2 * /2 rs., 
prócz tego dostaje 12 , /2 korcy zboża (8  k. ż y ­
ta , 2 k. jęczm ien ia , 1 k. groch u , 1 k . g r y k i, 
1/2 k. pszenicy) i kaw ałek ziem i pod u p raw ę, 
a m ianow icie: 1 6 0  prętów  pod kartofle, 2 s ta jo -  
we zagon y pod len , 2 zagon y pod  kapustę i 10  
do 15 prętów  k o ło  m ieszkania pod w arzyw o. 
S łu żący  tej k ategoryi m oże trzym ać k row ę, 
dw ie św inie i drób w nieokreślonej ilości. K r o ­
wa stoi na dw orskiej oborze ; w lecie k orzysta  
z dw orsk iego  pastw iska, w zim ie— z dw orskiej 
sło m y , sieczki i p lew . P rócz tego służący d o ­
staje od dw oru op ał i m ieszkanie, sk ład ające  się  
z jednej izb y , której rozm iar w ynosi zw yk le  do  
8 łokci szerokości i 10  d łu gości.

P arobek  na ord yn aryi obow iązany je s t  d ostar­
czyć dw orow i na każde zaw ołanie dziew czyn ę  
lub  ch łop ca do rob oty , którzy są oddzielnie w y ­
n agradzani. P ła c a , którą pobierają, w ynosi od  
październ ika do m arca 12 k o p ., od m arca do  
czerw ca 15  k op ., podczas żniw  ozim ych 2 5  k op , 
ja ry ch  2 0  kop., od żniw  do w ykopania kartofli 
15  kop . W  ten sposób dostarczany przez pa­
robka robotnik  zarobić m oże rocznie najw yżej 
4 5  rs.

D o b ro b y t służących  tej kategoryi je s t  żale • 
źn y m  od  ilości dzieci w rod zin ie , p rzed ew szy - 
stkiem  zaś od stosunku ilościow ego jed n o stek  
zarobk u jących  do konsum ujących . W o g ó le  p o ­
łożen ie  ich jest stosunkow o zadaw alniające. N ie  
chcę najzupełn iej tw ierdzić, aby rodzina słu żą ­
cego na ordyn aryi od żyw iała  się norm alnie. D o ­
brobyt jej na zach odzie  nazw anoby nędzą, u nas 
jed n a k , p rzy  znanej skrom ności w ym agań  ludu  
w iejsk iego  pod w zględ em  potrzeb w szelkiego ro­
d z a ju —  jest to w zg lę d n y  d obrobyt. O rd y n a ry ja , 
kartofle i kapusta, w ystarczają do w yżyw ienia ro ­
dziny złożon ej z 5 -c iu  osób ; le n — na w orki, p łach ty , 
k o szu le , spódnice i spodnie; drobne kartofle , 
zielsko , odpadki od nabiału , otręby z m ąki p y tlo ­
w ej, odpadki od kaszy  i groch , którego w tej 
okolicy  lu d  prosty w cale nie ja d a , w ystarczają  
do utuczenia dw óch  prosiaków , z których za b i-  
ja ją  je d n e g o  na okrasę, d ru giego zaś z zarob­
kiem  kilku  rubli sprzedają. N a inne p otrzeb y , 
np. na odzienie, którego ze lnu w yrobić nie m o ­
żna, pozostaje: p en syja  rs. 2 2 .5 0 , zarobek żon y  
podczas żniw  rs. 7 .5 0 , zarobek dziecka rs. 4 5 , 
razem  76  rs. Jeśli w rodzinie dzieci zaro b k u ­
jących  jest d w oje  lub troje, tem  więcej pozo­
staje p ien iędzy . Z b yw ające  pieniądze, o ile m o­
g łem  zauw ażyć, nigdy nie byw ają  użyte na po­
lepszenie pożyw ien ia , najczęściej przeznaczane  
są na stroje , rzadziej na w ódkę, a najrzadziej 
byw ają odkładane na czarną godzin ę. Im  w ię­

cej dzieci m a ły ch , n iezarobkujących, tem  p o ło ­
żenie m ateryjalne or dynaryj uszów  jest gorsze; 
w braku zaś dziecka zdatn ego do ro b o ty , trze ­
ba trzym ać roczn ego  n ajem n ik a , dla k tórego  o d ­
chodzi na bok praw ie cała  pensyja ojca rodzi­
ny, bo rs. 20  rocznie; w razie  zaś niem ożności 
utrzym ania najem nika, trzeba pozostać na w y -  
rob k u .

W y r o b n ic y  tw orzą p ra w d ziw y  p roletary jat  
w iejsk i. W y r o b n ik  dostaje za k a żd y  dzień ro ­
boty  przez 6 m iesięcy zim ow ych  po 15  k o p ., 
p rzez 6 m iesięcy letnich po 2 5  k op ., dostaje  
prócz tego  1 0 0  prętów  p ola  p o d  k arto fle , 2 za­
gon y  p o d  len i ty leż pod kapustę. Z a  m ieszk a­
nie i op ał, pracuje 1 dzień w tygodn iu  darm o; 
je ś li m a krow ę, odrabia za krow ę także 1 dzień  
tygod n iow o. W y r o b n ik  w ięc posiadający k ro ­
w ę, jeśli nie opuści ani je d n e g o  dnia ro b oczego , 
m oże zarobić m axim u m  6 0  rs. rocznie. Z a  tę  
sum ę m usi całą  sw oją rodzinę p rzyod ziać, ku ­
pić d la  niej chleba, m ąki, k a szy  i t. p . P o m i­
m o tego— incredibile dictu---- są w yrobn icy , m a­
ją c y  po sto kilkadziesiąt rubli oszczędności ze­
branych w sposób naju czciw szy . Zaiste  tw ardą  
i n iespożytą naturę m a ch ło p  nasz i w ielka g o  
p rzyszłość  czeka!

S łu żb a  na stole  dostaje 2 4 — 3 0  rs. pensyi r o c z ­
nie i pożyw ienie. Jedzenie sk ład a się zw y k le  
z dań następujących: rano krupnik , w  p o łu ­
dnie barszcz z k artoflam i, lu b  kapuśniak (latem  
kw aśne m leko z k artoflam i); w ieczorem  kluski 
lub kasza. 3 razy tygod n iow o dostają do obia­
du po kaw ałku m ięsa; ch leba tygodn iow o d o ­
staje d ziew czyn a 8 funtów , ch ło p a k — 11 f. C h le b  
ten tak ch łop ak i ja k  d ziew czyn y sprzedają z w y ­
k le , aby m ieć fu n d u sz na niedzielną zabaw ę.

P raca na w si, jak k olw iek  ciągła , nie m oże być  
uw ażana za uciążliw ą, z w yjątkiem  3 — 4 ty g o ­
dni żniw  ozim ych ; praca o k o ło  roli lu b  w g u m ­
nie nie w ym aga w ie lk ieg o  w ysiłk u , przy tem  
m ożliw ym  jest każdej chw ili m ały  od p oczyn ek ; 
tem  się tłó m a ćzy , że robotnik  w iejski p rzy  n ęd z- 
nem  pożyw ien iu , stosunkow o w y g lą d a  nieźle. 
Z d row otn ość je d n a k  w tej klasie lu d u  jest tu ­
taj bardzo lich a , czego g łó w n ą  przyczyn ą są cia­
sne m ieszkania, zw y k le  bez p o d ło g i i z oknam i 
zabitem i gw oźd ziam i, więc nieotw ierającem i się 
n igd y . P oziom  u m y sło w y  tej klasy jest o p ła ­
kany. P od  ostatnim i dw om a w zględam i p a n o­
w ie ch leb od aw cy , p rzy  odrobince dobrej w oli, 
m o g lib y  dużo dobrego zrob ić , lecz o tem : sza! 
S ły s z ę , ja k  m ój sąsiad się o b u rza : „ H o , ho, m o­
ści d ob rod zieju ! tego  ty lk o  b ra k o w a ło ; cham a za 
łeb m ocno trzym aj i n iep op u szczaj: im  w iększa  
u niego bieda, ty m  on lepszy i pokorn iejszy !’’

JP. £>.

Przegląd społeczny.
rŁ Kieleckiego. ( K o r . „ G ł o s u ’ ’ ) .  M ie jsc a  i n azw isk a  

nie p o d a ję , bo  tu ch od zi p rzed ew szy stk iem  o rzu o en ie  
św ia tła  na nasze stosu n k i p a ra fija ln e . W y o b r a ź c ie  so b ie  
in te lig e n c y ję , zo sta ją c ą  p o d  k o n tro lą  p r o b o sz c z a , k tó ry  
ja k  sow a b o i się św ia tła  i w k siążk ach  a p rasie  w id zi n ie ­
b e zp ie c z e ń stw o , g ro ż ą c e  o w ie c z k o m . S p o k ó j trw a d o tą d , 
p ó k i parafijanie czu ją  się w je g o  ow czarn i na sw ó je m  
m iejscu  i ś lep o  słu ch ają  p ro b o sz c z a  i g o sp o d y n i; w  lecz  w a— 
k a cy je  zn alazła  się k o b ie ta , k tó ra  czy ty w a ła , o z g r o z o , 
P ru sa , D y g a s iń sk ie g o  i K o n o p n ic k ą  i w re szc ie  d o p u ściła  
się k o resp o n d en oy i do  G azety kieleckiej o te m , że w parafii 
p an u je  p ija ń stw o , że c h ło p i nie d b a ją  o d zieci, k o ło  ch at  
nie u trzym u ją  p o rz ą d k u , o g ro d ó w  ow ocow ych  n ie  zak ła d a ­
j ą .  T e g o  b y ło  ty lk o  p o trzeb a  k a p ła n o w i. K o r e s p o n d e n -  
cy ję  p o w y ż sz ą  w pierw szą n ie d zie lę  o d o zy ta ł c h ło p o m  z  
a m b o n y , za o p a tru ją c  ją  w o d p o w ied n ie  u w a g i, k tóre  za ­
k o ń c z y ł s ło w a m i: „ W id z ic ie , co  to  p iszą  o was! P r z e ­
k leń stw o  k o śc io ła  spad n ie na g ło w y  w szystkich  p isarzy ; a  

* ci p a n o w ie , oo teraz opisu ją  w as, k ied y ś je s z c z e  z to rb a m i  
p rzy jd ą  d o  w as p ro sić  o ja łm u ż n ę !” . . .  P o  n a b o żeń stw ie  
p ro b o sz c z  zaw oła ł d o  p leb an ii p o lo w e g o  z w io sk i, w k tó ­
rej m ie szk a  ow a o w ieczk a  n ie p o słu szn a , p o k azy w a ł m u j a ­
k iś  s z p a r g a ł, m ó w ią c : , ,P a t r z a j ,  o trzy m a łem  n agan ę od
b isk u p a  przez tę panią  w aszą, b o  b isk u p  n ie  ży c zy  so b ie , 
b y  rozp isyw an o w g a zeta ch  o naszej parafii’ ’ . P r o p a g a n ­
da p ro b o szcza  sk u tek  sw ój o d n io s ła ; ch ło p i obu rzyli s ię  
na ow ą panią  i n ie w yszli na r o b o tę , d o sy ć , lo g ic z n ie  r o ­
zu m u ją c : ,,k ie j p a n o w ie  p iszą  o n a s , to  n iech  se ro b ią  s a ­
m i w p olu ’ ’ . C o  n ie d zie la , b ło g o s ła w ią c  k lęczą cy  lu d ,  
p o b o żn y  k ap łan  p o w ta rza , p a x  yob isou m ! H . L m

lo tn ia . (K o r e s p o n d . , , G ło su ” ) .  N ie  w iem , czy  g d z ie  
e k s-n a u c zy c ie l ję z y k a  fr a n c u z k ie g o , a d r . m e d . ( ja k  się  sam
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c h w a li) autor ro zm a ity c h  „ g r a fo m a ń s k ic h ”  b ro sz u r , n ie jak i  
C z y ń s k i, c ie sz y ł się  lak iem  u zn an iem  g łó w n ie  dam  z to w a ­
r z y s tw a , ja k  u  n a s; dam y te  le czy ł ro zm a ity m i iz m a m i, a  
n a w et i a lo p a ty ją  p rz y  p o m o c y  p ew n eg o  u słu żn ego  le k a ­
r z a , zn a n eg o  u n as p o w szech n ie  ze  sw o je j e ty k i, k tó ry  , 
p o d p isy w a ł re c e p ty  te g o  p a n a . D o s z ło  do t e g o , że  
p . C zy ń sk ie m u  k a za n o  w y jech ać , za b ro n iw szy  p o p rze d n io  
d a lszy ch  p rzed sta w ień  m a g n e ty c z n o -b y p n o ty c z n y c h . D z i ­
w n y  ch arak ter u m y sło w o śc i n a sze j: n ik om u  n iech ce  się  
p r z e c z y ta ć  ani je d n e j k sią że c zk i, p ow ażn ie  trak tu ją cej o 
ty m  p rz e d m io c ie , g d y  p rzy je d zie  zaś ja k iś  b y ły  kelner|(tak  
b y ło  w rok u  z e s i ły m )  i u d aje  u c z o n e g o , tłu m n ie  ok azu ją
w ó w cza s  sw oje  za m iło w a n ie  d o  nauki n ib y .-----J a k iś  tu rek
i w  Ł o m ż y  z a ło ży ł p ie k a rn ię , m ającą  n ie złe  p o w o d ze n ie , 
p ra w d o p o d o b n ie  d la te g o , że n ow a; w dzień  otw arcia  s k le ­
p u  i w następny d a rm o  ro zrzu c a ł ch leb  i b u łk i (u p rze d n io  
o g ło s iw sz y  o tern na ro g a c h  ulic,) p o m ię d zy  z g r o m a d z o ­
n y c h , g łó w n ie  ży d ó w ; p o lic y ja  d la  p rzy w ró cen ia  ruchu  
n a u licy  w d ać się m u sia ła  w tę  sp ra w ę . J .  W rew icz .

Ci O 111 hi u w g u b . W a r s z a w s k ie j . ( K o r .  „ G ł o s u ” ) .  E p id e -  
m ija  em igracy jn a  d o sta ła  się  ju ż  i d o  zak ątk a  n a sz e g o . 
W ło ś c ia n ie  i m ieszcza n ie , rz e m ie ś ln io y  i s łu ż ą c y , starzy
i m ło d z i-----w szy scy  m ów ią  ty lk o  o B r a z y lii . W y c h w a la ją c
kraj ten  d a lek i p od  n ie b io sy , o p o w ia d a ją  je d n i d ru g im  r o ­
zm a ite  h is to r y je , m ające zw ią zek  z e m ig ra c y ją . S iać  i 
o r a ć , p o d łu g  ic h  m n iem a n ia , w ca le  ta m  nie trze b a , zb oże  
b o w ie m  sam o k ilk a  razy  do rok u  się ro d zi; ch od zić  b ęd ą  
w  ak sam itach  i a tła sa ch , a z ło ta  tam  ta k  du żo p o  p o la c h , 
ja k  u nas k a m ie n i. K to  b ęd zie  ch cia ł p o z o sta ć  w m ie ś c ie ,  
p ra co w a ć  b ę d z ie , m ó w ią , w fa b r y k a c h . A le  w y n a g r o d z e ­
n ie  ja k ie  p o b ie ra ć  b ęd zie ! C h ło p ie c  1 0  lu b  1 2  letni z a ­
ro b i d zien n ie  2 r s .,  a d o ro sły  4= lub 5 r s .; życie  zaś ta m  
o w iele  tań sze  niż u nas. N ic  tu p e rsw a zy je  ża d n e  n ie  
p o m a g a ją : ch ęć  d o b re g o  b ytu  i zb o g a cen ia  się  ta k  o p a n o ­
w ała  w szystk ich , że n ik o m u , c o b y  b y ł p rz e c iw  e m ig ra c y i, 
n ie w ie rzą . „ M u s i  b y ć  d o b r z e , m ów ią , k ie d y  sam  p a p ież  
tam  P o la k ó w  p o sy ła ’ ’ . W  m ia ste c zk u  s a m e m , c h o ć  b a r ­
d zo  w ielu je s t  a m a to ró w  zn a lez ie n ia  w A m e r y c e  , , z iem i  
o b ie c a n e j” , nie ta k  g o rą c o  b iorą  się d o  d z ie ła . O d w a ż ­
n ie jsi ty lk o  w y p rzed a ją  sw e m ien ie i ch cą  się  w y n o sić ; in ­
n i czek a ją  w ia d o m o ści pew n iejszyoh  w  B ra z y lii i w io sn y . 
"W ieśn ia cy  za to  z ca łym  z a p a łe m  garn ą  się  za o cea n . Z e ­
w szą d , z o k o licy  dają  się s ły sz e ć  g ło s y , ja k  ten  i ó w ,  
sp rzed a w szy  p raw ie za d arm o sw ą c h u d o b ę , e m ig r u je . 
O  ile  zau w ażyć się d a ło , najw ięcej p o c h o p n i d o  w y c b o d i -  
tw a  są  p a r o b c y , w y ro b n ic y , słu żb a  d w o rsk a , m a ło ro ln i  
w ło śc ia n ie , rz e m ie śln ic y  w iejscy  i m ie js c y ,-----s ło w e m , lu ­
d z ie  n a jb ie d n ie js i, k tó rzy , ja k  sam i m ó w ią , n ic  do s tr a c e ­
n ia  n ie  m a ją . W ła d ysła w  S k ok .

Z  C E S A R S T  W A .

Z Bobrujska. (K o r e sp o n d e n c y ja  „ G ło s u ’ ’ ) .  O sta tn i­
m i czasy  w iele  p isan o  w spraw ie u re g u lo w a n ia  s to ­
su n k ów  z tow arzystw am i asek u racyj od p o ża ró w . M i a ­
sto  n a sz e , zn a jd u ją ce  się w w aru n k ach , n ad er sp rz y ja ją ­
cych  p o ż a ro m , w cale nie m o że  b y ć  o b o ję tn e  dla tej sp r a ­
w y . D z iś , g d y  b ie d a  uczy nas cen ić  w za je m n ą  p o m o c ,  
g d y  m a m y  n areszcie  ja k ą -ta k ą  straż  o g n io w ą , p ło d ­
na d z ia ła łn o ś ć , k tó re j co  raz w ięcej d a je  się  z a u w a ż y ć ,—  
zro zu m ie liśm y , iż , d zia ła jąc  sp ó ln ie , m o żn a  coś z r o b ić . 
O tó ż  je d n y m  z ob jaw ów  te g o  szczęśliw eg o  zw rotu  w p o ję ­
c ia ch  m ia sto w e g o  sp o łe c ze ń stw a  b y ła  c h ę ć  u tw o rze n ia  to ­
w arzystw a  w za jem n eg o  u b e z p ie c z e n ia . Z a c z ę to  a g ito w a ć
n a  k o rzy ść  tej id ei, i -----n a re sz c ie ----- o trzy m a n o  rząd o w e
p o z w o le n ie  na otw arcie  tej in stytu oyi. A l e ,  n ie ste ty , d o ­
ty ch cza s nic je s z c z e  nie s ły c h a ć  o w p row ad zen iu  te g o  r o ­
d za ju  u b e zp ie c ze n ia  w  ż y c ie . W p r a w d z ie  m ożn a  b y  o b a ­
w iać się , iż m ia sto , p o sia d a ją ce  ty lk o  o k o ło  6 0 ,0  0 0  
m ie sz k a ń c ó w , a za g ro ż o n e  o g ó ln y m  p o ża re m  m o ż e  ła ­
tw o z b a n k ru to w a ć . N ie  tak  je s t  je d n a k  w rzeczy w isto ści. 
Z a  d o w ó d  słu ży  1 2  tow arzystw  u b e z p ie c z e ń , m a ją cy ch  w  
n aszem  m ieście  sw ych  a g e n tó w . N ie  m a ją  on e pew no p o ­
w od ów  sk arżyć się  na z łe  z y sk i, p on iew aż c o  ro k  m iasto  
p ła ci im  w p re m ija ch  du że su m y , k tó ry ch  nie m o g ą  je d n a k  
c z y  nie chcą o k re ślić , in fo rm a cy j b o w iem  nie chciano m i 
u d z ie lić . W id o c z n ie  to w a rzy stw a  m a ją  p o w o d y  u k ryw ać  
rezu lta ty  sw ych  o p e r a c y j... W  d w óch  ty lk o , i to  p o d  
w aru n k iem  n iew ym ien ian ia  ich  n a zw isk , o trz y m a łe m  p o ­
trze b n e  w ia d o m o śc i. C y fr y , p rzez  nie p o d a n e , d o sy ć  w y ­
m o w n ie  d o w o d z ą , że  n aw et p rzy  w a ru n k ach , w  ja k ic h  
zn a jd o w a ł się B .  do p o w sta n ia  straży  o g n io w e j, s tr a ­
ty  w c a le  n ie  b y ły  ta k  w ie lk ie , a b y  m o żn a  b y ło  o b a w ia ć  
się  zb a n k ru to w a n ia . W " sam ej r z e c z y , w p ierw szym  z
rzeczo n y ch  to w a rzy stw  w  ciągu  9 la t  0  8 8  1 -----1 8 8 9 )
ty lk o  w  je d n y m  8 8 rok u  stra ty  p rz e w y ż sz a ją  d o c h o d y  o  3 6 1 
r s . 7 O k o p .,  w o g ó le  zaś to w a rzy stw o  m ia ło  c zy ste g o  z y s ­
ku 9 ,4  7 5 r s . 5 7 k o p ., m iasto  zaś z a p ła o iło  w p re m ija ch  
1 4 , 5  8 0 r . D r u g ie  to w a rzy stw o  p o n io s ło  stratę  w 8 6  r o ­
ku (3  8 9 r s .) ,  o g ó łe m  w ciągu  8 ła t ( 1 8 8 1 -----1 8 8 8 )  m ia ­
ło  c z y s te g o  zysk u  1 2 , 0 1 8  r s . ;  p re m ije  w yn osiły  1 9 , 4  0 9

r s . J e ż e li  zatem  p r z y ją ć  na u w a g ę , że  co rok  m am y  
m niej p ożarów  z p o w o d u  zw ięk szen ia  środ k ów  o stro ­
żn ości (w  ty m  roku n ap rzyk ład  m ie liśm y  ty lk o  je d e n  p o ­
żar w k oń cu  lata -----sp a lił się m łyn  p a r o w y ), a w ielk ich
p o ża ró w  nie m am y ju ż  k ilk a  lat, dzięki tow arzystw u  stra ­
ży  o g n io w e j, starającej się o ic h  z lo k a lizo w a n ie , to  nie  
trudno zro zu m ie ć , że nie p o trze b n ie  p łacim y w ie le łp ie— 
niędzy ta m , g d z ie  b y  w cale  nie n a le ż a ło . N ie  u leg a  j e ­
dnak w ątp liw ości, iż straty  to w a rzy stw  u b ezp ieczeń  b y ły  
by je s z c z e  m n ie jsze , g d y b y  o n e  zw raca ły  u w a g ę  nie na 
ilość zaw artych  a se k u ra c y j, lecz  na d o b ó r  a g en tó w  i k o n ­
trolę nad n imi .  T o w a r z y s tw o  w za jem n eg o  u b e zp ie c ze n ia  
m a pod ty m  w zg lęd em  p rzew a g ę : zn a jo m o ść  lu d zi, ła tw o ść  
kontroli i n a reszcie  w sp óln o ść  in teresu ; są to w arunki n a ­
der p rzy jazn e. J e ż e li  zaś d o d ać  do te g o  zm n iejszen ie  
k o sztó w  na a d m in istra cy ję , ja k  ró w n ie ż  o p ła ty  od tysiąca  
w sk u tek  o b o w ią zk o w e g o  asek u row an ia  sw ego fu n d u szu , to  
nie trudno p rzew id zieć  m o żliw ą  k o rz y ść , ja k ą  da m iastu  
w p row ad zen ie w z a je m n e g o  u b ezp ieczan ia . W . BtU tner• 

Wilno. ( K o r . , , G ło s u ” ) .  K o m is y ja , u tw orzon a  przy  
m a g istra cie  dla w y n a le zien ia  śro d k ó w  sku teczn ych  p rz e ­
ciw lich w iarstw u  i w y jaśn ien ia  k w estyi d ro b n eg o  k re d y tu , 
po p ó łto ra ro o zn e m  m ilczen iu  n areszcie  m a zab rać g ło s  i 
p rze d ło ży ć  , , d u m ie”  na n ajb liźszem  p osiedzen iu  p ro je k t u -  
tw orzen ia  lom b ard u  m ie jsk ie g o  i k asy  w k ła d o w o -z a iic z k o -  
wej dla  w arstw  rzem ie śln iczy ch . P ierw sza  in icyjatyw a i 
im p u ls w tej sp ra w ie  arcyw ażn ej dla w arstw  b ie d n ie j­
szych  p och od zą  od  obyw atela  z ie m sk ie g o  p . A .  Iw a sz e w -  
k ie g o  z D zisn ie ń sk ie g o , k tó ry  je sz c z e  w r . 1 8 8 8  z ło ż y ł  
2 ,0  0 0 r s . w m a g istra cie  na rze cz  utw orzen ia  k asy  p o ż y ­
c z k o w e j. D o  te g o  w k ła d u  d o łą c z y ł 2 0 0  r s . iz ra e li­
ta  G ile ls  ( b .  w ła ścic ie l p ry w a tn eg o  lo m b a rd u ). P o d łu g  
p ro jek tu  ow ej k o m isy i, k asa  w k ła d o w o -za lic zk o w a  m a nie  
b y ć  zależn ą  o d  zarząd u  m ie js k ie g o , je d n a k że  b ęd zie  p o z o ­
staw ać p o d  j e g o  k o n tr o lą . W z ó r  do p rojek tu  ustaw y k o ­
m isy ja  zn a la zła  w  o g ó ln e m  p ra w o d aw stw ie ; w ie lk a  sz k o ­
d a , że  k o m isy ja  n ie  ze c h cia ła  zap rosić  do sw e g o  sk ład u  
w ięcej p rzed staw icie li s fe ry  r z e m ie ś ln ic z e j. D la  zad ość  
u czyn ien ia  p o trz e b ie  n a ty ch m ia sto w e g o  d ro b n e g o  k r e d y - I 
tu w śród  n a jb ied n ie jsze j k la sy , k o m isy ja  zap rop on ow ała  
u tw orzen ie  m ie jsk ie g o  lo m b a rd u , na k tó ry  zarząd  m ia ­
sta m a  w y a sy g n o w a ć 1 5 , 0 0  0 r s . ;  regu lam in  d la  tej i n -  
sty tu cy i k o m isy ja  stw o rzy ć  ch ce  na w zór u staw y lo m b a r ­
du W o ło g o d z k ie g o  z dod an iem  artyk u łu  n ie o d zo w n eg o  w 
W iln ie , a o b o w ią z u ją c e g o  do  w ydaw an ia  kw itów  zastaw nych  
o so b isty ch . P o zo sta je  ty lk o  g o r ą c o  p ra g n ą ć , b y  ta  p ie r ­
w sza p rób a  za o p iek o w a n ia  się n aszych  o jcó w  m iasta  b ie ­
d n ie jszą  lu d n ością  m ie jsk ą  d o p ro w a d ziła  d o  rezu lta tó w . 
L ic h w ia rstw o  p od  w szelkiem u p o sta ciam i ro z w ie lm o ż n iło  
się u nas p rze ra ża ją c o  i w ysysa krew  z u b o g ie j lu dn ośoi; 
żad n a  k o n tr o la , ani n a jsu row sze  środ k i ad m in istracy jn e  
nie w iele  tu p o m o g ą . J e d n o c ż e śn ie  dzien n iki d o n o szą  o  
p ro je k c ie  z a ło że n ia  p ry w a tn eg o  lo m b a rd u  na w ielk ą  sk a lę  
z k a p ita łem  5 0 0  tysięcy  r s ., g d zie  p rzy jm o w a ć  m ają  na 1 
zastaw  w szelk ie  ru c h o m o śc i. U rzęd n io y  sądu o k r ę g o w e - j 
g o  k rzątają  się  rów n ież w celu  u tw orzenia  w łasnej k asy  ¡1 
p o ż y c z k o w o -w k ła d o w e j.-----W ie ś c i  o em ig ra cy i n ieco  u ci­
ch ły . D zie n n ik i ru sk ie  ( N o w o je  w rem id)  w z y w a ją  d u ch o­
w ieństw o k a to lick ie  d o  w p ły w a n ia  na w łościan  z a m b on ; 
n a to m ia st p ro p o n u ją  im m ig ra c y ję  do  C esarstw a , g d z ie  
ch ętn ie  n asi rzem ie śln io y  są w id zia n i. P ro p o z y c ja  ta 
je s t  sz c z e g ó ln ie  k orzy stn ą  dla tak ich  m ia st , ja k  K o w n o , 
g d z ie  rz e m io s ła  są  p rzew a żn ie  w ręk u  żyd ów  ta n d e n c ia -  
rzy  (n a  4 ,3  1 5  rzem ie śln ik ó w  j e s t  3 , 2 8 0  żyd ów  i 1 , 0 0  7 
c h rze śc ia n ). R z e m ie ś ln ic y  nasi w y jeżd ża ją  za m orza  sz u ­
kać r o b o ty , a w  n ie k tó ry c h  ceohach m y zu p ełn ie  nie m a ­
m y  p ra co w n ik ó w  ch rześcian  ja k  n a p rzy k ła d  d o ty ch cza s  
nie m ieliśm y  b la c h a r z y , k o tla r z y , sz k la rz y , p a ra so ln ik ó w ,
to k a r z y , k o m in ia rz y  i t . d . ----- W " m ieście  p ow sta ła  now a
k sięg a rn ia , k tórej ż y c z y ć  w yp ad a p o w o d zen ia . P ---- / .

Petersburg. K o m is y ja , o p ra co w u ją ca  n ow ą taryfę  c e l­
n ą , p ra cu je  n ad er e n e rg iczn ie . W s z y s c y  je j cz ło n k o w ie  
są za  p r o te k c y jo n iz m e m , różn ice  są ty lk o  co  d o  je g o  r o z ­
m iaró w . T a k  n p . co  d o  ju ty , c ło  o b e c n ie  w yn osi 4  0 
k o p . z ł . o d  p u d a , d e p a rta m en t k o le jo w y  p ro p o n u je  p o d ­
n iesien ia  c ła  do  8 0 k o p .,  p r o f . M e n d e le je w  do 5 0 ,  m o ­
sk iew sk i k o m ite t g ie łd o w y  do r s . 1 k o p . 5 0 . -----K o m is y ja ,
o p ra cow u ją ca  p r o g r a m y  sz k ó ł lu d o w y ch , sk o ń c zy ła  sw ą  
p r a c ę . S z k o ło m  m a b y ć  p o zo sta w ion y  oharakter z a k ła ­
d ów  o g ó ln o -k s z ta łc ą c y c h , nie zaś p ro fe sy jo n a ln y c h .-----M i ­
ii is ter yj u m  o p ra c o w a ło  s z e r e g  śr o d k ó w , m a ją cy ch  z a p o -  
b ie d z  p rzech o d zen iu  w łasn ości ch ło p sk ie j w ręce lu d zi, do  
in n ych  stan ów  n a le ż ą c y c h . N o w e  p rzep isy  ro zc ią g a ć  się  
b ęd ą  nie ty lk o  do  g ru n tó w  n a d a n y c h , ale i do w szelk ich  
in n y o h , zn a jd u jących  się ob ecn ie  w ręku c h ło p ó w . O s o ­
b y , w y ch o d zące  ze  stanu  w ło śc ia ń sk ie g o , b ęd ą  o d tą d  m u ­
sia ły  a lb o  zrzek a ć  się  sw ych  d zia łów  n a  rzecz  g m in y , a lbo
sp rzed a ć  ta k o w e . ----- K u r s y  u zu p ełn ia ją ce  d la  a k u szere k ,
o k tó ry c h  ju ż  p isa liśm y , z o sta ły  otw arte w P e te r sb u r g u . 
L e k c y je  o d b y w a ją  się  2 razy  ty g o d n io w o  od 1 do  3 g o d .
Z a p isa ło  się  6 0 o s ó b .-----M in iste ry ju m  m arynarki d a je  coraz
w ięk sze  zam ów ien ia  „ k u s ta r o m .”  P rzed  4  la ty  zro b io n o  
p ierw szy  o b sta lu n ek  na 9 ty s ię c y , od te g o  czasu z a m ó ­

w ienia co ro czn ie  się  zw ięk sza ją , p o n iew a ż m in iste ry ju m  
je s t  zu p ełn ie  z a d o w o lo n e  z w yk on an ia  p o w ierzon y ch  r o ­
b ó t . N a  ro k  p r z y s z ły  o b sta lu n k i w ynoszą k ilk aset ty s ię ­
cy r s .---- B ill M .  K in le y a  ok a za ł się  nader szk o d liw y m  d la
ru sk ie g o  handlu w e łn ą . Z  m ia st p o łu d n iow ych  d o c h o d z ą  
w ieści, że ek sp o rt w ełn y  do  A m e r y k i zu p ełn ie  n ie m a l u -  
sta ł. P rzy czy n ą  te g o  je s t  n ie ty lk o  o g ro m n e  c ło , a le  i o b ­
li tość fo rm a ln o śc i, m im o w o ln e  p o g w a łc e n ie  k tó ry ch  m o ż e
p ooiągn ąć  k on fisk atę  c a łe g o  tra n sp o rtu . -----  G u b e rn a to r
N iż n ie g o  N o w g o r o d u , B a ra n ó w  w y d a ł c y rk u la rz  do n a ­
c ze ln ik ó w  z ie m sk ic h , w k tó ry m  p o w ia d a , że  d o w ied zia ł  
s ię , iż n aczeln icy  m ają  zam iar w y k o n a ć  w szy stk ie  n iew y ­
k o n a n e  dotąd  w yrok i sąd ów  g m in n y c h , sk a zu ją c e  c h ło p ó w  
na r ó z g i. G u b e rn a to r  p r z y p o m in a , że sąd y  g m in n e  o k a ­
z a ły  się często  n iesp raw ied liw ym i i że b y ł to  w ła śn ie  j e ­
den  z p o w o d ów  u tw orzen ia  instytucyi n a cze ln ik ó w . W s k u ­
tek  te g o  g u b e rn a to r  n akazu je o g lęd n o ść  w w yk on yw an iu  
w y r o k ó w . ----- G ło śn a  spraw a h r. P la te ra  z T o lly m  o W i ś ­
ni o w i e c m iała  b y ć  ro zp a try w a n ą  w senacie 1 2 b . m .

Z  Z A G R A N I C Y .

P O Z 11 a li. ( K o r .  „ G ło s u ” ) .  P ism a  tu te jsze  p o d a ją  
w ciąż w ia d om o ści o w ych od ztw ie  z K r ó le s tw a : w p ie rw ­
szych  dniach  listo p a d a  n ap ływ  z m n ie jsz y ł s ię , n a stęp n ie  
w zrósł znow u i o b e cn ie  o k o ło  2 0 0  lu d zi d zien n ie  p r z e ­
je ż d ż a  przez T o r u ń .-----D o  p o p rzed n io  p o d a n y c h  w ia d o m o ­
ści o d zia ła ln o ści b an k u  z ie m sk ie g o  d o d aję  tu  k ilk a  c y fr ,  
o g ó łe m  d o k on an o  8 p a rcelacy j na p rzestrzen i 1 ,5  3 0  m o r ­
g ó w , w cen ie 3 6 2 , 0 4 6  m a re k . P rzec iętn ie  w ięc p ła c o n o  
za ziem ie zn aczn ie d ro że j, an iżeli k om isy ja  k o lo n iz a c y jn a . 
N a to m ia st za częte  d op iero  p a rc e la c y je  p rzed sta w ia ją  się  
k o rzy stn ie j. Z n a jd u je  się w b ie g u  7 p a r c e la c y j, na o b ­
szarze 9 , 0 4 0  m o rg ó w , w c en ie  1 ,2  1 2 , 2 0 7  m a re k . D o ­
tych czas o d d an o  n a b y w co m  1 7 4  p a rc e li ’ o b sz a ru  6 , 2 1 0  
m o r g ó w , p o w sta ło  na tych  gru n tach  ju ż  2 6 o sa d , in n e  
p arcele  p rzy łą c zo n o  do d aw n ych  g o sp a d a rstw . O fia ro w a ­
no b an k ow i na sp rzed a ż 6 2 m a ją tk i, o b e jm u ją o e  3 5 ,0  6 5 
h ek tarów  p rzestrzen i i 8 2  g o sp o d a rstw  c h ło p sk ic h , o b s z a ­
ru 2 ,8  7 7 h e k ta ró w . S p rzed a w ca m i są i n ie m cy  i p o la —
c y . -----Z w ią ze k  sp ó łek  za ro b k o w y c h  o b e jm u je  w r . b . 7 2
sp ó łk i, z o g ó ln e j liczb y  8 2 ( 5 6  w k sięztw ie , 2 2 w P r u -
siech  za o h o d n ic h ). W  7 2 sp ó łk a c h  ( 6 0  m ie jsk ic h  i 1 2  
w ie jsk ic h ) b y ło  2 4 ,8  6 2 c z ło n k ó w , w K się ztw ie  1 7 , 8 0  1 ,  
w P r u s i e c h — 7 , 0 9 0 .  W  tej liczb ie  b y ło  ro ln ik ó w  1 3 , 9 0 4 ,  
m ia n o w ic ie : w łaścic ie li m a ją tk ó w  5 8 8 ,  w ł o ś c i a n — 1 1 , 8 2  6 
u rzęd n ik ów  g o sp o d a rc zy c h  4  9 0  i t . d . P r z e m y sło w c ó w  
z n a jd o w a ło  się 5 ,2  0 8 .  W  k o ń cu  1 8 8 9  r . p o s ia d a ły  s p ó ł ­
k i w w ek sla ch  1 3 ,7  8 3 , 1 0 8  m a re k , fu n d u sz re z e rw o w y  
w yn osił 1 ,0  2 3 , 6 2 4  m . Z w ią ze k  sp ó łe k  p osiad a  sw ó j  
w ła sn y  b an k . ----- W  P e lp lin ie , w P rusieoh  Z a c h o d n ic h  z a ­
ło ż o n o  to w a rzy śtw o  p o lsk ie  p rzeciw  so c y ja liz m o w i, d o  
k tó re g o  p rz y stą p iło  1 5 0  c z ło n k ó w . R e j w o d zą  księża  
P o la c h o w sk i i R u c h o ie w ic z . W  B y to m iu  (n a  S z lą sk u ) p r o ­
pon ow an o d ru k a rzo m  p o lsk im  w ydaw anie p ism a s o c y ja lis -
ty o z o e g o , ale  o d m ó w ili. ----- M a ją te k  S ę d z iw o je w o , 2 ,0  0 0
m o rg ó w  sp rzed a ł w ła ścic ie l, G ru d zie lsk i k o m isy i k o lo n i-  
z a c y jn e j. W ojcieszek»

Kraków. ( K o r .  , , G ło s u ’ ’ ) .  Z a  g o d z in ę  z b ie r z e  się
w sali obrad  rad y  m iejsk ie j p ow ażn e g ro n o  o b y w a te li c e ­
lem  p ow ołan ia  d o  życia  k o m ite tu , m a ją ce g o  k iero w a ć  a k -  
c y ją  p rzy  w y b o rze  u zu p e łn ia ją cy m  p o sła  do  rad y  pań stw a  
z m . K r a k o w a  w m ie jsce  d -r a  M a c h a ls k ie g o , k tó ry  r o z ­
p isa ło  n a m iestn ictw o  na dzień, 2 Ó  listopada roku b ie -  
źą ceyo ; p ra w d o p o d o b n ie , n a stą p i w ty m  kieru n k u  p o ­
rozu m ien ie  ta k , że w szystk ie  stron n ictw a zn ajd ą  sw o ich  
p rzed staw icie li w k o m ite c ie . J e d e n  z m o ic h  z n a jo m y c h  
trafn ie  zau w a ży ł, że od  k ilk u  dni fu n k cy jo n u je  w K r a k o ­
w ie fa b ry k a  k a n d y d a tó w  na d e p u to w a n eg o  z n aszego  g r o ­
d u . C o do m n ie , to p o z w o liłb y m  so b ie  d orob ić  k o m e n ­
ta rz , że rzek o m a  , , fa b ry k a ”  w cale  nie zasłu gu je  na p o p a r ­
c ie , g d y ż  re k la m o w a n e  p rze z  n ią  osob n ik i ch yb a  g w o li  
ro zśm ieszen ia  a p a ty czn y ch  m ie szk a ń có w  się g a ją  po p o ­
se lsk i m a n d a t. I  tak : p p . Z y g m u n t  C ie szk o w sk i, se k re ­
tarz tow arzystw a  p rz y ja c ió ł sztu k  p ięk n y ch , p o w sze c h n ie  
„ g r z e c z n y m  h rabią”  zw an y , d a lej p . S t . T o m k o w ic z , p o ­
p e łn ia ją cy  fe lje to n y  w , , C za sie”  i p od różu jący  po  E u r o p ie  
p rzez  kilka m iesięcy  w ro k u , d r . K le m en s B ą k o w sk i p r a ­
w nik  z zaw od u  a hum orysta  z p ow ołan ia , a u to r  , , E p o p e i  
na K le p a rz u ” -----stanow ią najśw ieższą listę  k a n d y d a tó w  k ra ­
k o w sk ic h , k tó rz y  m ają szczerą  a n ie p rzy m u szo n ą  w olę re ­
p rezen to w a n ia  naszych in te re só w  w s to lic y . Staram  s ię  
o n a jle p sz e  d la  was in fo rm a c y je , c h o ć , co  p raw d a , w m a -  
tery  i w yb orczej p o sia d a m y  tu taj ty lk o  je d n ą  b ie g łą  o s o ­
b ę  . . .p a n a  H irsza  L a n d a u a . , , W sz e c h w ła d n y ”  m ąż ten  
b y w a  w chw ilach g o r ą c z k i w y b o rcze j za p a n -----brat z h ra ­
b ia m i i re d a k to ra m i „ C z a s u ’ ’ , z jad a  w ó w cza s n ajd roższe  
śn iad an ka u H a w e łk i , ocen ia  m oraln e i m atery ja lu e  k w a ii-
fik acy je  p re te n d en tó w  ----- słow em  p o sia d a  w sw ej k ieszen i
zrealizow an ą w artość  akcyj w y b o rcze j i p e łn e  zau fanie d u -  

f ż e g o  g ro n a  o b y w a te li. P . H ir sz  n ie d a w n o  tem u sam  k a n —
http://rcin.org.pl
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d y d o w a ł na radcę m ie jsk ie g o , ale w p rzed d zień  w y b o ró w  
zrzek ł się m a n d a tu , o d stę p u ją c  za u fa n ie , ja k ie m  g o  o b ­
d a rzo n o , p rzy ja c ie lo w i p o lity c z n e m u , , , W y r o c z n ia ’ * nasza  
p o w iad a : „ P o  co  d zie n n ik i p iszą , a na sefiyjacli lu d zie
g a rd łu ją , k ie d y  ja  i ta k  w iem , kto p o je d z ie  so b ie  d o  W i e ­
d n ia .” ----  S tro n n ic tw o  „ R e fo r m y ’ ’ p ra w d o p o d o b n ie  p r z e ­
p row ad zi p r o f . A .  S o k o ło w sk ie g o  p rzeciw  p . T o m k o w i -  
c z o w i, k tó ry  g o tó w  dla dobra k ra ju  o p u ścić  p o s te r u ­
n ek  k iero w n ik a  suteryn  , , C zasu” . -----  P o g ło s k i , k rą ż ą ­
ce o d  p e w n eg o  czasu o n o w em  p iśm ie  l i t e r a c k o -a r -  
ty sty c zn e m  p t .: „ M y ś l ”  nie sp ra w d za ją  s ię . S e w e r  M a ­
c ie jo w sk i istotnie m ia ł tak i p ro je k t, k tó re m u  je d n a k  z a b r a ­
k ło  m ateryjalnej p o d sta w y  z je d n e j, a  p o p a rc ia  w łaści­
w ych k ó ł z . drugiej s tr o n y . P .  T a d e u sz  P a w lik o w s k i, 
który m iał k ierow ać , , M y ślą * ’ o św ia d c zy ł m i w c zo ra j, że  
w ob ec , , Św iata*’ S a rn e c k ie g o  uw aża to  w yd aw n ictw o za  
b e zc e lo w e . Z  , , M y ś li” * w ięc b ę d ą .. .  n ici- W  szerszych  
k o ła ch  w y w o ła ł w ra że n ie  fa k t areszto w a n ia  a k a d e m ik a  
Jan a W ło s z c z y ń s k ie g o  p rze z  żan d a rm a  w g m a ch u  u n iw e r­
syteck im , w ch w ili g d y  p . W .  o p u szcza ł sa lę  w y k ła d o w ą . 
Ż an d arm  d o k o n a ł z le c e n ia  tarn ow skiej k o m en d y  w o jsk o ­
w ej, k tó ra  p o szu k iw a ła  p . W ło s z c z y ń s k ie g o , ja k o  d e z e r ­
tera , sen a t u n iw e rsy te ck i od n iósł się w tej m ierze  do s ta ­
rostw a w T a r n o w ie , a n a d to  w n iósł zaża len ie  do m in is te r ­
stw a, z p o w o d u  n ie d o z w o lo n e g o  n ajścia  żą n d a rm ery i. A -
kad em ik  od sia d u je  tera z  k a rę . ----- W y k ła d y  z o o lo g ii na
w szech n icy  k ra k o w sk ie j, z p ow od u  śm ierci p r o f . N o w ic ­
k ie g o  o b ją ł p row izoryczn ie  d r . W ie r z e js k i . Z b io r y  p o
zm a rły m  ic h ty jo lo g u  m ają  p rze jść  na w łasn ość  k r a ju .-----
Z  o k o lic  L e ż a jsk ą  i K a m io n k i S tru m iło w e j d on oszą  nam
0  a g ita cy i e m ig ra c y jn e j d o  B ra z y lii. W  D m y tr o w ie , H u ­
cie  itd . agen ci o p o w ia d a ją  lu d o w i n iesłych an e b a jd y  na  
te m a t  d o b ro d z ie jstw  , , b ra z y lijsk ie g o  c e sa rza ’ ’ i za p o w ia ­
d a ją  w y ch o d źco m  na m ie jscu  4  m o rg i p o la , p astw isk o  las
1 2 sztu k i b y d ła . —  J u tr o  o d sło n ięty  tu b ę d zie  n a d  b r z e ­
g iem  W is ły  p o m n ik  W a n d y , p o sta w io n y  staran iem  i k o ­
sztem  p . K o z e r s k ie g o . -----  W  teatrze  w ystęp u je  gościn n ie
zd oln y  artysta  p . "W o jd a ło w ic z . V o x .

JP. Sm D o w ia d u je m y  się w ostatn iej c h w il/, że  stań ­
czy cy  p rz e fo rso w a li lis tę  sw oich  k an d yd atów  do k om itetu  
w y b o r c z e g o ,  k tó r y  k iero w a ć  m a a k cy ją  p r z y  w y b o rze  p o ­

sła  do ra d y  pań stw a z  m . K r a k o w a .
Ł  W  ó  W .  ( K o r .  „G rłosu ’ *^. R o z b ie ż n o ś ć  zdań w k w e ­

st yj ach zasad n iczych  m o ż e  c z ę sto k ro ć  w y w o ła ć  w se jm ie  
lub p a rla m en cie  ostrą  u ta rczk ę , k tó re j b e zw ą tp ie n ia  za  
b e zc e lo w ą  u w ażać nie m o ż n a . ło n a  rz e c z  z u p e łn ie , g d y
ch o d zi o d ru g o rz ę d n e , m n iej w a żn e  sp ra w y  ----- w ów czas
w y ta cza n ie  d zia ł p o le m ic z n y c h  n ie p o trze b n ie  za jm u je  i ta k  
n ie zb y t d łu g i c za s  o b r a d . J e s te śm y  o d  ty g o d n ia  p rz e ­
s z ło  św ia d k a m i ta k ic h  scen  w n a szy m  s e jm ie , g d z ie  p o ­
słow ie  ru siń scy : K o r o l , T e lis z e w s k i i inni g w a łto w n ie  w y ­
stęp u ją  p rze c iw  uznaniu  w ażn ośoi w y b o ró w  k ilk u  p o s łó w , 
acz w ied zą , że p o m im o  ich  o p o z y c y i, w y b o ry  uzna izba  
za  w a żn e . S z c z e g ó ln ą  sen sa cy ję  w y w o ła ło ^ p rze m ó w ie n ie  
p o sła  K o r o la  p rzeciw  uznaniu  w yboru  p o sła  ziem i r a w ­
skiej F r .  J ę d rz e j o w ieża , w k tó rem  p . K o r o l  u siło w a ł d o ­
w ie ść , ż e , ty lk o  d zięk i p rzek u p stw u  i n ad u życiom  ze s t r o ­
ny w ładz p rzefo rso w a n o  J ę d z e jo w ic z a  na p o sła  przeciw  
ru sk iem u  k a n d y d a tow i. F a k te m  je s t , że  w w ielu  p o w ia ­
tach d zie ją  się n ad u życia  p rzy  w y b o r a c h , o ozem  n ie je ­
d n ok ro tn ie  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  p is a ć , a le  , , sy ste m ”  ten  
ta k  z a k o rz e n ił się  n a  g ru n c ie  g a lic y jsk im , że stanow i 
część  in te g ra ln ą  k a żd e j ak cyi w y b o rc ze j i ja k o  taki m a  
n iem al ch a ra k te r  p ra w a  z w y c z a jo w e g o . R e o rg a n iz a o y ja  
u staw y w y b o rc z e j, re fo rm a  a d m in is tr a c y jn a — m o g ą  z c z a ­
sem  p rzeciw d zia ła ć  p o d o b n y m  p r a k ty k o m , ale je d e n  g ło s  
z ław y  se jm o w ej n ic  nie p o m o ż e , ro zn a m iętn ia ją c  je n o  p o ­
s łó w , p o d n ie c a ją c  a n ta g o n izm y  l j .  O  ile  se jm  p ró ż n u je , 
o ty le  zn o w u  p ra ce  w k o m isy ja c h  raźn o p o stęp u ją . K o ło  
p o słó w  w ło ścia ń sk ich  d ysk u tu je  nad u staw ą o o rg a n iz a c y i  
słu żb y  zd ro w ia  w  g m in a c h , k o m isy ja  szk o ln a  p r z y g o to w a ­
ła  sz e re g  w n io sk ó w , k tó re  n ie b a w em  p rz e d ło ż y  se jm o w i, 
b u d żeto w a  w y ra ziła  m n iem a n ie , k tó r e g o  sejm  nie p o w i­
nien u zn a ć , że zarząd  za k ła d u  k u lp a rk o w sk ie g o  w sp ra ­
w ie Z a k rze w sk ie g o  za w in ił, t . j .  że  p o stęp ow an ia  d y r e ­
ktora N e u sse r a  za  le g a ln e  u zn an e b y ć  nie m o ż e , w re­
szcie k o m isy ja  a d m in istra cy jn a  za ła tw iła  sp ra w o zd a n ie  w 
spraw ie u rząd zen ia  za k ła d ó w  p racy  p r z y m u so w e j.—  U s tę ­
p u ją ce g o  z w y d zia łu  k ra jo w e g o  O k ta w a  P ie tru sk ie g o  p o ­
żeg n a li w czoraj u rzęd n icy  tej in sty tu c y i. K u  u czczen iu  
z a s łu g  P ietru sk ie g o  za m ie rza ją  oni z ło ż y ć  fu n d u sz z a p o ­
m o g o w y  d la  w dów  i sierot po  u rzęd n ik ach  k r a jo w y c h .-----
D o tą d  n ie  zd ecyd ow an o  się na n a stęp cę  p . P ie tru sk ie g o  
w w y d z ia le , S p raw a ta b u d zi tu  za ję c ie  ty m  w ię k sze , że  
8 ta n o zy k ie ry ja  n iezad ow olon a  oa łk ow icie  z  m a rsz a łk a  k s . 
S a n g u sz k i, p r a g n ie  , ,a  tout p rix”  aby k rze sło  z a stę p c y  
m a rsz a łk a  z a ją ł k to ś  z  je j  w iernych i p o s łu sz n y c h . H r .

1_) N i e  z g a d z a m y  się z k o r e s p o n d e n te m , p o sło w ie  r u ­
sc y  b o w ie m , p o d n o sz ą c  d r o b n e  n ad u życia , przy każdej 
sp o so b n o śc i d o m a g a ją  się z a sa d n ic z e g o  ro zw ią za n ia  sp ra ­
w y n a ro d o w o śc io w e j. R e d •

R o m e r , w zględ n ie  n iezły  k a n d y d a t, zrzek ł się  ju ż  pono  
m a n d a tu , co w p raw iło  w dosk on ały  h u m or k lik ę  k ra k o w -  
w sk ich  o lig a rc h ó w , p rotegu jącą  o b e cn ie  na to  w ybitn e sta  
n ow isk o  o b ok  b . m arsza łk a  T a rn o w sk ie g o  czło n k a  w yd zia ­
łu J ę d rze jo w icza  i p o sła  P o la n o w sk ie g o . O c z y w iśc ie , że 
rozsąd n a część sp ołeczeń stw a zap atru je  się na p o m ie n io -
nych  k a n d y d a tó w .,, h u m ory sty czn ie . ----- Z m a r ł tu w czoraj
J ó z e f  E u g e n iju sz  S u p iń sk i, u rzęd n ik  kasy o szo zęd n o ści, 
syn 8 6 letn iego e k o n o m is ty .— J a n  K a sp ro w icz  n apisał d o ­
brą  rzecz : . , 0  p o trzeb ie  teatru lu d ow ego  we L w o w ie .” -----
M o d rz e je w sk a  ro zp o c z ę ła  tu w czoraj szereg  g o ścin n y ch  
w ystęp ów  w roli „A d r y ja n n y  L ecou vreu r.* ’ L a m b d a .

P . .S. R u sin i zak ład ają  tu  tow arzystw o  m u zy czn e  p n . : 
, , B o ja n  lw o w sk i.’ ’

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

E u r o p a , p rz y g n ę b io n a  c io s e m , sp a d ły m  na nią w p o ­
sta ci b illu  M a c  K in le y a  ----- z n a tę żo n ą  u w agą p rzy słu ch u ­
ją c  się p o c ie sz a ją c y m  w ie śc io m , ja k ie  p rzy b y w a ją  z za  
ocean u  o d  sam olu bn ej eu ro p ejsk ie j c ó r y . O to  b i ll , k tó ­
ry starą  E u ro p ę  w tak  g łę b o k ą  p o g rą ży ł r o z p a c z -----zn a j­
du je i za m o rzem  gorąoyoh p r z e c iw n ik ó w . D e m o k r a c i, 
d o b ija ją o y  się o b e cn ie  w ła d zy , p o d n o szą  sz k o d liw y  w p ły w  
billu  na n iektóre sfery  sto su n k ó w  e k o n o m ic z n y c h , a a r ­
g u m e n ty  ich trafiają w id oczn ie d o  p rzek on an ia  obyw ateli  
S t . Z je d n o c z o n y c h , cze g o  d o w o d zą  n ajlep iej tryu m fy  d e ­
m o k ra tó w , ja k ie  ci ostatni św ięcili p od czas w yb orów  do  
izby  rep rezen tan tów  i do ciał p raw od aw czych  p o je d y ń -  
czy ch  stanów . W e d łu g  o b lic ze ń  d zien n ik ów  n o w o y o r -  
sk ich  dem ok raci posiad ać b ę d ą  w p rzy szły m  k o n g re sie  
o k o ło  1 0 0  g ło só w  w ięk szości. W  p ołu d n iow ej K a ro lin ie  
w yb ran o  d em ok ratę  na g u b e rn a to ra . T a m ż e  p rzeszła  
praw ie cała  lista d e m o k ra ty czn a , zarow n o  do izb y  r e p r e ­
zen tan tów , ja k o  też i do m iejsco w y ch  cia ł p ra w o d a w czy ch . 
W y b ó r  G ra n ta  na burm istrza N .  Y o r k a  je s t  z a p e w n io n y . 
P o d o b n ie  p o m y śln y  w ynik  d la  d e m o k ra tó w  w y p a d ł w  
stanach : W d sco n sin , M ic h ig a n , P e n sy lw a n ii, K a n za sie ,
N e b r a s c e  i M in e so c ie .

K lę s k a  re p u b lik a n ó w  je s t  ta k  w ie lk ą , że  sam  au tor  
b illa  M a c  K in le y  w sw ym  o k ręg u  w O h io  p rzep a d ł m n ie j­
szością  3 0 0  g ło s ó w . Z w o le n n io y  w o ln eg o  handlu  p o p e ł­
n ilib y  w szelak o^b łąd , łu d ząc  się  n a d z ie ją , że b ili  M a c  K i n ­
le y a  u leg n ie  p o g rz e b a n iu . P rzed ew szy S tk iem  izb a  w n o ­
w ym  sk ła d zie  zb ie rze  się d op iero  w m arcu  rok u  p r z y s z łe ­
g o , zaś p ra ce  sw e p ra w o d a w cze  k o n g re s  ro zp o c z n ie  n ie  
prędzej zap ew n e, jak  w grudniu  1 8 8  1 ro k u .

N a d to  w S en a cie  w iększość rep u b lik a ń sk a  pozostan ie
00 n a jm n iej do je sie n i 1 8 9 3  r o k u . W r e s z c ie  w ład za  r e ­
p u b lik a ń sk ie g o  p rezyd en ta  sk o ń c zy  się za dw a lata  .

T y m c z a se m  p rzem y sł e u ro p e jsk i, ż y ją c y  z w yw ozu  do  
A m e r y k i , będ zie  m ia ł czasu aż n a d to  d o sy ć , a b y  u m rz e ć
1 b y ć  p o g rze b io n y m ; zaś o d n o śn e  g a łę z ie  p ro d u k cy i w 
A m e r y c e , ab y  ro zw in ą ć  się d o  s to p n ia , p o trz e b y  o g ó łu  
za d a w a ln ia ją o eg o . G d y  p rzeto  d em o k ra ci p rzy jd ą  w re ­
szcie  do w ła d zy , m ożn a tw ierd zić  z n ie jak ą  p e w n o śc ią , że  
k r y z y s y , tow arzyszące  każdej w ażnej zm ian ie  system u  —  
p rz e m in ą , a stosu n k i u łożą  się do rów n ow agi w now ej p o  - 
s ta c i, g ro żą c  p ow tórzen iem  p rzeb y ty ch  k lę sk  w razie p r ó ­
by  cofn ięcia  stanu rzeczy  do p ierw otn ych  k szta łtó w . 
N a le ż y  p rzytem  nie za p o m in a ć , ż e  p o lity k a  w A m e r y c e ,  
b ard ziej je szc z e  ja k  w A n g li i ,  je s t  w alką nie ty le  za sa d , 
co s tro n n ic tw , w rządach osob istych  k orzyści szu k a jący ch  
p rz e d e w sz y stk ic m . N ie je d n o k r o tn ie  w id zim y  ja k  zw y c ię z -  
ka o p o z y c y ja  b e z  w ahania p rz y jm u je  sp o só b  p o stę p o w a ­
nia p rze c iw n ik ó w , p rzeciw  k tó rem u  nie d aw n o b a rd zo  w y ­
m o w n ie  p o w sta w a ła . W r e s z c ie  nie należy p rz y p u sz c za ć , 
że ty lk o  sp raw a celn a  sta n ow i h a sło  d e m o k r a tó w . W a lc z ą  
oni rów n ież w im ię  ja k n a jw ię k sz e j d ece n tra liza cy i, p r z e ­
ciw k o d ążn ościom  ce n tra listy czn y m  re p u b lik a n ó w .

J a k  d alece  trze b a  cum  g ra n o  sa lis  p rzy jm o w a ć d e k la -
m a c y je  o p o zy cy i ----- dali d o w ó d  w ło scy  ra d y k a lil z o k a zy i
w izyty  w M e d y jo la n ie  -----  k an clerza  n iem ieck ieg o  g e n e ra ła
C a p riv i’ e g o .

P rz y w ó d c a  ra d y k a łó w  C a v a lo tti sk łan iał sw ych p rzy ja c ió ł  
p o lity c z n y c h  do urządzenia w m ieście  m anifestaoyi, n ie p rzy ­
ch y ln ej d)a trój p rzy m ierza  w o g ó le , a N ie m ie c  w s z c z e g ó ln o ­
ś c i .O tó ż  p rzy jaciele  C a y a lo ttie g o  o d trącili p ro jek t bez o g r ó d ­
k i. D ep u to w a n y  G a ste l rzek ł w y ra źn ie , że w M e d y jo la n ie  
ra d y k a li s tra c ilib y  w  tym  w yp ad k u  4 0 ° / o g ło s ó w , że o p i -  
nija p u b liczn a  je s t  za  p rz y m ie rz e m . T o  zajśoie  w y ja ­
śnia nam  ta je m n ic ę  trw ania C risp ie g o  na sw em  sta n o w i­
sk u , p o m i m o  p ioru n ów  n a ń  m io ta n y ch .

U ja w n io n o  tę p ra w d ę , ż e , m i m o  sw ych z ły ch  n a stę p stw , 
p o lity k a  C risp ieg o  je s t  n a teraz je d y n ą  m o ż e b n ą  i s to so ­
w ać ją  m u sieliby  p rzy w ó d c y  w szystkich  stro n n ictw , k tó r e ­
k o lw ie k  u ch w y ciło b y  w ład zę  w sw e r ę c e . T e r a z  p o lity ­
ka p rzy m ierza  św ięci now y tr y u m f. Z  r a d o śn e g o  ton u

dzienników  n ie m ie ck ich , z tryu m fu jącej i p e łn e j p e w n o ści  
sieb ie  p ostaw y o rgan ów  C r is p ie g o , z p rzy jęcia  se rd e c zn e ­
g o ,  ja k ie  sta ło  się u d zia łem  k a n clerza  i w  je d n e j o so b ie  
n a d zw y cza jn eg o  p o sła  cesarstw a n ie m ie c k ie g o — w n iosk o ­
w ać m ożna b  z tru d n o śc i, że od n ow ien ie  p rzy m ie rza  w ło — 
sk o -n ie m ie c k ie g o  je s t  rzeczą  p ostan aw ion ą .

Co w ię ce j, są p ew n e p o sz la k i, k ażące  p rz y p u sz c z a ć , źe  
lig a  p ok ojow a nie zarzu ca  m y śli w ciągn ięcia  do zw ią zk u  
F ra n c y i. W a ż n y m  p o d  tym  w z g lę d e m  i c h a ra k te ry sty cz ­
n ym  w yp ad k iem  b y ła  p o d ró ż  h r . K a ln o k ie g o  do P a r y ż a , 
trzym ana w w ielk iej ta jem n icy , aż do chw ili o sta tn ie j. Ż e  
F ra n cy ja  o b e c n a , za g rzę z ła  w b o g a ctw a ch  i rząd zon a p rzez  
g ie łd z ia r z y , nie je s t  w o jo w n iczo  u sp o so b io n ą , że z g o d z iła ­
by się m oże na ja k ą ś  p o k o jo w ą  tra n za k c y ję , b a rd zie j z u -
sp osob ien ie in  i in teresam i sw ych  w ła d ców  z g o d n ą  ----- n ie
je s t  n iep raw d op od ob n em .

P o m im o  d o m a g a ń  się p rzy w ó d c ó w  Stronnictw a ro b o tn i­
c z e g o , p . m in ister  T h ie b a u d  o św ia d c z y ł, że sta n ow czo  
sprzeciw ia się  utrudnieniom  n a p ły w u  cu d zo ziem có w  r o b o ­
tn ików  przez n a ło żen ie  p o d atk u  na ta k o w y ch . MLinister 
u sp ra w ied liw ia  sw ą d ecy zy ję  w zg lę d a m i n ie zb ę d n o śc i p o ­
w iększenia lu d n ości, ch oćb y  sztu czn ym  sp o so b e m , w b r a ­
ku n a tu ra ln eg o . Ż e  p rzy tem  nie zap o m n ia n o  o in te re ­
sach p rz e m y sło w c ó w , nie ch cącyoh  ro zsta w a ć  się z tan im  
ro b o tn ik ie m — to nie u leg a  ta k że  w ątp liw o ści.

N a r e sz c ie  je s z c z e  w 1 8 4 8  rok u  p o sta w io n e  żąd an ie  
L u d w ik a  B la n k a -----ustanow ienia  m in istery ju m  p r a c y — d o ­
czek a ło  się u rzeczy w istn ien ia . P . R o c h e , m in ister  h a n ­
d lu  m a n ieb aw em  p rzed sta w ić  p re zy d en to w i d o  zatw ier­
d zen ia  d e k re t, u stan aw iający  , , n a jw yższą  rad ę ro b o tn ic z ą .”  
A try b u o y je  je d n a k  tej now ej in stytu cyi o toczon e  są j e s z ­
cze  ta je m n ic ą .

Z n a n y  an tysem ita , p astor S tó c k e r  p o d a ł się do  d y m isy i  
ze  sw ej g o d n o śc i n a d w orn eg o  k a zn o d zie i i ta k o w ą  o -  
trzy m a ł.

W ie lk ie  ztąd u b o lew a n ie  rea k cy jn y ch  d zien n ik ó w  i 
try u m f pism  ży d o w sk ich , k tó re  ja k  N e u e  fre ie  P re sse , n a ­
zyw ają  to n a jd o n io śle jszy m  w y p a d k ie m  pan ow an ia  W i l ­
h e lm a  I i - g o ,  zap ew n e w zak resie  d zie jów  Iz r a e la .

G o d n e m  zazn aczen ia  je s t  n ieu stan n e w zm agan ie  się  w  
D a lm a c y i ruchu  w ie lk o -c h o rw a c k ie g o . W  se jm ie  d a lm a c k im  
p . B ian ch in i p rzyw ód ca  stron n ictw a k ro a c k ie g o  d o m a g a ł  
się p o łą cze n ia  D a lm a c y i z K r o a c y ją . B ian ch in i św ieżo  
p r z y b y ł z Z a g r z e b ia , g d z ie  p rzem aw iał g o r ą c o  za p o łą c z e ­
n iem  się k ro a tó w  ze s ło w iń ca m i. J e d n o c ze śn ie  p o se ł K ia — 
icz  d o m a g a ł się w p row ad zen ia  w szk o ła c h  średnich  ję z y k a  
serb sk o  -  c h o rw a ck ieg o  na m ie jsc e  w ło s k ie g o . P o p a r li  
w n iosek  p o sło w ie  B o r ic z  i B a l io z ---- sp rzeciw ia li się a r c y ­
b isk u p  M a o p a s  i au ton om iśoi. W n io s e k  K la ic z a  u ch w a­
lo n o  3 3 g ło sa m i p rzeciw  je d n e m u .

KRONIKA LITERACKA.

Listy do młodzieży o wyborze stanu, p.  ̂dr. J .
To7iórznickiegot W arsza w a 1 8 9 1 . N a k ł. księgarni 
X .  P ap rock iego  i S -k i .

D r . T ch ó rzn io k i w sw ojej b ro szu rze  p o w o łu je  się b a r ­
d zo  często na p etersb u rsk i K r a j , id e je  te g o  p ism a  p r z e j— 
m u ją  go  do g łę b i , z p e w n e m  zd ziw ien iem  w ięc  w id z im y , 
że leżący  p rz e d  nam i u tw ór w y d a n y  z o sta ł w W a r s z a w ie . 
T r e ś ć  je g o  j e s t  n a stęp u ją ca . N ie ja k i K a z io  u k o ń c z y ł g i -  
m n a z jju m  i p rosi d r . T .  o rad ę , ja k i m a so b ie  w yb rać z a ­
w ó d . W  o d p o w ie d zi na to  d r . T .  p isze  szereg  l is tó w , 
ro zp a tru ją cy ch  w sze lk ie g o  ro d za ju  p ra ce  sp e cy ja ln e . W e ­
d łu g  autora p raca  tak a  p ow in n a  1 )  zab ezp ieczy ć  p rz y sz łe  
sta n o w isk o , a w ięc d a ć  d y p lo m  sp e c y ja lis ty , 2 )  dać z a d o ­
w o len ie  w ew n ętrzn e , 3 )  , , zap ew n ić  b y t m a tery ja ln y  na ty ­
le , aby sto so w a n ie  danej sp e cy ja ln o śc i d o z w o liło  p r a c o ­
w a ć  b ez  tro sk  m ateryja ln ych  i o d p o w ie d n io  do w y ło ż o n e ­
g o  na ten  cel k a p ita łu .”  Z  te g o  pu nktu  w id zen ia  r o z p a ­
tru je  au tor zaw od y  rozm aite . S z c ze g ó ln ie j k ło p o tliw y m  
w y d a je  m u  się zaw ód  le k a rsk i, nie zn ajd u ją  je g o  a p r o b a ­
ty  zaw od y n au czyciela  lu b  a d w o k a ta . J e s t  on p r z e d e -  
w szystk iem  zw olen n ik iem  z a w o d ó w  o h le b o d a jn y c h . , , J e ­
ste m  p ew n y , że  zysk i i za d o w o le n ie  m ia łb y ś w ie lk ie  i 
za słu g ę  s p o łe c z n ą ... K r a j n asz i całe p ań stw o n iesły ch a ­
n ie  b o g a te  w  za so b y  n a tu ra ln e , n ie m a je d n a k  d o tą d  ra — 
c y jo n a ln e g o  p o d zia łu  p ra c y . U  p o d u o ża  i w szczy ta o h  
U r a lu , K a u k a z u , N e r c z y ń sk a  i w z iem ia ch  J a k u tó w  są  c a ­
łe  p o k ła d y  z ło ta . U p o m n ie ć  się o te sk a rb y  ty lk o  p o ­
trz e b a , a u p om n ieć  się m o g ą  in żyn ierow ie  g ó rn ic y . T a k  
dalej być n ie  m o że ! J e s t  z ło to , s r e b r o , m ied ź i ż e la z o , 
je s t  w ęgie l, o łó w , cyn k  i d y ja m e n ty ----- i, m ają  tak  sob ie  le ­
żeć  aż do sk o ń c ze n ia  św iata? N ie ! —  T y ,  K a z iu , na cze le  
sw ych  k o leg ó w  z a b r z m ij: S e z a m ie , o tw ó rz  się , a sk a rb y
te otw orzą  się  i B e rlin  k ła n ia ć  się b ę d z ie . T u  s e k r e t , tu  
ta je m n ic a !... N ie d a le k a  ju ż  ch w ila , zad źw ięczą  o sk a rd y  i
św id ry , o d k ry je  się w n ętrze  ziem i ----  p o to k  z ło ta  tryśn iej
lecz do te g o  p o trz e b a  a b y śm y  m ieli g ó rn ik ó w . K s z ta łc ić

http://rcin.org.pl
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się  w ty m  kierunku b ęd zie  to p ierw sza  i n a jlep sza  p ra c a . 
O to  m o je  rad y .* ’ B o g a c tw a  K a u k a zu  i S a m a rk a n d y , a ta k że  
, , b o g a te  w łości sz lach ty  ru sk ie j’ ’ n ie  dają  sp o k o ju  a u to ro ­
w i, k tórem u  się z d a je , iż tam  to  w łaśn ie k o ch a n y  K a z io  
b ę d z ie  m ó g ł c ią gn ąć  lich w iarsk ie  p ro cen ty  od  w y ło ż o n e ­
g o  n a  w yk szta łcen ie  k a p ita łu . N ie  p rze szk a d za  to  a u to ­
ro w i p raw ić o o b ro n ie  zag o n u  w ła sn eg o  p rzed  n ie m c a m i, 
a naw et na p rzed ostatn ie j stro n n icy  p rz y p o m n ie ć  o o b o ­
w iązk ach  o b y w a te lsk ic h  je d n o s tk i , k tó re j lo s  d o zw o lił  
w z b ić  się nad p o z io m y , za k o szto w a ć  s ło d y c z y  w ie d zy , , , sta ­
n ą ć  u w rót O lim p u .”  A u to r  nie m ów i je d n a k  o  o b o w ią z k a c h  
nio pon iew aż , ,s ą  on e z b y t sze ro k ie  i w z n io s łe , b y  w k ilk u  
sło w a c h  d a ć  im  w łaściw y w y ra z .’ ’  J e ż e li zech ce m y  r o z ­
p atrzeć  b roszu rę a u tora  li ty lk o  ze  w zg lęd u  na p ra k ty c z -  
n o ś ć  w sk ą zó w ek , p rzy jd zie m y  do p rz e k o n a n ia , że i p o d  
ty m  w zg lęd em  p ra ca  d r . X .  nie p rzed staw ia  żad n ej w arto ­
śc i. Ż a d n y ch  cyfr  i danych  o k re ślo n y ch , w szy stk o  oparte  
na w id zim i się a u to ra .

Encyklopedyja handlowa- Z eszy t X V I .
J e s t  to  ostatn i zeszy t te g o  w y d a w n ictw a , zaw iera jący  

d o k o ń czen ie  k o re sp o n d e n cy i, w zory  i ta b e le , literatu rę  
h an d low ą i s łow n ik  n u m e ro w a n y , b ę d ą c y  zara zem  s k o r o ­
w id ze m  p rze d m io tó w , w E n c y k lo p e d y i z a w a rty c h .

KRONIKA POWSZECHNA.
---- Rozporządzenia rządowe. M in iste ry ju m  k om u n i -

k acyj zaw iad om iło  w szy stk ie  zarząd y  d r ó g  że la zn y ch , że  
fu n d u sz e , p o w sta ją ce  z k a r  za  p rzek ro czen ia  słu żb ow e  
u rzęd n ik ów  o ficy ja listów , p rze la n e m i b y ć  w inny na rzecz  
k a s em ery ta ln y ch  lu b  z a lic z k o w o -w k ła d o w y o b  danej d ro ­
g i .—  U rzę d n ik o m  stanu c y w iln e g o  za le c o n o , ab y  nie w y­
d aw ali m etryk  u ro d zen ia  b e z  św ia d ectw a  w łaściw ej w ła ­
d z y , gd yż w ych od źcy  do B ra z y lii b a rd zo  c zę sto  za o p a tru ją  
się  w m etryk i zam iast p a sz p o rtó w .

—  Szkoły i oświata. N a c z e ln ik  a k a d e m ii m e d y c z u o  c h i ­
ru rg iczn ej w P e te rsb u rg u  B y k ó w  z p o w o d u  słab o ści z d r o ­
w ia  zo sta ł u w o ln io n y  o d  o b o w ią z k ó w .----- P o le c o n o  n au czy ­
c ie lo m  sz k ó ł p o czą tk o w y ch  d a w a ć  w ięk sze  b a czen ie  na  
n au k ę k a ligra fii.

—  Życie Społeczne. W e  F ra n c y i z p o c zą tk ie m  1 8 8  8 r .  
zn a jd o w a ło  się 9 ,3  5 7 stow arzyszeń  w za je m n e j p o m o c y , 
liczą cy ch  1 , 3 2 0 , 0 0 0  C złon k ów  i p o sia d a ją c y c h  o k o ło
1 7 0 , 0 0 0 , 0 0 0  fr . k a p ita łu .-----W  p ierw szy ch  9 m iesią cach
r .  b .  w y em ig ro w a ło  z P o zn a ń sk ie g o  9 ,4  3 4 ,  z P ru s  z a c h o ­
d n ich  7 ,7  1 5  o só b .

—  Kronika ekonomiczna. K u p c y  g d a ń so y  p o d a li p r o ­
ś b ę  do p ru sk ie g o  m in istra  h a n d lu , w  k tó re j t ło m a o z ą , że  
zap ro w a d zen ie  ceł d y fe re n o y jn y c h  na ż y to  z  B o s y i z n isz ­

c zy ło b y  d o  reszty h an d el i ro ln ictw o w e w sch odn ich  p r o -  
w in oyjach  P ru s . —  N a  k o le jach  szw ajcarsk ich  m ają  b y ć  
w p row ad zon e taryfy  s tre fo w e  za  p rze w ó z  p a sa że ró w .— — 
M in iste ry ju m  sk arb u  z e z w o liło  zn ó w  na sp rzed aż p r e m i-
jó w e k  na ra ty . ----  K o le j  w ied eń sk a  m a  p o b u d o w a ć  d o m y
d la  ro b o tn ik ó w , zatru d n ian ych  p rzy  napraw ianiu  p lan tu
k o le jo w e g o . ----- K w e sty ja  b u d ow y k o lei z Ż y to m ie rza  do
B e rd y czo w a  u leg ła  z w ło c e , p o n iew a ż k ap ita liści z a g r a ­
niczni nie chcą w ziąść w tej sp raw ie u d zia łu . —  C u k row n ia  
L u b n a , w  g u b . K ie le c k ie j, p rzystęp u je  do kon w en oyi cu ­
k ro w n icze j, a zatem  w K r ó le stw ie  ty lk o  dw ie cu k ro w n ie
nie będą teraz n ależały  d o  zw iązk u . ----- W a lc o w n ia  że la z a
na K o sz y k a c h , będąca d o tą d  w ruchu d n iem  i n ocą i z a ­
trudniająca ok o  5 0 0  ro b o tn ik ó w , ob ecn ie  nie fu n k cy jo n u je  
w n o c y , a naw et z m n ie jszy ła  liczb ę  ro b o tn ik ó w . -----  M in i ­
steryju m  sk arb u  p o ru szy ło  k w esty ją  u tw orzen ia  dla fa b ry k  
parow ych  p o sa d  in sp ek to ró w  b e zp ie c z e ń stw a , k tó rzy  b a ­
c zy ć  b ęd ą , ab y  w szelk ie  m ech an izm y i m o to ry  b y ły  za ­
wsze w sta n ie , nie p rz e d sta w ia ją c y m  n ieb ezp ieczeń stw a  dla  
ro b o tn ik ów  i aby p rzed sięb ra n o  śro d k i w celu  z m n ie jsz e ­
nia liczb y  n ieszczęśliw y ch  w y p a d k ó w . -----  P o ż a r  k o p aln i
M o rtim e r  w y w o ła ł zw ięk sze n ie  d zia ła ln o ści innych k o ­
p a lń .

----  Literatura i sztuka. M a la rz  W ie s io ło w s k i w yd aje
a lb u m  fo to g ra ficzn e  w ła sn y ch  o b ra z ó w . ----- S ły n n y  o b r a z
M a le ta  A n g e lu s  rząd  fra n cu sk i od k u p u je  od a m ery k a n ó w  
za 7 5 0 , 0 0 0  fr .

----  Rozmaitości. W a r s z a w s k a  rad a  m ie jsk a  d o b ro c z y n ­
ności p u b liczn e j p o sta n o w iła  w y d e le g o w a ć  do B e r lin a  j e ­
d n eg o  z lek a rzy  szp ita ln ych  dla  stu d y jó w  nad leczen iem  
suchot w p racow n i K o c h a . — W  U e ls y n g fo r s ie  za b ro n io n o  
W ik s e lo w i, d ok torow i filozofii, k o n ty n u o w a ć  od czytów  o  
w zroście  lu d n o śc i, p on iew aż d o p a trzo n o  się w nieb p r o p a ­
g a n d y  m  alt użyj an izm u .

----- Zmarli. S ta n isła w  H isz p a ń sk i, szew c , zm . w W  a r -
s z a w ie .---- H r .  M a u ry c y  M ik o ła j E s z te r h a z y -G a la n th a  F o r -
ch ten ste in , b . m in ister  a u stry ja ck i i a m b a sa d o r , z m .
w P irn ie . ----- K s ią d z  P io tr  Ś c ie g ie n n y , ostatn io  k ap elan
szp ita ln y  w L u b lin ie .

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji.

p. m . z .  zo G r z y w ie , B e lla m y , e g o  i żąd an y zeszy t  
S o c y jo lo g ii  w y sy ła m y , cen a  z p rz y sy łk ą  w y n o si r s . 1 k o p .  
5 ,  a że m ie liśm y  1 rs . p a n i, w ięo n a le ży  się n am  5 k o p .  

P . A .  Zm J e s z c z e ś m y  n ie  c z y ta li .
jP. Gm P . to Cłiatd . O ex . P o n ie w a ż  zm ienia pan  co p a rę  

ty g o d n i a d re s , nic w ięc d z iw n e g o , że num ery i listy n ie  
d o c h o d zą . D o d a te k  w y sła liśm y  p o w tó r n ie , I I  to m  B o b r z .

, nie w y sz e d ł. O  ja k ą  k siążk ę  c h o d z i panu nie w iem y .

T*. W . JB. w B u tr , Ż y c ze n ia  p ań sk iego  na ten raz s p e ł­
nić nie m o g liśm y  z p o w o d ó w  tech n iczn y ch .

D o  num eru obecnego d ołącza  się dla w szyst­
kich prenum eratorów  og łoszen ie  p. P lato  v . Reus<
s n flr n .

-

W  redakcyi G ło su  i we w szystk ich  k sięg a rn ia ch
je s t  do nabycia

rozgłośn a pow ieść

E. BELLAMY EGO
W ROKU 2000

Jest to jedyny przekład polski, do­
konany z oryginału, bez skróceń.

i przeróbek.
Wydanie III. Cena 60 kop.

Nakładem Głosu
św ieżo w yszło  z d ru k u  d zie ło  

H erberta Spencera  
pod  ty tu łe m

tłu m a czon e  z o ry g in a łu  p rzez  
J . K . Potockiego.

Cena rs. 1 Kop. 3 0 .
Dla prenumeratorów „ Głosu64 rs. 1«

oraz I  z e sz y t

lnstytucyj Politycznych
Herberta Spencera

w tłu m a czen iu  J . K .  P otockiego  
Cena 80 kop.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Marszałkowska 

Nr. 123.

C en a całego d zie ła , C e n a  zeszytu  
op łacon a z g ó ry  7 rs. 1 5  k o p .

C ena tom u o p ła - W y ch o d zi m niej więcej 
con ego z góry 2 rs. w odstępach tygod n .

r * • • • .
Wyszedł z druku zeszyt XXXI.

W e w szystk ich  księgarniach  i w  re ­
d ak cy i „ G ło s u “ je s t  do n abycia  książ­

k a  dla lu d u  p . t.

0  SUCHOTACH CZYLI GRUŹLICY

JOZEF ŚWIĄTKOWSKI
SZEWC DAMSKI i MĘZKI 

w W a r s z a w ie  B ie la ń sk a  N r . 9
( Hotel P a ryski)

N ow y Św iat N r. 31 (R óg Chm ielnej)
N  aj taniej

Zegark i z łote , 
srebrne, niklowe  
i stalow e najcel­
niejszych fabryk  
Genewskich jako  
now ość, nakręca­
jące się co 8 dni.

Zegary sto ło ­
we i ścienne.

Szkatuł ki 
sam ograj ąee

12— I

£  Biźutercje z ło ­
te i srebrne n aj­
nowszych f a s o ­
nów , oraz wszel­
kie reperacyje p o ­
ręcza się na lat 
dw a.

Zam ów ienia z 
prowincyi w ysyła  

się za za­
liczką pocz­
tową.

Cenni ki  
franco.

M .P O Z Z I
W WARSZAWIE 

M9 MOWY ŚWIAT ROG CHMIELNEJ ai

W y s z ły  z dru ku  i są do n abycia  w e  
w szystkich  księgarn iach

KÓŁKA ROLNICZE
W  GALICYI

ja k  się tej ch orob y  w y strze g a ć
n a p isa ł

Sewer Ster, lekarz.
Oena s y 2 kop. (p ięć groszy)-«L

poleca obówie na każdy sezon
P P . studentom  i uczniom  u stęp u je  się

procent.

przez
Jadwigę z Szczawińskich Dawidową

(odbitka z G ło su )

C e n a  1 5  k o p . Ce
na
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 r
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K I L  I d  A  Z  M O S K W Y
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

F i n n

99M O S K IE W S K I M A G A Z Y N 99

Nr. 2 . N ow o-M iodow a N r. 2 .
f i  C o tydzień nadchodzą, św ieże tran sp orty : Płócien Jarosławskich, Bielizny Stołowej i g o to w ej dam skiej i m ę z -  
W k ie j , Kołder p ik ow ych  białych  i k o lo ro w y ch , flan elow ych , b a jo w y ch  i p lu szow ych , w atow ych , w ełn ian y ch ,

Sjed w ab n ych  i atłasow ych . Kaftaników w ełn ian y ch  i fil d ^ c o s s e , Pończoch, Skarpetek, Chustek do nosa 
płóciennych , b atystow ych , b ia łych  i k o lo ro w y c h , R ę c zn ik ó w , P rześcierad eł i P ła szczy  k ą p ie lo w y ch . Wielki

wybór C h u stek  w ełn ian y ch  b a jo w y ch  i P le d ó w  m ęzkich  i dam skich .
O b sta lu n k i na m ęzk ą  i dam ską b ielizn ę oraz całe  w y p ra w y  u sk u teczn ia ją  się n ajd ok ładn iej w  czasie ja k -  
naj k rótszym  p^od n a d zorem  sp ecy ja listó w . F ir m a  uw aża za  zbyteczn e ro zp isy w a ć  się o solidarn ości oraz  

d ob roci to w a ró w , pon iew aż k a żd y  osobiście  stw ierd zić  to m oże p rzy  b ytn ości w sk ła d zie .
Na^ n ad ch od zący  sezon  n a d eszły  św ieże tra n sp o rty : Flaneli czysto w ełn ian ych  p od w ójn ej szerok ości, w  n a j­
św ieższych  deseniach, od  7 0  k o p . za  arszyn , B a rc h a n ó w  k o lo ro w y ch , w n ajm od n iejszych  deseniach , trw a -  
______ __ ły c h  k o lo ró w , od  18  k o p . za arszyn  .

T V T  *1 p T T T ^ T r  r i  " f i  T "5 " i d  m a h on or donieść J W .  i W  W .  K lije n to m , że n iem a nic
W  O J l d i  CAj w sp ó ln eg o  z dru giem i p od ob n em i firm am i w  W a rsza w ie

i d latego  prosi o d ró żn ić  n in ie jsze  n asze  o g ło sze n ie  od często  p ow tarzających  się in n ych , szum nych rek lam .

Ceny fabryczne. Cenniki na żądanie.

Ostrzeżenie. O g ło sz o n y  o ry g in a ln y  
,,Exsiccator” je s t  w ten czas p r a w d z i­
w ym , ja k  posiada p rzez R z ą d y  w ielu  
P ań stw  E u ro p e jsk ich  zatw ierd zon ą

m arkę fabryczną.

ITWIERDZO NY ( ¿ ^ )  ? Rl E Z

?EXSICCATOR i
Uj _
^ 0  su sz .  a  w i l g o ć ,  z a b e z p i e  - 
2  c z a .  o d  g  n i c i  a- i g r z y b k a ,  ^  
i  z a s t ę p u j e  f a r b y . B ro szu rk i  ^
g b e zp fa  t n i e .  — /nt.G.Ritter. . m
“  3 9  K r ó l e  w s  k a ^

POSZ.UK UJE A G E N T Ó W

4 - 3
m i ł f  i1 ( i ■; i »1

NOWO-OT WORZONY

Mmm OKRYĆ IIDTER DAMSKICH,
przy ulicy Niecałej Nr. 14,

pierw szy dom  od ogrodu ,
p o leca  w ie lk i w yb ó r O k r y ć  n a  sezon b ieżący  w  e legan ck ich  fa ­
son ach , p o d łu g  n a jśw ieższych  m o d e li, p rzez  k ra w có w  s p e c y ja ­
listó w  w y k o ń czo n y ch . Z a m ó w ien ia  na p o w y ższe  o k ry cia , futra, 
w ierzch y  do fu ter p r z y jm u ję , a n a b y w a ją c  to w a r w p rost z fa ­
b ry k  i za  g o tó w k ę , j  estem  w  m ożn ości sp rzed aw ać po m ożliw ie  
n isk ich  cen ach , z cze m  się p o leca m  S za n o w n ej P u b liczn ości.

J. S K W A R A .

N ak ła d em  k sięga rn i G. CENTNERSZ.WERA, 
M a rsza łk o w sk a  1 4 7 , w y sz ły  z d ru k u ;

K alen d arz K sięgarsk o -Ł itera c- 
ki na r . 1 8 9 1  k o p . 2 0 .

M azan ow ski. Stosunki i w zajem ­
ne sądy M ickiew icza, S łow ack ie - 
go i K rasiń skiego k o p . 8 0 .

 ̂D o  n a b y cia  w e w szy stk ich  k s ię g a r ­
niach. 2 — 2

Medal W a rsza w a  1 8 8 5 . Medal W a r s z a ­
wa 1 8 8 6 . Herb P ań stw a A u s tr y ja c k ie -  
go . Medal K r a k ó w  1 8 8 7 . Dyplom H o ­
n o row y S y m fero p o l 1 8 8 8  i 1000-ce  
świadectw za sku teczn ość o trzy m a n o . 
Ważny dodatek do broszurki I I  w y d a ­
nie z ilu stracyjam i bezpłatnie (fra n co ). 
Uwaga. W y n a la z k u  m ego  nie należy po* 
ró w n y w a ć z rek lam o w anem i w osta­
tnich  czasach gou d ron itam i i O a r b o li-  
neum  g d y ż takow e niszczą w ięcej d rze ­
w o i m u ry  n iżeli k on serw u ją , o czem  
d o w o d y  w  broszurkach u m ieszczn o o .

Świeża herbata czarna, w y b o ro w e  g a tu n ­
k i , W. Lewandowskiego, W a r s z a w a , Chmiel­
na 24. K u p c o m  i s to w a rz y sz e n io m  sp o ż y w ­
czy m  rabat. 3— l

J. MACHOWSKI
H otel E u ro p e jsk i—O zysta  N r. 1.

P r z y  n in ie jszem  m a m  h o n o r  za w ia d o m ić  J W .  i W  W .  P a ­
n ó w , że m a g a zy n  m ój za o p a trzo n y m  zo sta ł na ob ecn y  sezon  
w  n a jle p sze  g a tu n k i obu w ia  m ęsk iego  p o c zą w szy  od  z w y c z a j­
n eg o , a sk o ń c zy w szy  na n a jw y k w in tn ie jsz e m , po cen ach  nader  
u m ia rk o w a n y ch . Z  czem  p o le c a ją c  się ła sk a w y m  w zg lę d o m  J W .  
i W W -  P an ów  p o zo sta ję

Z  n a le żn y m  u sza n o w a n iem
J. Machowski

H otel E u rop ejsk i— Czysta i.

Specyjalny Magazyn Ubiorów Dziecinny cli
S. PRZEŹDZIECKIEGO

u lica  H r . K o tzeb u e  N r . 2, ró g  W  ier z b o w ej
D om  H r. K rasiń sk iego

Z a o p a trzo n y  został na ob ecn y sezon w  w ie lk i w yb ór k o n fe k -  
c y i dsiecinnej, ja k  rów nież Mundury, Blusy i Szynele dla uczni, z tow a­
rów  w y b o r o w y c h , po cenach u m iark ow an y ch .

Magazyn przyjmuje zam ów ienia na w yk w jn tn ą . g a rd ero b ę  Męzką 
oraz Okrycia i Żakiety dam skie w  fasonach an g ie lsk ich .

FRANCUZKIE KNOTKI DO LAMPEK.

S K Ł A D

2VL. M A S Z K O W
Krakowskie-Przedmieście 28.

poleca:

H e r b a t ę  świeżą, i arom atyczną od  1 . 2 0  
do 4  rs. za funt, Samowary to m b a ­
k ow e i m osiężn e z najceln iejszych  tu l­
skich  fab ryk , Tace to m b ak ow e, m o się ­
żne i lakierow ane, Miseczki, Czajniki, 
Maszynki do kawy, Noże sto łow e, 

Szczoty, Miednice i t. p .
Wybór znaczny. Ceny bardzo umiarkowane. 3 — 3

FRANCUZ KIE KNOTKI HO LAMPEK.

Wel P* >—3
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Skład materiałów i przyborów do fotografii

daw niej

A .

9

K rakow skie-Przedm ieście N . 6 4  w W arszaw ie.
W y łą c z n a  reprezentacyj a fa b r y k : M ou ck- 
hovena, Łnm iera, U ford, Vebbitta, A n g erera

i Sutera.
Fabryka papieru Kolodyj on owego

poleca :
Aparaty foto-rewolwerowe S tirn a  po rs. 16  i 2 5 . Aparaty foto-rewolwerowe sy st . 
„ A .  K a r o li“  i „E k s c e ls io r “  po rs. 8 5 . Kamery w sze lk ich  system ów . O b je k -
ty w y  Su tera  i „ A m e r ic a n  S ta r“ . Klisze emulsyjne M o u ck h o y e n a , L u m ie r a  
i I lfo rd  „U U n r^erselle“  T e b b itta . Klisze Angerera i „ E c lip s e “  o 10°/o  tan ie j. 
Klisze Backelandt*a (reszta fo rm  12  p l. 1 6 y 2) po rs. 1 .7 0  za tuzin . Papier

kolodijonowy b ia ły , ró żo w y i fijo letow y. 3 — 3

^osBOJieHO U,eH3ypoK>, r . R a p m a sa  2 HoHÓpa 1 8 9 0  r. D r u k  M a ry i Z ie m k ie w ic z  ow ej K r a k .-P r z e d m . N r . 17 .
R edak tor i W y d a w c a  J . K .  P otock i.

http://rcin.org.pl




